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f->svkliki bliskie żytiu.1 Zjazd ziemian bez uchwał!
fTnlporrmn \vT.isiiv ..filnsiii N rrndu").

K rakow skie  organizacje A kcji E ato lic-j sk ie  oddalają, się coraz bardziej w oczach
> 8 ej“ i cłiTześoijańsko-społeczne u rządzają  
dziś uro-czysty obchód rocznic.> encyklik  
społecznych: ,,R erum  N o ra ru m " i „Q uadra- 
gesim o anno“ . N asuw a to  ludziom  m yślącym  
pytan ie : co te encyklik i wnoszą w nasze

ludzkich od ziemi i na fali dym ów  kad z id la ­
nych w znoszą się już ku samemu niebu, jak  
jakiś niedościgły i n ierealny  obraz n ieosią­
galnego ideału  społecznego. T en jest drugi 
powód, dlaczego encyklik i „11. X  “ i ..Qu.

*,ycie, jak ie  w artości i jak ie  rozw iązania? a .“ nie znajdują zrozum ienia w Polsce, i 
ZNAMIENNE „IUNCTIM A —  Zdarza dlaczego o pow ażnej p racy  nad zrealizowa- 

eię, że k toś p rzeczy ta ł encyklikę ,,R. N .“ niem ich w skazań jeszcze niem a mowy.
: luib „Qu. a .“ i odk łada  ją n a  bok, ośw iad­
czając: —  nie rozumiem... Isto tn ie, społecz­
ne encyklik i P ap ieży  są  d la  pew nego ro- 
daaju  ludzi niezrozum iałe. Pochodzi to stąd, 
że do zrozum ienia tych dokum entów  trze­
b a  w iary, —  w ia iy  przynajm niej w Boga i 
w  Objawienie. —  Nie rozum ie ich ren, d la  
kogo  tak ie  pojęcia, jak  „B óg1', ja k  „S tw ór­
c a 11, ja k  „cel osta teczny  człow ieka11 są  p u ­
sty m  dźwiękiem . Nie będzie bowiem m ógł 
s tan ąć  n a  te j p latform ie, lytóra je s t punktem  
w yjścia  dla S tolicy  A postolskiej p rzy oce­
nie obecnego chaosu  społeczno-gospodarcze­
go, a ktÓTą P ius X I temi słow y określa:

„Powierzony nam od Boga obowiązek 
rozpowszechniania, wyjaśniania i głoszenia 

v prawa moralnego... poddaje najwyższemu 
naszemu sądowi zarówno porządek spraw 
społecznych, jak i ekonomicznych".
S taw ia  tu  Papież zasadę, że ta k  życie 

społeczne, jak ’ gospodarcze poddane jest 
p raw u m oralnem u, k tó rego  stróżem  z woli 
C hrystusa  je s t Kościół. U stala  więc Papież 
„ iunctim 11, łącaność, związek ścisły  m iędzy 
m oralnością, a  życiem  społeczno gospodar- 
czem. U stala łączność, k tó ra  n a  tem pole­
ga, że życie społeczno-gospodarcze podpo­
rządkow ane być w inno w ym ogom  m oralno­
ści, a  w ięc zrealizow ać w inno p lan  złożony 
przez S tw órcę u  podstaw  tego św iata  (Niem 
ey  m ają  tu  doskonałe w yrażenie: „die go tt- 
gew ollte  O rdnung11).

J e s t  to  jed n ak  język  niezrozum iały dla 
tych , k tó rzy  życie społeczno-gospodarcze 
tra k tu ją  jako  objaw  biologji, k tó rzy  je  więc 
p o d d a ją  ‘wyłącznie „w olnej konkurencji11 
(liberalizm), w zględnie „w alce k las11 (socjar 
łizm ), lub  też dla tych , k tó rzy  je chcą 
w praw dzie poddać  pozaekonom icznym  lub 
pozaspołecznym  czynnikom , ale w yłącznie 
takim , jak : rac ja  państw a, narodu, ra sy  (h it­
leryzm , faszyzm, i f, p.). Dziś te dw a odła­
m y (starszy: liberalizm , i  socjalizm ; m łod­
szy: faszyzm, h itleryzm ) rozdziela od siebie 
przepaść w alki. Są jed n ak  bliższe sobie, niż 
się n a  pozór w ydaje. Ł ączy  je  w spólny pun k t 
w yjścia  p rzy  ocenie z jaw isk  społeczno-go­
spodarczych: —  rozdział m iędzy m oralno­
ścią, a  ekonom ją i życiem  społecznem . I  nie

T rzeba zaś ten niew łaściw y stosunek k a to ­
lików  do encyk lik  papieskich  zwalczać tem  
bardziej, że —  ja k  pisze P ius XI — pełną 
realizację encykliki „R erum  N ozariun11 u la  
remnili ci kato lick , k tó rzy  w niej widzieli 

„przepiękny wprawdzie, lecz zgolą nie­
dostępny ideał społeczności’'.
B L IŻ E J ZIEMI. — E ncyklik i społeczne 

„R. N .11 i „Qu. a .11 m ają  niew ątpliw ie u pod­
staw  swej ideologji ta k  w zniesie hasła  i za­
sady, ja k  —  spraw iedliw ość i miłość. .Ale 
wzniosłe te  zasady  są przez Papieży w en­
cyklikach  sprow adzone n a  tę  szarą ziemię 
i k o n tro lu ją  w szystk ie najw ażniejsze dzie 
dżiny życia  społeczno-gospodarczego...

K on tro lu ją  r07.d7.ial w łasności; i w świe­
tle  spraw iedliw ości pokazuje się. że obecny 
rozdział w łasności, ch arak teryzu jący  sir 
przez ko n cen trac ję  bogactw  w  rękach nie 
licznych po jednej stronie, a  przez p ro leta  
ryzm mag m iljonowych po drugiej, nie jest 
spraw iedliw y... K on tro lu ją  podział dochodu 
społecznego i  w ich św ietle obecny podział 
dochodu, (p łaca, p ro cen t i ind . okazuje się 
n iespraw iedliw ym ... K ontro lu ją  naw et tak ie  
zakam arki naszego ustro ju  gospodarczego, 
ja k  spółki akcyjne, karte le , politykę p odat­
kow ą i in... K on tro lu ją  nasze życic społecz­
ne i  tak ie  jego objawy, jak : socjalistyczna 
w alka k las, om nipotencja państw ow a, in d y ­
widualizm  i in.

K to  m yśli pow ażny uży tek  zrobić z en ­
cyklik  papieskich, w inien przem yśleć i prze 
stud jow ać je w  całości i w  szczegółach.

J e s t  to  szczególnie u  nas w Polsce p o ­
trzebne. Przeżyw am y kryzys —  może nie 
ta k  stras/zliwy, ja k  u . p. Niemcy, aie za to 
przeżyw am y go —  szczególni?, uczuciowo. 
N igdzie, w  żaldnyni k ra ju  E uropy, nie foczr 
się ta k  nam iętna i ta k  burzliwa d y skusja  
n ad  „przebudow ą11 ustro ju , jak  w Polsce. 
Bo nigdzie nie je s t ta k  frazeologiczna, jak  
w  Polsce, ta k  pusta  i tak  negatyw na. Nasz 
c a ły  radykalizm  społeczny polega na bu­
rzeniu, n a  w ygrażaniu  i na  wym yślaniu 
w szystkim . Pow ażnej p racy  m yślowej do­
tąd  b rak . B rak  n. p. dyskusji nad takiem i 
prostem i, ale zasadniczej wagi, pytaniam i, 
jak : —  c-zy enc. „Qu. a " , do tyczy  i o ile

(Telegram  w łasny 
Warszawa, 25 maja. Zakończone obrady 

trzydniowego zjazdu ziemian nosiły charakter' 
organizacyjny, informacyjny i dyskusyjny. Żad­
nych formalnych uchwał ani rezolucyj nie po­
wzięto (!). Podczas dyskusji nad syt-uacją kre­
dytową w rolnictwie -Wszyscy mówcy, domagali 
sio dabzego wybitnego obniżenia oprocentowa­
nia. AY sprawie oddłużenia rolnictwa wskazy­
wano i’a konieczność redukcji zobowiązań (!) 
powstałych z tytułti kredytów, udzielonych na 
cele specjalne. Podnoszono pozatem konieczność

„Głosu N arodu"), 
dokonania rewizji świadczeń socjalnych i obni- 
żenią płac robotników rolnych (!) celem zmniej­
szenia kosztów wytwórczości. AAr sprawie poli­
tyki zbożowej wypowiedziano sic za dalszem 
stosowaniem interwencji i prenijowaniera wy­
wozu zboża oraz za rozszerzeniem premjowania 
na koniczynę, zboża strączkowe i oleisto. AYy- 
sunicte w czasie obrad postulaty wzięte będą 
za podstawę akcji (!) na rzecz zkouiaństwĄ u 
czynników rządowych.

 co -

Tydzień ważnyoh rozstrzygnij w Genewie
WAŻĄ SIĘ  LOSY K O N FER EN C JI RO ZBRO JEN IO W EJ A MOŻE TAKŻE LIGI NAR.

P ary ż , 26 m aja. (Telef. wh). K onkretne 
okoliczności w skazują, że rozpoczynający 
się w Genewie tydzień  polityczny przynie­
sie w yjaśnienia i decyzje praw dziw ie donio­
słe. D otyczy to  przeriew szystkism  spraw y 
rozbrojenia, k tó ra  z dniem 29 b. m. stanie 
na porządku dziennym  kom isji głów nej 
konferencji genew skiej, a w  m yśl decyzji 
ustalonej przez gab inet francuski aie ule­
gnie już żadnej dalszej zwłoce. W zw iązku 
z tem  liczyć się należy z ew entualnem  roz­
w iązaniem  konferencji jako  bezowocnej, w o­
bec czego spraw a rozbrojenia w róci do Ligi 
Narodów-. Nie je s t też w ykluczonem , że 
w tym  w ypadku  F ranc ja  zażąda stw ierdze­
nia, iż Niem cy naruszy ły  zobow iązania tra k ­
tatow e. Moment ten  zniewoli w szystkie de 
iegacje do zajęcia zdecydow anego stanow i­
ska i ujaw ni, o ile Niemcy są isto tn ie  izo­
lowane.

D rugą kw estją , co do k tó re j tydzień  na j­
bliższy przyniesie co ra jm n ie j w stępne zasa­
dnicze w yjaśnienie, je s t spraw a przyjęcia 
Rosji na członka Ligi Narodów . Liczyć się 
należy z in ic ja tyw ą F rancji w sensie pozy­
tyw nym , jakkolw iek  uchw ała m ery to ryczna 
zapadnie dopiero n a  jesiennem  zebraniu  L i­
gi. T akże ta  kw estja  spraw i poszczególnym  
delegacjom  trudności n ie ty lko  form alnej n a ­
tu ry . Do jasnej sy tuacji dążyć będzie dele­
g a t F rancji rów nież w spraw ie plebiscytu 
Zagłębia S aary , a to  zgodnie z no tą  sw oją 
skierow aną do sek re ta rja tu  gener. L igi za­
w iadam iającą, iż zdaniem  rządu  F rancji obo , 
w iązkiem  Ligi jest zabezpieczenie wolności,, 
ta jności i szczerości g losow ania w sp raw ie ,’ 
k tó ra  nie jest w yłącznie spraw ą francusko- 
niem iecką, lecz Ligi N arodów , jako  całości 
W łonie poszczególnych delegacyj nie brak  
oznak pew nego zaniepokojenia wobec zde­
cydow anych posunięć, k tó re  zapow iada 0 - 
becność min. B arthou. Mówi się niedw uzna­
cznie, że Genewa stoi w obliczu isto tn ie

pow ażnych rozstrzygnięć i w yjaśnień .
Niem ałą trudność stanow ić będzie także  

spraw a w ojny w Chaco, wobec k tó re j L iga 
okazała  do tąd  sw ą całkow itą  bezsilność. Nie 
można też nie doceniać trudności a zarazem  
znaczenia polskiego w niosku w spraw ie ro z­
szerzenia ochrony praw  m niejszościow ych, 
co niejedną delegację rów nież zniewoli do 
u jaw nienia zdecydow anego oblicza. — * Nie 
b rak  więc spraw  trudnych  i niebezpie­
czeństw  ta k  pow ażnych, ja k  tego salony 
pałacu  nad  Lem aneni być może dotąd  nie 
zaznały.

P aryż, 26 m aja. .PAT.). AA’ drodze do 
G enew y przybył tu  dzisiaj przew odniczący 
konferencji rozbroj. H enderson. AArraz z nim 
przy jechał delegat amur. Dawis, k tó ry  od­
będzie ju tro  dłuższą rozm owę z B arthou na 
tem at spraw  rozbrojeniow ych. W niedzielę 
oczekiw any je s t p rzy jazd  Sim ona, k tó ry  za­
trzym a się w P aryżu  k ilka godzin i  w yję­
li zie do Genew y tym  sam ym  pociągiem  co 
m inister B arthou.

Paryż , 26 m aja. (PAT). Zdaniem  ,,L‘Oeu- 
v re" rząd angielski nie będzie nastaw a! na 
kontynuow anie p rac  konferencji rozbroje­
niowej w obecnych w arunkach  i zadowoli 
się narazie zajęciem  w yczekującego s tan o ­
wiska- Jeżeli chodzi o angielski p ro jek t k o n ­
wencji pow ietrznej, to był on b ad an y  przez, 
kom peten tne czynniki wojskowe. W  kolach 
rządow ych sądzą jednak , że pro jek t ten me 
może być przedm iotem  dalszej dyskusji m ię­
dzy na rodowej.

Paryż , 26 m aja. (P A T ). Min. B arthou 
odbył dziś rozm owę t  min. Tewfsk Ruszdi 
beyem , k tórem u tow arzyszył am basador tu ­
recki w Paryżu. Zkohii Tew fik R uszdi bey 
odbył konferencję z prem . B ouniergue icm. 
AV obiadzie w ydanym  przez am basadora tu ­
reckiego S nada boya wzięli udział członko­
wie gabinetu  franc. i ciał parlam entarnych .

je s t  niczem nadizwyczajnem, g d y  się dow ia-j do tyczy  wsi. ustro ju  rolnego, —  ja k  można 
dujem y, że n. p. 90 proc. komunistów w ; przystosow ać istn ie jące u nas organizacje 
Niemczech wsiąkło w szeregi narodowego gospodiaroze do form ustro ju  korporacyj- 
socjalizmu bez zadawania gwałtu swemu fi­
lozoficznemu poglądowi na świat. Owszem, 
je s t to  fa k t całkiem  na tu ra lny .

nogo? I  wiele innych.
Może urządzane dość często teraz  obcho­

dy- rocznicy encyklik  papieskich przyczynią 
W  DYMACH KADZIDŁA. —  Jest, je- się do spopularyzow ania tych encyklik  

szcze drugi rodzaj ludzi, k tó rzy  nie rozu -;w  szerokich kołach naszego społeczeństw a, 
m ieją społecznych encyklik  papieskich. Są.  ̂ tak  w śród inteligencji, ja k  w śród w arstw  
to  kato licy , k tó rzy  przeczytali encyklik i i Pudow ych, tak w  mieście jak  na wsi. Przy-’ 
zapam iętali z nich ty lko  dw a słow a: „sp ra - 1 n iosłyby  w ielką korzyść zarówno katolicyz- 
w iedliw ość i m iłość11... To .-m jednak  nie m ó w i,' jak państw u, ug inającem u się pod 
przeszkadza w ygłaszać pom patycznych mów! ciężarem straszliw ego chaosu poglądów, 
których efekt jest tak i, że encykliki pap ie-j Ks. Jan Piw ow arczyk.

Organizowanie niemieckiego pogaństwa.
Hamburg, 26 maja. (PAT.) W Soharfold w 

górach Harcu odbył się zjazd związków „nie­
mieckiej wiary". Uchwalono rozwiązać poszcze­
gólne stowarzyszenia i stworzyć jednolitą 
„wspólnotę wiary niemieckiej", której przywód­
cą, wybrano prof. Hausera z Tybingi. Zadaniem 
nowej wspólnoty — jak gl-csi deklaracja — 
ma być. religijne odradzenie ludu na zasadzie 
dziedzictwa niemieckiego ducha, który w swej 
boskiej prapodstawie jest wyrazem wieCmoSM. 
Być posłusznym temu zleceniu znaczy wieść 
„życie niemieckie'".
WIKARJUSZE EWANGELICCY W ODDZIA­

ŁACH SZTURMOWYCH,
Berlin, 26 maja. (BAT.) Kierownictwo koś-i 

ei-da ewangelickiego w Badenji w ydal0 okól­
nik wzywający wikarjuszy do wstępowania do j 
oddziałów szturmowych celem zahartowania du­

cha i ciała w służbie społeczeństwa. Pastorzy 
ewangeliccy otrzymali instrukcję, aby zwalniali 
wikariuszy od obowiązków służbowych na czas 
odbywania przez nich służby w sztur:nówkach.

H  fl p  n  I  t  1 1  H <!> 

WDRGGER.H im, 8W. TERESY
S T E F A N A  H Y Ł Y  W lS iN A  tb
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa, 

zioła, chemikaija i t  d.
TO AA'AR AY WlEf.KtM WYBORZE,
N' ANI L K P S Z E J . JA K O S C  I.

Ceny niskie. Ceny niskie

fena egS* $6
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iu czcin mm H ? . .
Żydzi mysz? opuścić Polskę.

P. F ink  flisze w ..H ajnoie" na tem at 'roz 
wiązania. spraw y żydowskiej "w Polsce:

..Należy z dużym żalem stwierdzić, że 
trudno znaleźć r uiykaine śioiB i zaradcze, 
raczej kjji niema-..

Na marginesie wvbordw samorządowych NIE SOJUSZ, LECZ BRATERSTWO.
Przechodząc do sprawy * podróży swej do

I Czechosłowacji, min Bairtshou zaznaczył, ie  wy
raży „so jas^1 j ,.przyjaźń“ są niewystarczające

W dniu dzisiejszym na całym obszarze pań-. Unieważnianie li-t j te t  zjawiskiem t:ik po d1a ^ e ^ e m ia  stosunki łączącego Francję z
stwa w 33ó miastach i miasteczkach odbywa-j spolitem. żc nie budzi to już zacnego zdziwię Czechosłowacją kalety u ż ,ć  wyrazu ,,bratfcr-
,jn się wybory do rad miejskich. Po przr.prown-. nla. Lada pretekst wystarczy, aby unieważnić j stw0< " ' ć - * w

Przy oklaskach Izby Baithou składa życze­
nia pod adresem ponownie powołanego na R a

(beatu tych wyborów M ko już stosunkowo jfet.p opozycyjną. W Częsiocbowie. naprzykład 
niewielka, cześć naszych miast i miasteczek n ie , iiraioważniono 2 Listy Cb. O. i jedną P. .P. S 

P-tuicjj sporo takich eedzie miała samorząitu. opartego na podsla- W innych miastach ofiara, unieważnień padają,! nowisfco prezydenta Tepublki czechosłowackiej 
'.nośni, które stawi.oją [wie przepisów nowej ustawy samorządowe] głównie listy narctóowe. Natomiast listy ż y -j]irof_ Maearyką, jako wielkiego człowieka i reobiektywnych w

przyszłość yvdos:wa polskiego w bardzo Otrzymają, go dopiero jesionią, gdyż w tym dowsk-ie, taśm. gdzie żydai idą. do wyborów jmi»H.kanima, którego imię jest zaszczytnie za- 
smutnem świeth. Na.jwiękiweai niebezpir ! czasie odbędzie się r.rzema i ostatnia ..Iransz.r1 nie z sanacją, tuto oddzielnie, bo tego winna j w hfetorji kraju ojczystego i ludzkości,
czeństwem. grożącoin polskiemu żyd os Iw u, wyborów, 
jest panująca w polakiem społeczeństwie' Jest rzeczą zrozumiałą, ż
tendencja cpa-iow uiia hanulti i rzemiosła
Piątego to łatwo jest sobie przedstawić, ja 
•kie to o-.re fonuv przebierze w Polsce wa! 
ka o byt i jn„: mia tędy. i o mu: uda oEivć się 
na żi-dadi

prawe znaj-
(Iuje *ię mnóstwo szczegółów, dotyczących 
kanmany, przedwyborczej, której zakończenie 
nasinp w dniu dzisiejszym. Niektóre z tych 
szczegółów są tak charakterystyczno, żo warto 
je przytoczyć, tern wieegi,, ż° na ich tle wybo-

gają względy taktyczne, nie są unieważniane
Im dalej na wschód, leni większa, oczywi 

Din panuje dgwołność w stosowaniu różnych

PRZED PODROŻĄ DO BUKARESZTU...
I BIAŁOGKODU. ,

.Następnie Barthou omówił sprawę^ podróży

W pierw*jyni rzędzie należy za*to.«o- ry samorządowe w Krakowie j poprzedzający 
wać wszystkie środki, będące w roz,parzą- jo okres walki wyłwczo,' zyskują bardzo du/o. 
dzoniu światowego ŁaSostwa aby wytwo- Zac.ziniemy od miasta na. terania i Małopol- 
rzyii dia żydów polskich możliwość en-.igi .t slct, od Przemyśla. Tam walczą zn sobą prze- 
cji Przedmiotowa ofl&oa stosunków wT Pol- dewszystkieui dwie listy: sanacyjna i naród, 
sec w skazuj?, żc duża część polskich żydów Aa cenę niewystawia.iin własnych list. ofiaro-1 
bęj/le  
szukać

■ n;usiała wziąć do ręki kij tułaczy i wywano stronnictwu narodowemu wice-prezy-jstopujący niezwykli- pomysł: już po rozpisano 
i gdzieindziej Kawałka chłeba". jdeutarę miasta, dwćoh ławników i połowę poi # y b(^  w  jednym z „niebezpiecznych-’ okrę

tricków- przed wyborczy cli. W Baranów icaeli j d() B u k a re s z tu  j Biatogrodu, jaką zamierza od- 
od osób, zgłaszających się z tuKlamacjami, do- j)V(-. Jla zaproszenie rządów rumuńskiego i jji- 

, m aga,się legitymncyj osobistych r  foingrtifju-.j^słowiaifekiego. W obu tych państwach Bar­
tni. Spisy wyborców nie są dostępne d 1 a 
tercsowaJiycb. jeżeli n
Grodnie jeden z członków Komisji przeprowa­
dza specjalne rozmowy z o. ob.imi wezwaneini 
do sprawdzania podpisów. Rozmowy te zmie­
rzają do jednego celu: do wycofania złożonych 
podpisów. W Nowej AVilejec wpadnięto na na

saniu

: są dostępne dla ram- | i|0n 'starać się będzie uczynić wszystko w ce- 
nłeżą. do opozycji. IV j„ rozproszenia nieporozumienia, któreby mo-

Praueją i jej stałymi

Je s t to w niosek, k tó ry  oburącz podpisu 
jem y... Żydzi muszą opuścić Polskę. Im  
wcześniej to zrozum ieją ż.ydzi. i im prędzej 
tę  u irś l zrealizują, tern lepiej dla nich.

N. P. R. przed rozłamem (?)
..K urjer P orajm y" om awia -y tuacje 

N PR . po kongresie w  Toruniu. Tw ierdzi, że 
na Kongresie zwalczali się dwie grupy: —- 
jedna z pos. Popiciem  n a  czele b y ła  gw ał­
towni e' opozycyjna, —  d ra g a  zaś przepro­
w adzona przez pos. ŁeSniewaikJego b y ła  za 
porozum ieniem  z sanac ją  G rupa pas. P o ­
piela  reprezentu je  ..zawodowych p o lity ­
ków ". —  g rap a  pos. Leśniew skiego orga­
nizację robotniczą ,, Z itdnoczenie zaw odo­
we P o lsk ie" (Z. Z. P.). Zw yciężyła grupa 
p, Popiela. W obec tego — zapewnia organ 
sanacji—

,.po kongresie. ZZ?. niewątpliwie usamo- 
dtzńdni się całkowicie, kto wie nawet czy 
nie zerwie zupełnie z Narodową Partią Po 
botniczą. Samodzielność tak tyki ZZP. ujaw 
nic się może ju t w najbliższej przyszłości 
jeżeli dojdzie do skutku zamierzone podo­
bno wystąpienie szeregu wybitniejszych 
przywódców ruchu zawodowego z Narodo­
wej Partji RoDOiniczej1’.

Prawa Bj  nauczania religj! w szkole
P Rzym ow ski unosi się z entuzjazm u w 

ea-nac. ..Kun-jerze lo ra n n y m "  nad książ­
k ą  p. Batyckiej n a  tem at ..an typaństw ow o­
ści" polskiego kleru . M. in. w raz z p. B? 
ry c k ą  oburza się z pow odu, że nauczyciel 
chcący  uczyć religji katolickiej w  szkole, 
musi mieć „m isję kanoniczną", czyli upo­
w ażnienie, od b iskupa diecezjalnego,

„Szereg — pisze -  - faktów i łokumen- 
tów, jakie pirzytoczono w książce dla zo­
brazowania nacisku, którym operaie kler. 
przyznając lub co-fajac nauczycielom misję 
kanoniczną, otwiera p izeJ nami taki ob­
szar upokorzenia, t-aką głębię męki, związa 
nej z dclą polskiego oświatowca, ż t gdy au 
toriba -mówi o gehennie życia i zawodu na- 
uozyceelakiego. czubmy w słowach jej roz­
pacz. ale nie czujemy przesady.

Głos zaś tej rozpaczy staje się tem bar­
dziej przejmujuw. że bije nie z niedoli oso­
biste], ale z przeżyć całego nauczycielstwa 
polskiego i świadczy o krzywdzie, k tóra 
jeisi krzywda nie oddzielnych jednostek, ale 
całego młodego pokolenia w Polsce",
P. Rzym ow ski zatem  uw ażałby, że 

m szystko W loby  w porządku, gdyby  reli­
gji w szkole uczyli m asoni. A naw et, gdyby 
jej uczył sam p. Rzym owski. Przyzna jed ­
n ak . że w tyra w ypadku nie by łab y  to  reli 
g ja  kato lićka. Więc,?

skieh radnych. Skoro te proposycie zostały od 
rzucone, rozpoczęła sję walka ,,na śmierć

gćw magistrat przerobił numerację domów, nie 
nodajac. zmiam- numeracji do wiadomości lin-

glo p.owstać pomiędzy- 
przyjacićltni.

SPRAWA ROZBROJENIA.
W dalszym ciągu swego przemówienia pize 

szedł minister Barthou do kwestji rozbrojenia, 
przypominając, ż.e Henderson zapytywał w no 
cic. czy nie- należałoby zastąpić konferencję 
rozbrojorwową metodą bczpoś-ednich rokowań 
międ-zy rządami. Odpowiedź na te, notę była

pierwszym strzale przy? 
wy kandydat listy narodowej,.red. Bna.n, otrzy­
mał z komusji wyborczej pismo, że traca prawa, 
wyborcze, gdyż mu wy toczono spirawę o ..bunt, 
•i spisek przeciw państwu". Zapomniano przy 
tern. że dotąd tylko sąd może odbierać jnawa 
obywatelom, nigdy zn-ś władze administracyj­
ne. Ostatecznie władze „wyższe cofnęły zarzą­
dzenie starosty.

W Rzeszowie komitet wyborczy listy kato­
licko-narodowej’ wysłał obszerny telegram do 
premiera Kozłowskiego, zawierający szereg za 
rautów pod adresem miejscowej głównej korni 
sji wyborczej. Nit wiadomo, czy telegram ten 
odniesie jaki skutek, ale zarzuty są tego ro­
dzaju. że mogą służyć za podstnitę do kasacji 
wyborów.

We wszystkich miastach komisje wzywają, 
osoby, które podpisały lUty opozycyjne, do 
sprawdzania, podpisów. Czesio takie wezwania

Możuaby jwzyloc-zyć znacznie więcej przy.
drobnych p o p r a w e k d o  formy i jest przeko­
nany, że. odpowiedź tę podpisałby również Da-

kłaclów, ilustrujących warunki, w jakich się la-dier i Paul-Bonconr, grlyż sformułowano w  
odbywa względinie 6dbyw tó , walka wy"borc-za niej tę sanną politykę, a mianowicie. Zmniejszę 
ido samorządu miejskiego, ale wspomniane po- nie zbrojeń i równouprawnienie, ale w bezpie 
wyżej powinny' wystarczyć. <!>y wyrobić sobie czeńslme i ze akutecznemi gwarancjami.
o niej zdecydowany pogląd. Otrzymuji; się na 
id i podstawie zupełnie dokładny obraz, które­
go nie zmienią iuż dalsze uzupidninjąće szcze­
góły.

P rzyznajm y otw.-ire-ię. że w stosowaniu 
tyoJi swoistych metod w związku z wyborami 
samoiwądowemi nie zawsze możemy ^ię do]ia- 
trzeć i sensu i celowości. Nowa ustawa samo- 
rząldow-a zapewnia władzom administracyjnym 
tak  przemożny wptvw na- samorządy miejskie, 
że ta.lri. r-zy inny ich sklnd osobowy' n a p r a w d ę  
w dzisiejszych w-anmkach nie ma większego zna 
ezenia. Jeżeli zaś drocra tvc.h swoistwb metod

atreymiuj? zainteresowani na parę minut przed i u siłuje się w-yw-olać WTażenie. że w-iększość
wyznaczonym tormkumn, n w :qc nie m o g ą  zdą­
żyć z przybyciem na wymienioną godzinę 
Fakty  takie zanotowano w całym szeTegu 
miast i wszelkie, reklamacje z tego tytułu nie 
odniosły żadnego skutku.

Powszechnie stosowana jest również spe­
cjalna geomet.rja wyborcza, to znaczy przepro­
wadza .się taki podział miast na okręci, aby 
lista prorzajdlowa znaiazfa się w sytuacji jak- 
najbardziej uprzywilejowanej. Fbtl tym -wzglę­
dem komisje wyborcze wykazują niezwykłą, p»>' ? ości
nrostu pomysłowość.

społeczeństwa przy wyborach samorządowych 
wypowiedziała się za rządem, to jest to fikcja, 
której przecież poważnie traktować nikt nie 
będzie. Mogą się nią, zatliowolić małow-ybreani 
lokalni administiatorzy, ale chyba nie jiowin- 
na wystarczyć władzom centralnym..

•Test to tylko jodna. z refleksyj, jakie na- 
suw-ają w ybw y samorządowe. <>próoz niej są 
jeszcze- inne, nie umiej isto tnu bo dotyczą tak 
zasadniczego zag-adnienia, jak poczuc.a prawo

D.
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urządza pogrzeby od  najskroraniej- 
azreh do n ajw sp an ia lszych , prze­
p row ad za  ek sh u m a cje  i p rzew ozy  

zw ło k  do w szy stk ich  krajów  
Mniij zB89tsyj* dsisko 'ńaes ustępstwa

lA ó i s k ła d k ą  s?a
ArcyDiskiipi Komitet Ratunkowy!

Patyż, w maju 
Na piątkowem popołudniowym posiedzeniu 

izby deputowanych minAsbur Bartlmu wygłosił 
wielkie pirzemówieułe, w krćrem scliarukteryzo 
wał francuską p ilłtykę zagraniczną, na tle obe 
cnej sytuacji międzynarodowej Przomównenie 
to uważane jest słusznie za wielkie wydlai-zanii* 
polityczne, dawno już bowiem francuski mini­
ster spraw zsgranieznycth nie przemawiał rak 
jasno i stanowcze o aktualnych zagadnieniach 
z 7.3,kr esu polityki międzynarodowej.
AUSTRJA JRST PROBLEMEM MIĘDZYNA­

RODOWYM.
Min Barthou stwierdził na wstępie, że ko­

misja spraw zagranicznych Izby ma do dyspo­
zycji wszystkie dok um urn ty w sorawie Zagłę 
bia Baary, poczem przeszedł do omówienia za­
sadniczej lmji francuskmj polityki zagmnicz 
nej.

Mówiąc o Austrji, BartW u zaznaczył, że po 
lity-ka, nządu o.beenego, jak i poprzedniego opie 
ra ła  się na poszanowaniu niepodległości Au­
strji Austrja wyraziła zamiar przekazania 
3wej sprawy Lidze Narodów, rząd francuski u- 
stoeunkowrił się do tego przychylnie. Ministei 
odczytuje memorjał, w ktćrym  rząidi francuski 
umotywował swe stanowisko w tej sprawie; 
zasadniczym punktem tego memoriału jest pod 
kreślenie, że problem austriacki jest proble­
mem międzynarodowym i nie może być roz­
strzygnięty pomiędzy Wiedniem a. Berlinem. 
Rząd francuski jest szczęśliwy z uzyskania 
podpisu Włoch i Inglji na wspomnianej mani 
festacji w tej sprawie.

WIZYTA W WARSZAWIE. 
Przechodząc do . interpelacji dep. Chassei- 

gaie w sprawie podróży ministra do państw- Eu 
ropy środkowej, Barthou podkreślił, że wizyta 
w Warszawie była odpowiedzią na wizytę zło 
żoną przez min. Eecka min. Paul-Boncourowi.

Następnie min. omawia wymianę poglądów 
z Angl.ją, przechodząc po koki wszystkie do­
kumenty.

W obecnym stanie rokowań Francja o- 
świadezyła że nie może przyjęć memorandum 
za podstawę do dyskusji, de której weszłyby 
nowe warunki, są to bowiem kwostjo nieroz­
łącznie ze sobą związane.

Obecnie Francja możo więc postawić pyta­
nie i  czekać odpowiedzi. W nocie z b kwietnia, 
Francja czyniła aluzje do uzbrojenia Niemiec 
Nota owa przygotowała notę z dnia 17 kwie­
tniu. Francja poiltn/ynnije swe. stanowisko we 
wszystkich punktach.

Nie życzy sobie ona pomyki uzbrojenia. 
Dlaczego więc czyni się jej zarzuty z tego, co 
jest jedynie objawem roztropności?

Olipiorając zarzut dep. Cha-cmigne, jakoby 
krajom rządził sztab genernim , min. Barthou 
zapewnia, że Francją rzącizi rzt. L Francja po­
zostaje wierna swej zasadzie, tj. obronie po­
koju świata (oklaski).

Jaka  byłaby dzisiaj sytuacja świata, gdy- 
hycnie było możności odwołania, su, do Ligi 
Narodów ? Stoimy praed dwiema hipotezami: 
czy konferencja rozorojeniowa bęikzie konty­
nuowała swe prace, czy też Liga Narodów' o- 
trzyma z powrotem mandat, który posiadała 
koufemwyja T-ozbrojemiowm.

Opinja rządu francuskiego jest znana, jest 
on wierną sprawić okoju i nie widzi możno­
ści ugruntowania tego pokoju poza rumami 
Ligi Narodów.

ZAGADNIENIE ZAGŁĘBIA SAARY.
Oo się tyczy ustroju Saary, to określił srn

W rezultacie swej podróży do Polski mini­
ster przywiózł wzmocnienie sojuszu z r. 1921.
Jest to  ncawda, a na konwencji wolsko-francu 
skiej, podpisanej przez Bartoku, jako ów czesne|traktat pokojowy. Trze,,a, aby gtosowmnie by- 
go nniinisbra wojny, złożył również swćj podpis ł° wolne, rzetelne i całkowite. Ze strony fran 
Briand, który był w-tedy premjerern i który nie ruskiej wysunięto zadanie, ab" w- tym duchu
był członkiem prawicy.

Polityka Francji — mówił minister — znaj 
duje się ponad polityką partji. Nie znam poli­
tyki prawicy, ani polityki lewicy — znam tył 
ko politykę francuską.

Minister dezaprobuje słowa dep. Chasseigue 
o Polsce, gdyż nie mówi się w ten sposób o 
kraju sprzymierzonym (oklaski i potakiwania 
w całej Izbie;.

Przechodząc następnie do sprawy Związku 
Sowieckiego min. Barthou zaznaczył, że czy 
naft wszystko dla zbliżenia między Polską a Ro 
sją i nie jest — by moi, — obcy sprawie prze 
dłużenia paktu nieagresji polsko rosyjsklegc.

ROSJA A LIGA Na RODÓW.
Na zapvtanm .jakie stanow iT a zajmie rząd 

francuski' wobec ewentualności wejścia Rosji 
do Ligi Narodów, minister oświadczył, że ewen'

zostały złożone deklaracje przez oba rządy: 
francuski i niemiecki. Niemcy odmówiły, ale 
jrroblem dzisiaj przedstawia się tak, że plebi­
scyt jest wtedy ważny, kiedy jest wolny i kie 
dy yłosowamie jest tajne.

Chodzi o to. aby nie wydać ludności na łup 
rojwesji. Przyrzeczenie Niemiec nie wystarczy. 
Młnlister ma wrażenie, że pod tym względem 
zsodny jest z uczuciami lzbv.

FRANCJA NIE JEST ODOSOBNIONA.
P. Ohasseigne mówił, że w każdej wiosce 

pytają się, czy będzie wojna? Rzait uczyń* 
wszystko, aby jej uniknąć.

Francja pozostanie wierna swym przymit 
r/om, nie wolno gardzić tenu przymierzami.

Mówca sądzi, że węzły przyjaźni między 
Francją a Włochami zacieśniają się.

Teśli chodzi o Anglję, to mimo odmiennych
tualność te uważa za wieluk dobrodziejstwo zapatrywań w kilku "prawach, stoajnk bynaj 
dla pokoju, W7 sprawie stałego miejsca w Ra- mniej się nie oziębiły
dnie Ligi Narodów dla Rosji, Barthou powie- Francja nie jest odosobniona i rząd nie 
dział: zmniejszył prestigou Francji na terenie między

Nie mogę się w-yjjowiedzieć' jjj już teraz, w , narodowym, 
sprawie hipotezy dotyczącej jutra, ale prawa. Mówca wyniósł ze swych pudióży przeko- 
polski do stałego miejsca w Radzie Ligi Naro nanie że Francja nic me straciła 7e swego zna 
dów są wcześniejsze co do czasu (anteriorita czenia
dii droit) i są zapewniane jej przez wysiłki Na tem skończył minister Barthou swe orze 
Brfamdu. Mogę więc i ja  już teraz zająćpstano mówienie, które było gorąco oklaskiwane 
wisko w tej kwestji. Pow-iem tylko, że moja!przez dłuższy czas przez całą, niemal IzDę.
ostatoia rozmowa z Litwinowem dotyezyła 
sprawy wejścia Rosji do Ligi Narodów. Wej­
ście Rosji do instytucji genewskiej'byłoby nie 
wątpliwie powawnem wydarzeniem dia sprawy 
pokoju.

Ze w'zględu na wyjazd ministra do Genewy 
dalsza dyskusja w sprawie polityki zagranicz­
nej została odłożona bez wyznaczenia terminu, 
w każdym razie nio uastfpf ona wcześniej niż 
po ukończeniu oS.-sd genewskich

*
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Książka bez autora.

Słusznie oburza się prasa na brak odwagi 
cywilnej u wydawców i autora broszury „Sto- 
sunek kleru do państwa i oświaty11, jak  już do­
wiedziono pełnej oszczerstw i insynuacyj w sto­
sunku do duchowieństwa polskiego. Autorka 
wystąpiła pod pseudonimem „J. Barycka1’. 0- 
statnio jednak ujawniono nazwisko autorki. Jak  
donosi „Gość Niedzielny'1 z Katowic, autorką, 
książki „Stosunek kieru do państwa i oświa­
ty" jest p. Janina Zajchowska, nauczycielka 
z Górnego Śląska, rodem z miejscowości Ba- 
ryezki (stąd Barycka) w Małopolsce, znana ze 
swej walki ze ezkołą katolicką. Pani Janina 
Barycka figuruje na oderwach masońsko-wol- 
nomyślicielskich, rozrzucanych ostatnio w Pol­
sce, a zwłaszcza na Kaszubach, o czom nieda­
wno donosiliśmy. Je j nazwisko cytuje również 
pismo „Wolnomyśliciel1', jako pionierkę ruchu 
bezbożnic z ego w Polsce.

Wystąpienie zatem p. Baryckiej ma inny 
zgoła cel, aniżeli T zek o m a  „obrona nauczyciel­
stwa i państwa", jest to poprostu dalszy ciąg 
akcji w shiżbie masonerji i wolnomyślicielstwa.

(KAP.)

„Nowa zbrodnia czytalnśków Tajnego 
Detektywa".

..Wieczór W arszawski1- w numerze piątko­
wym zajmuje się ostatnią zbrodnią w Krakowie, 
w artykule zatytułowanym „Nowa zbrodnia 
czytelników Tajnego Detektywa".

Sensacyjny proses o Talmud.
Narodowo-socjaiistyczna „Błyskawica" (Ka­

towice) wystąpiła niedawno z szeregiem arty ­
kułów poświęconych Talmudowi, m. in. w spra­
wie mordu rytualnego i nienawiści żydów do 
chrześcijan. W czwartek, 24 bm„ odbyła się 
rozprawra w sądzie okręgowym w Katowicach 
przeciw redaktorowi odpowiedzialnemu „Bły­
skawicy", p. Ohowańskiemu. W roli rzeczo­
znawców zeznawali prof. U. J. Ks. Dziekan 
Józef Archiitowski i rabin Schorr. Główna teza 
Ks. prof. Archutow'skiego odnośnie do mordu 
rytualnego brzmiała: — dzisiejszy tekst Talmu­
du nie ma wzmianki o mordzie rytualnym, ale 
nie wiadomo, czy o mordzie rytualnym nie mó­
wiły dawne teksty Talmudu, który ulegał w 
ciągu wieków cenzurze, skutkiem czego wiele 
ustępów z pierwotnego tekstu usunięto, W d. 
25 bm. został ogłoszony wyrok, na . mocy któ­
rego p. Chowański został skazany na 9 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem wykonania wy­
roku na la t 3. Prokurator zapowiedział apela­
cję.

Syn rabina przemytnikiam.
Straż graniczna w Łodzi otrzymywała pouf­

ne informacje, że firma ekspedycyjna „Tran­
sport Śląski'1 trudni się przemytem daktyli. 
Funkcjonariusze rozciągnęli baczną obserwację, 
k tóra potwierdziła doniesienia i przyłapano 15 
skrzyń daktyli przesłanych z Niemiec. Na dru­
gi dzień po wykryciu afery do firmy tej przy­
był jakiś osobnik, który na widok funfecjona- 
rjuszów sitraży zaczął uciekać. Ujęto go i o- 
kazalo się, że osobnikiem tym był syn rabina 
z Bełchatowa, Hanonja Tomheim. Sąd Okrę­
gowy skazał go za przemyt na 1 1 . 0 0 0  zł. grzy­
wny z zamianą na 2 lata aresztu.

Działalność S.
pic

«
Katolickie S. M. P. żeńskie obchodzą cizi-1 Dział organizacyjny w ykazuje zebrań 

słaj w całym kraju swoje patronalne święto marnych 2.967 (2.-317); posiedzeń wydziału 2.232 
„(Królowej Korony Polskiej" (ostatnia niedaie ,(-1.510); dwa kursy organizacyjne dla Wydzia- 
ła  maja). Liczne obchody, które się na terenie jłów. w których wzięło udział 19.5 dnichou z, 27 
całego kraju z tej okazji odbywają, zwrócąj Sto w. '3—2]3—54); 809 druclieu wedziulowydi 
uwagę najszerszych kół społeczeństwa na tę przeszło przez konferencje okręgowe. WszyM-

cia wjgranej
29-ej Loierji.

pożyteczną, i zasłużoną organizację. Organiza­
cja ta. oparta o najszczytniejsze hasła i zasa­
dy: „Bój i Ojczyzna", obejmuje swą działalno- 
ścią wszystkie dziedziny zainteresowań i po-

kie Stów, obchodziły uroczyście „Święto Dru- 
chen’1. 54 Slow. posiadają sztandary.

Dział oświatowy: wyglosozno 3.608 V#kła­
dów, z czego same druchny 1.236 (2.347) i 631;

trzeb młodej Polski i wychowuje w ten sposób bitijetek  jest 123 z 12.582 tomami (! OS--8.624) 
zdrowy typ polskiej kobiety. Działalność tej orj wypożyczeń 13.408 '7.017- ..Młodej Pułki" abo

Właściciele niiljonowego losu w Generalnej 
Dyrekcji.

Mówi się zwykle, że los jest ślepy. Jak  
wskazują ostatnie wyniki ciągnień Loterji 
Państwowej, w powiedzeniu tein jest tylko 
część prawdy, gdyż od pewnego czasu fortuna 
obdarza swenii względami przedewszystkiem 
najbardziej potrzebujących jej łask.

Panie Mar ja Kozłowska, W ładysława Ko- 
t-ińska i Aniela Jędrzejewska piastują zawód.

ganizacjiii najlepiej zilustruje kilka danych sta nowano 2.053 (1.792); kółek oświatowych jest, który — podobno — cieszył się specjalnemi 
tystycznych z jej działalności na terenie kra 
kowskiej archidiecezji.

W roku 1933 przybyło Związkowi diecezja

I R E N C Z Y Ń S I f l E  C I E P L I C E
rodzime gorące źródła siarczane I mułowe

leczą radQhalnie:
m  i r t r e t i i *  istflim n u u

Tanie I dogodne leczen ia  rycza łtow e.
Wyjaśnień udziela beiplatnie: Reprezeni,

Trenczyńskioh Cieplic, Kraków, Ja n a  IB p arter.
frm t _■* JT W . ,  “  « « ! ■ ■ ■ » ■

CENNE ODKRYCIE W SOKALU. Prw*I
rokiem w Sokalu pastwą pożaru padł m. in- 
nemi dom Izraela Weckera, właściciela cukier­
ni. Obecnie W ecker przystąpił do pracy nad 
budową nowego domu. Ouegdaj pirzy kopaniu 
fundamentu robotnicy natknęli się na gliniane 
naczynie, zawierające 638 sztuk miedzianych 
monet, w tern 1 srebrna. Okazało się, że mo­
nety te pochodzą z 15-go, 16-go i 17-go wieku. 
Pomimo grubej warstwy pleśni można na nie­
których sztukach rozpoznać wizerunki Kazimie­
rza Wielkiego i W ładysława Jagiełły.

STRAJK W ZAKŁADACH CERAMICZ­
NYCH W CHRZANOWIE. Robotnicy zakładów 
ceramicznych „Stella" w Chrzanowie jako 
pierwsza zmiana w liczbie 160 osób przystąpili 
do strejku, żądając cofnięcia za,powiedzianej 
redukcji 65 robotników, zawarcie umowy zbio­
rowej i zwiększenia zarobków o 10 groszy na 
godzinie. Robotnicy twierdzą, żc w porównaniu 
z rokiem 1929 produkcja wzrosła o 100 proc., 
zaś zarobki zostały znacznie zmniejszenie. Fa­
bryka normalnie zatrudniała 320 robotników. 
Strajk ma przebieg spokojny.

29 z 507 dreh. (21—2 
stawienia, akademje. wieczornice 
1.170 '847); drobnych urozmaiceń. ilrklamaryj.

urozmaica) iuk przed względami Wielkiego Napoleona. Pracują one 
odbyto się mianowicie w pralni szpitala im. Prcz, Mości­

ckiego. Zarobki ich niebordzo pozwalały na 
monologów, pantoiuin i innych lyylo podczas ze kupno całej ćwiartki losu dla każdej z osobna,

porozumiały się więc między sobą. i nabyły 
druchny, zaś w tern przeszło połowa w wieku! 10.707 dreh. (87—1.107); teatralnych 15 — 600 ćwiartkę do spółki. Wybór numeru odbył się

przypadkowo. Mianowicie subkolcktor. okazu­
jąc klientkom losy, jeden z nich upuścił w ten 
sposób, że znalazł się en u nóg p. Kozłow-

neimi 31 Stów.: obecnie liczy ich 230. Z togo 
sprawozdania nadesłało 216. które liczą 6.882 ihrań 2.465 (3.334): kółek śpiewackich 104

poniżej lat 18. 75 proc. druchen pracuje na
roli, co mówi, że SfiCP to organizacja posiada­
jąca najzdrowszy element młodzieżowy, to or­
ganizacja dbająca o dolę młodzieży wiejskiej 
i kulturę polskiej wsi.

dreh. (22—
Dział zawodowy: p rzy sp oso ble n i a rfilmc z e

i kursy praktyczne: Kółek p. r. 42 i 729 ucz.
(82—500'; zespołów p. r. 72 z 550 konkursist- *kjei- Wzk&> to za dobry omen i nabyto wła.

„ . „ kami; 15 wystaw p. r.; 40 kursów praktycz- *eQ numer, jak się okazało wróżba nie
Mimo. a może właśnie dlatego, że młodzież ,nych gotowania, szycia, haftu, prania i praso- P5oimd-

3MP pracuje samodzielnie, prawie bez pomocyj watria. Nadto zapoczątkowany konkurs higieny Wszystkie trzy panie zamierzają nabyć dla
mieszkań i ich otoczenia, przeprowadzono przez s:el>ie dornki z ogródkiem. Pani Kozłowska, o- 
>MP w Oboczni, z dobrym wynikiem. biecuje sobie wykształcić swego syna siedmna-

Dziai wychowania fizycznego W. F ). W ro stoletniego na malarza. A pczatcm będzie mo-
wawczyc-h we wszystkich dziedzinach -pracy jkn ubiegłym rozpoczął Związek krakowski po- leczyć córkę, która przechodziła
SMP jest w roku 1933 wcale pokaźny. [ tu też i ważną robotę w tym dziale. .Tak na początek operaoję i wymaga diuższej kuracji.

starszych, a w pracy swej napotyka sią.gle na 
liczne trudności z zewnątrz, przyrost ilościowy 
zebrań i innych czynności oświatowo wvebo

niech przemówią cyfry. Dla wykazania przyro­
stu podajemy w nawiasie także stan z roku 
1932.

W dziale religijnym zanotowano: kółek eu­
charystycznych 34 i 712 członków (22 — 293); 
mariologicznych 17
misyjnych 23 z 409 e.zł. (1,2—98); wspólnych 
Komunji św. 
otwartych 65 Stow. 
knięte przeszło 318 druchen (159).

zrobiono wiole; jest bowiem 21 kółek W. F. Dodać, należy, że dotychczasowe zarobki 
z 541 czł. '5—107); w kursie W. F. brało udział każdej z tych pań wynosiły 135 zł. miesięcznie: j 
37 druchen. w obozie W. F. 47. Dla współpra- mąż p. Kozłowskiej, ślusarz z zawodu, za rab ia1 
ey nawiązano stały kontakt z Okręgowym Urzę bardzo mało, gdyż pracuje tylko trzy dni 
dem 19. F. w Krakowie, który bardzo życzli- w tygodniu.

z 335 członkami (11-74); wie odnosi się do sprawy W F. w SMR | Marja W asiak. właścicielka drugiej
Oto co roowią nczby czynów o pracy jedne ńwiartki ]osn Xo. 30.m  jest p3el<?cn5arkJ  4

200 zl.

ży Polskiej z siedzibą w Poznaniu.

Kino Swit
Od czw artku 24 maja 1934 r.

Wspaniały przebój amerykańskiej wytwórni Columbia Pictures Corporation. Wstrząsa­
jące realizmem i zadziwiające rozmachem sceny. — Triumf geniuszu ludzkiego. Sukces 

kinematografii światowej. Szczyt artyzmu i techniki.

Gigantyczna gra potężnych sit natury. Feno­
menalnie uchwycona walka konia z rysiem.— 
Miłość pieknei pary kochanków W gt. rolach

0 0 Pi 0 TA Appiefcy, W IL  JA  M Janney
.Tradern Horn* „Człowiek małpa*„Congorilla" 

b la d n o  w c b e c  „ W a n lm y "  — Nadprogram: komedja dwuaktowa, tygodnik Para- 
monnln i polski tygodnik dźwiękowy.

Trzy wyświetlania w dnie powszednie o godz. 5, 7. i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o g. 3 popoł. — Zniżki dla P. Akad. (za legit.) i nczn. szkół średn. (w mundur­

kach) przy kasie. Ceny miejsc od 45 groszy. Zniżki i legitymacje ważne.

Z  £ a ie& o  ś w ia ta .
Odznaczeni* Chestcrtona przez Ojca iw.

Ojciec Święty nadal komand,orję orderu św. 
Grzegorza dwom znakomitym angielskim pisa­
rzom: G. K. Chestertonowi i Hilaremu Bc!!o. 
cowi w uznaniu zasług, jakie położyła dla Ko­
ścioła katolickiego.

SĘP STRĄCIŁ SAMOLOT. Nad Johannes- 
burgiem w południowej Afryce zderzył się z 
samolotem sęp o szerokości 12 stóp przy roz­
piętych skrzydłach, strącając samolot na ziemię. 
Lotnik cudem tylko uniknął śmierci.

:oqo:-

„Usuńcie wszystkie moje pomniki'
WOŁA KEMAL PASZA.

zawiera życzenie, aby po jego śmierci usunięto 
wszelkie pomniki postawione mu za życia.

Nie ulega wątpliwości, że poglądy te po­
głębią jeszcze bardziej popularność tego męża 
stanu, z którego nazwiskiem związane jest 
odrodzenie współczesnej Turcji.

matkę j
przyjęło 767 (545). rekolekcyj1 go Związku. A takich Związków jest w Polsce ló(Mde; ubezpiećzalnf Społecznej Z *
Tow. ,61); przez rekolekcjo z sm ^ S . które razem tworzą Zjednoczenie Miodzie- raiesięczriie u t ^ - w a ł a .  prócz siebie, “

— staruszkę i braci. Ciężko jej było bardzo i ! 
z trudnością wiązała koniec z końcem.

Dziś po otrzymaniu, dzięki Loterji Państwo­
wej, 200.000 zl., zamierza kupić sobie kawałek 
ziemi i osiąść na-stale na wsi. oddając się pra­
cy na roli, o czem cale życie marzyła.

Pan Keilich, młody urzędnik łódzkiego od­
działu To w. Ubezp. „Vc6>ta“ zaręczył się wła­
śnie przed pani tygodniami i oczekiwał tylko 
na awans, by zrealizować swe zamiary ma- 
tiwmonjalne,

„Upominek ślubny’', jaki otrzymał dzięki 
Loterji Państwowej, w postaci 200.000 zł. po­
zwoli mu przyśpieszyć termin ślubu.

Szczęść Boże młodej parze.
Właściciel ostatniej ćwiartki losu No. 30.200 

p. Stanisław Drażycki, jest emerytowanym u- 
rzednikiem łódzkiego oddziału Banku Polskie­
go. Gra on na Polskiej Loterji Państwowej od 
chwili jej powstania ze zmień nem szczęściem. 
Jego wierność, stałość i wytrwałość doczekały 
się zasłużonej i wspaniałej nagrody. Dziś nie 
będzie już liczył cudzych pieniędzy, jak to mu­
siał czynić w banku, ale swoje własne.

Starość swoją i byt rodziny ma zabezpie­
czony. -h *; w • v.i

SSBSSS3R2E! KUL J T
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Wedle doniesienia jednej z francuskich a - 1 
gencyj prasowych odnowiciel Turcji i jej dy­
ktator Mustafa Kemal Pasza ogłosił rzekomo 
już teraz swój polityczny testament, wywołu­
jąc z jednej strony niemałe zainteresowanie, a 
z drugiej wyrazy prawdziwego uznania.

Następca sułtan/iw i reformator życia, publi­
cznego i prywatnego kraju Ctemanów w tern 
swojem orędziu do narodu przedewszystkiem 
radzi, aby Turcja nigdy ani nie przywracała u 
siebie monarchji, ani nie wydała kraju na lup 
komunizmu. Następnie przestrzega przed za­
ciąganiem pożyczek zagranicznych, z powodu 
których kraj zawsze popadać musi w zależność : 
od obcych. Chociaż sam jest z zawodu woj­
skowym i zaleca stałą opiekę nad wojskiem i 
marynarką, które zawsze winny być w pogoto­
wiu to jednak w ustępie, poświęconym władzy 
zwierzchniej w państwie, najsolenniej przestrze 
ga przed powoływaniem prezydenta państwa z j 
szeregów armji i domaga, się podporządkowa­
nia władzy wojskowej cywilnym czynnikom 
władzy. Jako cel polityki zagranicznej Turcji 
wskazuje dążenie do utworzenia wielkiej fede­
racji bałkańskiej, a Łemsamem nadania TurCj; 4 toczvJr  sie praw szeree dni w Berlinie zakończyły się zwycięstwem Nietnoa Schwarzt 
oharakteru raczej państwa, europejskiego a n.e ‘ . . .. . , . , . . . .  n . . .
azjatyckiego j lewej stronie). Najpoważniejszym jegio prze ciwnikiem był atleta ukraiński Garkowienso.

Końcowy ustęp tego „podania do narodu" • Zapasy, zgromadziły elitę zawodników' atletów  z całego niemal świata.



ter. « „G-ŁOS NARODY" i  aula 27-go maja 1034 r. wr w

, Wycania sąjmpwego‘‘ Mickiewicza t. VI.
Dalszym ciągiem „Plam p* izaieznyełr- po- 

mieszczonych w t. •/. Jest obecnie ukazujący 
się tom przygotowany przez Sr. Pigonia i K.
Tymienieckiego. Charakter jogo rzeczywiście cio 
kawy i przeciętnemu polskiemu czytelnik >w.i 
mniej znany z tego powodu, żo właściwy te ­
mat pism i tu pomieszczonych stanowi s^fSŚcde 
pojęta polityka Mickiewicza. Jakkolwiek bo­
wiem obok Ksiąg narodu i pielgrzym-twa poi 
skiego", obok trzydziestu przeszło artykułów 
poHtywt.iyeh 'przeważnie z Pielgrzyma poi 
skiego z r. 1S-33) pomieszczono tu wielki frag­
ment historyczny pt. ..Pierwszo wieki historii 
polskiej41, to myliłby sio ten, ktoby chciał w 
owej pracy historycznej szukać czysto nauko­
wego wykładu. Napracował się poota wiole, 
zanim uporał się ze źródłami i ow /c-nem i opra 
cowanaami historycznemu ale nie -zto mu ty iko 
o nowy podrcozmk dziijów 1 ol.ski: Mickiewicz 
dążył przodewszystkitmi lo odbyciu tajemnic 
psychiki narodowej, do wyłuskania pi.iwd ży­
wotnych Polski zarówno z procesu genezy nań 
f-twa ja.k i z dziejów Piastowskich. Taka Pig- 
maijonowa robota była nad wyraz trudna, i niie 
dziwmy się. że doszedłszy do końca wieku 
NTI poeta, zresztą utrudzony przejściami ży- 
ciowemi, pracy tej zaprzestał.

Jeżeli takie kulturaino-psyehologicznr stano 
wieko wobec dziejów narodu podnieca nas
pgzy >ktwree historycznej pra-y-Minkiewicza. | entuzjastycznie witała w swycli starych mu- i Karwowskiego. Zholci zabierali 
to znowu dwadzieścia kilka artykułów pisa a<,,p przedstawicieli polskiei wiedzy lekarskiej,IkonoTe«owi potnyiśhiyeh obrad- 
nych do redagowanego w r. 1833 przez poęw iprzvbvłyoh do Pragi na tli K on grot Związku | w ' ' "
,,Pielgrzyma Polskiego1’ musi nas zaciekawić Słowiańskich Dermatologów. który odbył 
swa he z k oi n prom iso w ością.

Kjrwią i żółcią pisaiia obrona emigrantów chało

O R E D K I  D A M S K I E
nowości

Neccserg, Hanicur, TfKl na ękto, 
M nj, Walizy, Perlicie, Pcyie- 
rośiiice, Portmonetki, lei in-as

A N A S T A Z Y  TOOUjCZ StSSi

wobec Alnen-billu, czy podobn ■ obrona ucze­
stników wyprawy z Besauęon. Mickiewicz oka­
zuje aię tu zapalczywym ozłuwiekiem walki go 
nejwcą poeho<f"nią protestu, choćby ten pro­
test wypowiadał ssę tak  niewczesnym i nie­
mcz "mym oaynem. :ak wyprawa Zaliwskiego.

Pojawienie się ozwartego zikolei tomu -,Wy 
dania sejmowego11 pozwala przypuszczać, że 
kontynuacja bodzie stała; w tym rołni spodzie 
w «ny  eię jeszcze .P a rt, Tadeusza", a.-może 
}e»rti:e otrzymamy tak cńekawa koresponden­
cję Mickiewicza, F B,

Newy sukces nauki polskiej
na III kongresie dermatologów słow ańskich.

(Korespondencja własna „Głosu N arodu1').

Praga w maju 1931 r jstępniie poświęcił cieple słowa pamięci dwóch 
Mimo ostatnich nieporozumień pobko-ozc-1 znakomitych, a zmarłych niedawno uczony cli 

chosłor-ackich, stolica republik nad Weltawą -|nnlskioJi: śp. peof. Krzj ształowicza i *p. prof.
łws, życząc 
mmiister dr

Krczmar. rektor uniwersytetu Karola w 1 'radze, 
dr. Domin, dalej dziekan wydziału lucdycsnc- 

jw dniach 19—21. m aja br. Na zjazd ten wyje- | 0 prof. Hamsi prof. Gjorgjeyic z Belgradu, 
z Polski '4  delegatów, reprezentowane piujf. Leszczyński zo Lwowa, i doc dr. Popcv

Celem ureptlowania uaKładu 
prosimy o jak najrychleje&*e ure­
gulowanie prenum eraty.

były ośrodki uniwersyteckie: warszawski. lwow 
ski. krakowski, poznański i wileński. Oprócz 
gospodarzy, uczestniczyło w kongresie 15 der 
matologów z Jugosławji i 7 z Bulgarji.

Otwarcie kongresu nastąpiło w pięknej sali 
wykładowej praskiej Kliniki Dermatologicznej m0wc rof*raty  wygłosili: uoc. dr. Popov (Buł-

z Sofji. Wreszcie kongres wysiał telegramy po 
witalne do królów: Aleksandra i Borysa oraz 
prezydentów; prof. Mościckiego i prof. Ma.sli­
ryka. poczem rozpoczęły się obrady. 1

Poziom obrad był bardzo wysoki. Pro-gra -

w  obecności przedstawicieli czechosłowackich 
władz rządowych i miejskich. Z ramienia poseł 
s tw a  polskiego w Pradze występował radca lq

garja), prof. Kogoj ' Jngoslawja) i prol Lesz­
czyński (Polaka). Znaczną, część, bo 30 z ogól­
nej liczby zgłoszonych referatów naukowych

f s i i r H n -

Wystawy graticzne w Krakowie.
T-wo artystów grafików w Kajkowie zor­

ganizowało w Krakowskim Paiacu Sztuk’ wy­
stawę szwedzkiej grafik T-wa „Gra fiska 
..SłUlskapet11, które skupia najwybitniejszych 
szwedzkich artystów grafików Zpśtalo omo za- 
jiożone w t. 1910 dla popierania twórczość, na 
polu grafiki i rozpowszechniania sztuki gra­
ficznej przez organizowanie wystaw i wydawa­
nie dzieł graficznych Prócz licznych wystaw w 
różnych miastach Szwecji, T-wo to  urządziło, 
szereg wystaw zagranicznych. W Krakowie 
wystawia po raz pierwszy, pozwalając podzi­
wiać niezwykle solidność pracy, finezję tech­
niki i zdolność odczuwania tematu artystów 
szwedzkich.

Na wystawie rozmieszczonej w trzech bo­
cznych salach oglądamy kilkaset eksponatów 
kilkudziesięciu artystów, opracowanych w róż­
nych technikach, jak akwaforty, euche igły, 
drzeworyty, zwykle i barwne, miedzioryty, -i. 
neoryty, litograf,ie i monotypje wreszcie.

Te ostatnie Szczególnie trudne technicznie, 
malowano na blasze, a później odbijane .na pa- 
pierzo są w wykonaniu artystów szwedzkich 
wprost, świetne. Również akwaforty stoją na 
wysokim poziomie, szczególnie prace ballberga 
doskonało technicznie i bardzo malarskie w u- 
jęciu. Najwięcej na wyrtawie jest drzeworytów,- 
Nif któro z nich wyglądają jak sztychy śred­
niowieczne.

Wystawa, wywołała zrozumiale zainteresowa 
nie naszej publiczności. bo pozwoliła zaznajo­
mić się Krakowowi z duszą plastyki narodu, z 
którego przejawami kulturalnemi tak rźadko się 
spotykamy. S. M. M:

gacyjny p. riladki. Rząd czechosłowacki repre Uvy,g}0Slli' l)(.ze-ni polscy, biorąc przytern bardzo 
zentował minister szkolnictwa p. dr. Krczmar | I/Xrwy w dyskusjach Prace polskich nczo
i radca ministerstwa zdrowia p. dr. Czerniak. n . ch \ wybitna działalność naukowa naszych 

W powitaniem przemówieniu przewodniczą- dermatologów spotkały się z ogólnem uzna- 
cy kongresu prof. dr. Samberger, podkreślił iiiem.
znaczenie dwóch poprzednich zjazdów denna- Wogóle przez cały czas trwania kon gresu  
tologów słowiańskeh, które odbyły się w (War,Polacy stanowili główny ośrodek zainteresowa
sza wie (1929 r.) i Belgradzie (1931 r.), I  na-

teztt i u t t i w a t *
f f WANDA w '4 łL  u  ftwUUnpm

Kapitalna Lomedja wzbndzająaa <mieeh i wesołość. Tętniąca szalonym rytmem tyeia współ
czesnego najpikantniejsza farsa sezonu

•  ■ r  •  Skrzący się perłami promiennego humoru 
szampańska wir komicznych sytu^cyj i mi­
łosnych awantnrek. Fenomenalna komedja 
wprowadzająca widzów w atmosferę emo­
cji, rozkoszy, radości p i l i c o  I o n r i ś  
i ftirta. v\T roi. główn. L d l l l '  1
Moc wrsień, miłości i upojeń. — MuzyKa, 
zabawa, kobiety, wino i śpie*. — Ponadto 

w programie rewelacyjne aodatki i wspaniała rewja mód. — Początek , ;ai.sów w onie porr- 
szeanie o g. 5, 7 1 9.10 w niedziele i święta o g. 3 pop Sala centralnie wentylowana.

Paweł Lucas Niłs Asthor.

W sobotę dnia 23 bm o g. 8 pop- W ni dzlelę daia 27 bm. o g. 10 i 12 przedpołudniem.

K £ onw e Kroitma Krystyna Breta Garbo Juhn G'!nert.
IH

nia Już sam fakt przybyoifl. Polaków na kon- 
gyes powitany był z radością, której dawano 
wyraz wc wszystkich mowach Goszczono* więc 
Polaków nadzwyczaj serdecznie. Odbyło idę 
toż kilka oficjalnych przyjęć, i i a.utńw, jak: u 
prezydenta m Pragi, dra Baksy w reprezenta­
cyjnych salonach Nowego Ratusza., u dra Sam 
nergera w Domu Lekarskim, który podejmował 
gości jako prezes komfif-etu organizacyjnego 
Kongiesu, dalej w hotelu „Pod złotą gęsią", 
gdzie odbył się bankied- oficjalny, oraz w pra­
skim „Klulwe Społecznym" Nadto w drugim 
dniu zjazdu urządzona efyuieczką, autokarami 
do zdrojowiska Podiebrad (około 70 icm. od 
Pragi). Zwiedzono zdrojowisko i Zakład zdro­
jowy z wodami siarczano-solankowami, poczem 
na miejscu toczyły sit dalsze ob -ady kongresu.

Zakończenie obrad nastąpiło w dniu 21 bm. 
w Pradze, pr/.yczem postanowiono, te  następ­
ny kongres Hematologów słowiaóskicti odbę- 
dzie się za cztery lata w Sofji

„Civis".

D Y R EK C JA  
Prijw. GisiiP-azjiim Hoefl»sK«cy|n€*|o

im. iln^one Mołłąfafa
W  H r > h o w i e  u l .  CrgipsHsCii N r.  5.
(Nr. Gimnazjum 444 — Nr. Telef. 153-19' 

przyjmuje codziennie i godz. od t) — 1 rgłoszanla 
uczniów i uczenie klas Vi i VII Szkół Fawszechnych 

d o  k i. I w e d łu g  s o w e g o  u stro ju .
Egiaminy piłemne do tej klasy odbędą »ię w piątek, 
dnia 15-po czerwca o godz. 16-ti, ustne w sobotę 

rinir 16 czerwca o godzinie 8-ej.
Nadto przyjmujta się zgłoszai.ib do ki. II. w<*dłua newege 

uitioju, oraz dw ki. V. VI. i VII. typu hum.

f p o r i.

Stowarzyszenie nolake jugoslownjislne w 
Poznaniu jest dzisiaj najwzorown-ą organiza 
cją słowi-mofilską w Polsce. Istnieje już z imie­
nia la t 10, z czynu naorawdę 5 lat. Warto, by 
krakowskie towaraystm^a “lowianofibkie i sło- 
w iapoznaw ze zapu«nały się ze sprawirzdaniem 
z pięciolecia (1929—19341 poznańskiego towa­
rzystwa i wysnuły zeń wntaski dla rozwinię­
cia życia i ruchu pod Wawelem.

Poznańskie polsko-jugosłowiańskie otowarzy 
szenie posiada piękny i obszerny lokal, a w 
nim własne urządzenie, którego wartość wedle 
inwentarza oceniona jest ns 5065 zł. Wkładki 
członkowskie są niskie podobnie jak w Krako­
wie po 50 gr. miesięcznie. Zdołało jednak sku­
pie przy ognisku polsko-jugiosłowiańiskiem aż 
900 członków. Praca organizacyjna, jest żywa. 
A więc dwa półroczne kursy języka serho-chor- 
wackmgo. silniej frekwentowane niż gdziein­
dziej i golziny konwersacji dla tych. co kurs 
przebyli. Dla nauki sprowadzono podręczniki 
i obrazy i zapoezątkowano bibljotekę, która ju t 
obecnie posiada 59 dzieł, 60 zeszytów nut, cza­
sopisma i dziennik z Jugosławji obok po!Mdcli 
— i to jirenumerowanych. Z natchnienia tej 
organizacji pow-stał słownik i gramatyka ks. 
Dra Rewića, które mają przewidzianych już 
900 odbiorców w samym Poznaniu.

Towarzystwo doprowadziło do skutku go­
ścinę. heugradzkiego teatru akademickiego w 
Teatrze Wielkim w Poznaniu, de odegrania w

polskim przekładzie Voinovicowei „Paul ze sło 
necznikiem"' i przygotowało już dla sceny po- 
mańskiej przekład Stankovića utworu p t. 

„Kasztana11. W dziedzinie turystycznej zorga­
nizowało w czterech latach ostatnich 7 wycie­
czek do Jugosławji (siedem po 30 osób), by 
zapoznać sąsiadów Bałtyku z urokiem Jadra- 
nu. W ostatnim tylko rolku było tu 7 wieczo­
rów- wokalno-muzykalnych o treści jugos tiowiań 
skiej. A w całem pięcioleciu było 39 wieczor­
ków i zebraA towarzyskich. Na uwagę zasłu­
guje też przez towarzystwo urządzona v-ysra- 
wa win południiowo-słowiańskich. Należałoby 
pomyśleć i o winnej latorośli w kolonjach pol­
skich w Brinjd (do 15 tysięcy Polaków), wszak 
metropolita śtojtiralri we Lwowie ma wuio ze 
wsi ru.skich w Brimji.

Poznańscy jugosłowianofile zorganizowali 
Objwatelski Komitet Niesienia Pw tocy ofia­
rom trzęsienia ziemi w Jugosławji. dołożyli 
starań, że w Poznaniu odbył się międzypań­
stwowy mecz polsko-jugosłowiański wobec 14 
tys. widzów. Z przyjemnością raiytamy, że Sto- 
worzyszemo m a 8 872-56 zł. majątku że nad­
wyżka budżetowa w dniu 1 stycznia br przed­
stawia się gotówkowe 2545.83 zł. Tak przygo­
towane finansowo towarzystwo przystąpiło do 
wydawania swego organu, a równocześnie in­
formatora o Jugosławii w postaci miesięczni­
ka ..Przegląd polsko-jugosłowiański* przy bet- 
mte^esowmj trący członków a bws długów w 
drukarni i indziej. Dotychczas wyszły trzy ze­
szyty (marzec, kwiecień, maj) i to regularnie 
wedle zapowiedzian°go terminu.

Na dużo rzeczy trzeba zwrócić uwagę. Na

czele towarzystwa stoi człowiek nie saang<iżo- 
wa.ny w żad.nern mnem stowarzyszeniu, a więc 
może całą dusza oddać cię swojej organizacji. 
A druga "zocz to doświadczenie już [krakow­
skiego przedwomnnego Towarzystwa Słowiań­
skiego; mianowicie słowianofhe poznańscy po­
ruszyli i przyciągali do ogniska swego szerokie 
koła społeczeństwa. Test w tem gronie poza 
naukowcami i urzędnikami 45 lekarzy. 4 t kup­
ców, ,36 dyrektorów instytucyj, 34 sędziów, 21 
adwokatów i t. p Rozumieją w Poznaniu, że 
towarzystwo, dhoć zorganizowane przez profe­
sora uniwersytetu, mus? wyjść, esi.ra muros. je­
śli chce żyć i działać.

Towarzystw poisk<,-jug-osiorianł»kn?h w Pol. 
sce jent 11: w Warszawie, Poznaniu, Lodzi, 
Lwowie Krakowie, Wilnie. Katowicac-n. Gdyni, 
Toruniu. Częstochowie i Białymstoku. Prze­
wodzi im poznańskie i liczbą członków i ruchli 
woćrią. Pociobny rozmach zaczyn'- pokazywać i 
poznańskie polsko-czechosłowackie (towarzy­
szenie

Jedno tylko uczynimy zastrzeżenie w Po­
znaniu prowadzi się naukę języka „jugosłowiait 
skiego11. Takiego języka nie zna ewiar poza­
polityczny. Na południu <“zyb ...jugu11 słowian 
skim żyją jeżyki: bułgarski serbochOTwaeki i 
słoweński. W Poznaniu uczą w rzeczywistości 
serbochorwaeki,go i tak  ten język nazywać na 
leży. Nawet Serbowie i Chorwaci, ci centralni 
Jugosłowianie, tak go nazywaja. Nazwy bo­
wiem . jugosłowiański1’ i ,.czechosłowacki1’ s? 
terminami politycznemu państwowymi, ale nie 
oznaczeniami narodowemi.

FRANCJA ZDOBYŁA J417HAR 
MUSSOL1NIEGG.

Międzynarodowy turniej w poło konnem o 
|uihar Mussolmiego, rozegrany u* Rzymie pray- 
nićrsl pierwsze miejsce drużynie franaiskiej. W 
turnieju btah’ pozaiem udział reprezentacje 
Węgier i Włoch.

 i~o------
WISŁA—POGOŃ1, spotkanie ligowe rozegra­

no z ort ani o dzisia-j w niedzielę 27 bm. na boi. 
sku Wisły. Początek o giodz. 5 pop.

ZAWODY HIPPICZNE W KRAKOWIE zot
ganizownne przez Krakowski Klub Jazdy Kon­
nej odbędą sic dzisiaj w niedzielo o godi 3 P>P- 
na stadjenie wojslnowym (Małe Błonia).

W i i n t  d la  s»aA G osp od yń

n t « < s z r f i L i
do mięsa r. gwarancją dodaję części do tycnte. 
Osadiam noże stołowe, ostrzę brz/twy, no- 
tyezki łtp. — Ceny zniżone. — Wykont nie 

płewrzorzędne.
E. Myszkowski, ui. DiełlowsKa 46.

stanow iska dyr®8 to ra 
! u  :u  P a s t e u r a

w Paryżu został powołany uczony prof alaęfi®-
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MCdziela 27: 1 po Św. Trójcy Przenajśw, —
Bedy w.
Wschód słońca 3.26. zachód 19.40,
Długość dnia 15 godzin i 32 min. 

Poniedziałek 28: Augustyna b. w., Gormana.
Wschód słońca 3.25, zachód 19.41.
Długość dnia 15 godzin i 33 min.
KALENDARZ GRECKO-KATOL1CKI.

27 maja. — Maj 14: Soszezestwije ś. Ducha.
28 maja. — Maj 15: Preświataje Trójcy.

 oo------
NA NIEDZIELNE ZAWODY KONNE zor­

ganizowane przez Krakowski Klub Jazdy Kon 
ncj p. Prez. Dr. Kaplicki ofiarował srebrna pa 
pierośnicę wraz z etui ozdobionem herbem 
miasta.

OTWARCIE OGÓLNOPOLSKIEGO „SALO 
NU‘‘ w Krak. Pałacu Sztuki nastąpi 2 czerwca 
br. Wszyscy najtętei artyści Polski współcze­
snej biorą udział w tej wielkiej impiezie arty­
stycznej. Liczne nagrody ufundowane przez 
Państwo, samorządy, instytucje .społeczne i 
osoby prywatne, podnoszą, prestiż „'■bilonu'’, 
który z bieżącym rokiem wchodzi w życic, 
jako stała impreza artystyczna. Specjalne jury 
rozdzieli nagrody, zadeklarowano dotychczas 
do sumy 10.000 zł.

ZARZĄD ZAMKU KRÓL. NA WAWELU 
podaje do wiadomości, że zwiedzanie 'Zamku 

:jest wstrzymane od 28 maja br. aż. do odwo­
łania.

PRZYSZEDŁ PIESZO, ODJECHAŁ WOZEM 
ALE... CUDZYM. Bochenkowi Pr. rolnikowi z 
Dziekanowic pow. Kraków skradł nieznany 
sprawca konia z wozem, którego pozostawił 
chwilowo bez nadzoru na polach przy Al. 29-,uo 
Listopada. Szkoda wynosi około 700 zł. Docho 
(konia prowadzi sio.

,,POETYCZNY ZŁODZIEJ" Właścicielowi 
sklepu z kwiatami przy tu. Szewskiej 7, skra­
dziono z sieni kosz z kwiatami. Dpweip „poe­
tycznego’4 /Jodzieją poiogal na. tein, żc kwiaty 
przedstawiały wartość... 30 zl. Dochodzenia 
prowadizi sic.

 00------
7 \ W I  AD0MDRVi ą « KOMUNIKATY
POSIEDZENIE KRAK. TOW. GINEKOLO 

GICZNEGO odbędzie ńę we wtorek dnia 29 
bm. o godz. 20-tcj w sali Kliniki położniczo gi 
nekologiczuej U. J. (ul. Kopernika 7).

Wielki zjazd turystyczny do Krakowa
na uroczystości Bożego Ciała

I POŚW IĘCENIE KAMIENIA W ĘG IELN EG O  POD GMACH MUZEUM NARODOWEGO.

Z inicjaty wy K rak. Dyr. Kolejowej od- Bilety kolejow e i k a r ty  w stępu sprzedaje 
będzie się w dniach 31 m aja i 1 czerwca | ..Orbis44. Zniżkowe b ile ty  kolejowe tipoważ- 
w ielki zjazd tu rystyczny  do K rakow a u a .n ia ją  do jednorazow ego przejazdu do K ra- 
uroczystośei Bożego Ciała i poświęcenie k a - ;k o w a  i zpowrotem  ćlowolnemi pociągam i

tK PF .R T IJA R  TEA TRU  SLOWACKTROS
Niedziela 27. Y. popok: „Uciekła mi prze­

pióreczka44,
wieczorem: ..Czwarty do bridge a44.
Poniedziałek: 2S maja ..Wesołe kumoszki z 

Windsoru4’ — (Gośc. występ Ady Sari).
Wtorek, 29 maja. .Czwarty do bridgea".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Maskarada miłości44.
KWIT: Waniina (Dorota Appleby).
APOLLO: Świat bez mężczyzn.
SZTUKA: I. „Baroud44, II. „Czeluskin44.
SŁONKO; „Pieśń nad Pieśniami44 (M. Die­

trich).
UCIECHA: Czibi (Franciszka Gaal).
PROMIEŃ: „Dr. Jekyll mr. Hyde44 i ..Świat 

ełucba44.
BAGATELA: „Grzech jednej nocy44.
ADRIA: Tańcząca Wenus.
ATLANTIC: „Szalona noc w Zoo44.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA od 28 do 31 bm. 

„Reporter Bob44.
CYRK STA NI EW SKICH na Błoniach obok 

boiska K. S. ..Cracovia“. Dziś niedziela 27 
maja 1934 r. 2 przedstawienia o godz. 4.15 i 
8.30 wieczorem.

KINO MUZEUM: w sobotę i w niedzielę
,,0*emp4’.

DZIŚ W' BAGATELI - -  SZOPKA POLI­
TYCZNA. Wczorajsze przedstawienie Szopki 
..Szachy Pana Marszałka'4 osiągnęło Inmbywa- 
ły  sukces. Tak znakomicie zestawionej rewji 
lalek w ciętej satyrze politycznej krakowska 
publiczność jeszcze nie widziała. Nie oszczę­
dzano ministrów, posłów, literatów, aktorów, 
których podobizny w naturalnych lalkach prze 
suwały się przed oczami widzów, wśród aktu­
alnej muzyki i śpiewu. Dziś w niedzielę o godz 
9 wieczór powtórzenie i ostatnie przedstawie­
nie „Szachów Pana Marszalka. Niskie ceny 
wstępów. Bilety przy Kasie Bagateli.

„ZIELONE LATA” — premjora widowiska 
J. Jarem y odbędzie się w Domu Artystów w 
piąte-k, 1 czerwca o godz. 21.30 Dalsze przed­
stawienia 2 i 3 czerwca o tej samej porze.

m ienia węgielnego pod gmach Muzeum Na 
rodow ego. IV uroczystościach weźmie oso­
b isty  udział Pan P rezyden t Rzplitej, oraz 
przedstaw iciele R ządu i najw yższych władz 
państw ow ych.

D nia 31 m aja (czw artek) o godz. 9-tej 
odbędzie się uroczysta procesja Bożego Cia- 

! la z udziałem  Pana P rezyden ta  Bzplitej, 
przedstaw icieli llządu . K orpusu D yplom a­
tycznego, Sejmu, S enatu  oraz wojskowości 
i w ładz sam orządow y uli. W  czasie procesji 
odezwie sic dzwon Z ygm unta. Tegoż dnia 
popołudniu o godz. 17-tej rozegrany zosta­
nie m iędzynarodow y mecz piłkarski A ustrja  
K raków  w obecności P an a  P rezydenta.

Dnia 1 czerw ca (piątek) od godz. 10-tej 
do 14-te.j nastąpi zwiedzanie w ielkiej W y­
staw y kobierców  m ahom etańskich i cera­
miki v. Muzeum Narodpw em . Popołudniu 
wycieczki autobusam i do}Lasku W olskiego.

O godz. 18-tej — uroczystości pośw ię­
cenia kam ienia węgielnego pod budowę 
gm achu Muzeum N arodow ego w obecności 
Pana P rezyden ta  Bzplitej, R ządu, K orpusu 
D yplom atycznego i władz. Poświęcenia- do­
kona Ks. -Metropolita Adam  Sapieha. G go­
dzinie 20-tcj — F estiw al m uzyczny na ry n ­
ku krakow skim .

U czestnicy Zjazdu korzystają, ze zniżo­
nych w stępów  n a  uroczystości pośw ięcenia 
kam ienia w ęgielnego 1 na w ystaw ę kob ier­
ców w  cenie po 40 groszy od osoby oraz 
ze zniżonych przejazdów  autobusam i do La­
sku W olskiego w cenie 50 groszy od osoby. 
N a m iędzynarodow y . mecz piłkarski — za 
okazaniem  biletu  kolejow ego na zjazd — 
znaczne ulgi.

Geny przejazdu do K rakow a i zpowro­
tem  7.0 s tacy j: Bielsko 5.10 zł., K atow ice 
4.10 zł., Nowy Sącz 10.70 zł., Oświęcim

osobowymi 
czerw ca b.

w dniach 
r.

od 31 maja do 1-go

0 jak najokazalszy wygląd miasta
w czasie uroczystości Bożego Ciała.
Zgodnie z prastarą, trad y c ją , u roczysto­

ści Bożego Ciała są zawsze św ięcone w K ra ­
kow ie w sposób najbardziej solenny. P odo­
bnie, jak eo roku, również i w nadchodzący 
czw artek z dosto jnych m urów  k a ted ry  w a­
w elskiej podąży  ku m iastu starożytnym i 
ulicam i w spaniała procesja, i w śród poboż­
nych pień. p rzy  dźw iękach dzwonów i he j­
nałów* okrąży  ry n ek  i ustaw ione n a  nim 
ołtarze. Tow. Mil. h istorii i zabytków* K ra ­
kow a w porozum ieniu z Zarządom Miejskim 
zw raca się z gorąc-em wezwaniem do ogółu 
Obywał cii K rakow a, a  w szczególności do 
])]). właścicieli realności, aby w  dniu Bożego 
Ciała zechcieli przybrać możliwie najo k a­
zalej dom y, zwłaszcza te. k tó re  są, położone 
w B enku  i na szlaku procesji. Poza deko­
racją, chorągw iam i należy, o ile możności 
przystro ić najp iękniej fasady  kw iatam i i zie­
lenią, draperjam i i kobiercam i, oraz zapalić 
u* oknach świece. Vi całości dekoracja  m ia­
s ta  winna, przybrać form y najbardziej uro 
czyste i a rtystyczne .

Tow. Mik hist. i zab. K rakow a prze­
znacza cztery  nagrody  pieniężne za n a j­
bardziej s ta ranne  i a rty styczne  przyozdobie­
nie domów w* w ysokości po 25 zł., jako 
częściowy zwrot kosztów  dekoracji, a po­
nadto  przyzna d!a pp, właścicieli realności 
dziesięć a rty styczn ie  w ykonanych  dyplo­
mów uznania. Specjalna kom isja złożona 
z przedstaw icieli W ydziału Tow arzystw a 
uchwali w  dniu Bożego Ciała rozdział p o ­
w yższych nagród, poczem wyniki zostaną

J.50 zi., Rzeszów 9.70 zł., Tarnów  4.10 zł. j ogłoszone na łam ach prasy .

W(

Piętnastolecie 20 p. p.
czoraj 20 p. p. obchodził uroczystość 

15-lccia istnienia pułku.
W  przeddzień uroczystości w godzinach 

wieczornych odbyt się apel ku czci pole­
głych oficerów i żołnierzy. — W dniu zaś 
w czorajszym  na dziedzińcu koszarow ym  na 
Łobzowie uform ow ały się w szystkie oddzia­
ły  20 ]). p. i w ysłuchały  Mszy św. odpra­
wionej przez ks. kapelana Matz-M arskiego.

Po nabożeństw ie dziarskie oddziały tego 
pułku, ta k  bardzo zw iązanego z K rakow em , 
przedefilow ały przed gen. Łuczyńskim , p. 
woj. K w aśniew skim , gen. Mondem i dow. 
20 p. p. pułk. Brożkiem . Na święto pułkowe 
przybyli: prez. K aplicki, ks. gen. Niezgoda,

kom dt. m iasta płk. M adeyski, prez. Izby 
Skarbow ej p. G reger, k u ra to r okr. szkol, 
p. Godecki, s ta rosta  dr. W nęk, ks. dr. Mens, 
i wielu innych.

Po defiladzie odbyło się uroczyste u d e­
korow anie odznakam i pułk. kilku p rzedsta­
wicieli m iast, jak  K rakow a (dr. K aplicki), 
W ieliczki (hurm. Jagielski). Bochni (hurm. 
P acuła) i Będzina (przedst. B ady m.). Poza 
tern udekorow ano pik. .Miodońskiego, ks. 
prof. T. K ruszyńskiego, star. W nęka i kpt. 
arin ji japońsk iej M atumuro.

Obiad żołnierski w  kasynie  podofic. za­
kończył przedpołudniow e uroczystości.

VI Lot Południowo-Zachodniej Polski w Krakowie.
K rajow e zaw ody sam olotów  tu ry sty cz ­

nych pod nazw ą „V I. L ot Południow o - Za­
chodniej Polski im ienia k p t. pil. F ranciszka 
Żwirki44 urządza A eroklub K rakow ski dnia 
2 i 3 czerwca b. r. w K rakow ie.

Zawody obejm ują przelot w dwóch e ta ­
pach dziennych z lądow aniam i i uw zględ­
nieniem  regularności na całej trasie . W  dtu
2-go czerwca odbędzie się przelot na trasie: 
K raków  — C zęstochow a — Kielce — Mie­
lec — Sandom ierz — Lublin — Zamość — 
Lwów. W  dniu 3-go czerw ca przelot na tra ­
sie: Lwów — K rosno — D ębica — Nowy

NHzraMMPftBmHsn

Prezydent m. dr. Kaplicki na czele
komitetu przebudowy „wikarówki44.
W ub. piątek odbyło się konstytuujące po­

siedzenie komitetu przebudowy „wikarówki", 
przy kościele N. M. P. w Krakowie. Przewod­
niczącym komitetu wybrano jednomyślnie pre 
zydenta m. dra M. Kaplickiego, zastępcą prze-i

w odmcząeego — wiceprezydenta m. i aż. Sko­
czylasa. Pozatem utworzono dwie sekcje, w ra 
mach których komitet rozwijać będzie swą 
działalność. Są to sekcjo propagandowo finan­
sowa i techniczna. W .-kład łych sekcyj oprócz 
przewodniczącego i jego zastępcy, oraz ks. in­
fuł. Kulinowskiego wchodzą PP-: dr. Bakało-
wicz, Si. Burtan, ailw. dr Gertier v. Jagusiń- 
ski, dyr. Jędrzejowski, inż. Kaczmarczyk, dyr. 
Kessler, a roli. Mączyński, prof. Pagaczewski, j 
b. wieeprezyd. Schneider. A. Szarski i konser­
wator Treter. Postanowiono również zgoónie 
z zapadłem,i już decyzjami wszcząć formalne 
kroki celem rozpisania — w myśl odnośnych 
ustaw — konkurencji parafjalnej. ponieważ 
jednak sprawa budowy jest niezmiernie pilna 
i je-szczc w tym roku powinna być rozpoczęta, 
komitet postanowił zwrócić sic do parafjan z 
a-pelcin. by na poczet kwot, konkurencyjnych 
zechcieli wpłacić zaliczki już obecnie. Zaliczki 
te zostałyby policzone na rachunek datków 
konkurencyjnych.

Sącz — Tarnów  (punkt, kontro lny) Nowy 
T arg  — K atow ice — K raków .

N a odcinkach D ębica —  Nowy Sącz 
i Nowy Sącz — Tarnów  w drugim  dniu 
przelotu nastąpi zrzucenie m eldunków  w 
punk tach  w yznaczonych na mapie. W  dniu
3-go czerw ca w K rakow ie odbędzie się 
po przylocie zaw odników  próba lądow ania 
w kołe ze stojąeein Śmiglem lub zam knię­
tym  gazem  z w ysokości 200—600 m„ oraz 
defilada, na czw orokącie: K raków  lotnisko 
w Ł ukow icach — K opiec Kościuszki — 
Kopiec K rakusa —  Kopiec W andy  —  L o t­
nisko w R akow icach.

Pozatein  odbędą się: defilada sam olotów  
tu rystycznych , pokaz szybowców, pokaz po­
ciągu pow ietrznego, w zlot balonu, popisy 
esk ad ry  m yśliwskiej 2-go pu łku  lotniczego,

skok ze spadochronem  oraz lo ty  pasażer­
skie.

Zawody toczyć się będą n nagrodę prze­
chodnią ..Puhar imienia kpt. p i l  Żw irki44, 
puhar srebrny, przeznaczony dla k lubu  
zwycięskiego.

Oprócz te j nagrody  ufundow ano liczne 
nagrody  dla zwycięskich załóg i klubów.

Udział w zaw odach dotychczas zgłosiły 
A erokluby: K rakow ski. Poznański, Lwow­
ski i Śląski.

 : ° 00 :------------

Kraków w trosce o zdrowie młodzieży.
Zbiórka publiczna urządzona na Kolonje 

wakacyjne w Porębie Wielkiej przez ..Tow. Ko­
lon. wak. dla uczn. gimn. Krakowa"4 przyniosła 
1.155 zł. 67 gr. Jest to niewątpliwie wcale po­
kaźny wynik, atoli wobec ogólnych kosztów u- 
trzymania Koloni.i stanowi tylko cząstkę po­
trzebnej pomocy. Z<rrząd Tow. poczuwa się do 
miłego obowiązku złożenia 1"*. T. Paniom z 
Gimn. Komitetów Rodzic., które przyjęły obsa­
dę stolików zbiórki serdecznego podziękowania 
Za ich trud i poświęcenie.

XI doroczny Ziazd Aplikantów
Zawodów Prawniczych.

Uroczystern nabożeństw em , odprnwionem  
przez Ks. Biskupa G odlewskiego w kościele 
św. A nny rozpoczął się w czoraj Zjazd Apli­
kan tów  zaw odów  praw niczych. Po nabożeń­
stw ie odbyło się uroczyste otw arcie Z jazdu 
w sali portre tow ej R atusza krakow skiego.

Zjazd otw orzył p. S tańczykow ski prezes 
R ad y  Nacz Zrzeszenia A plikantów  w W ar­
szawie. poczem imieniem krak . Zrzeszenia 
pow itał przedstaw icieli w ładz, gości i ucze­
stników  Zjazdu p. Jankow ski.

N a uroczystość o tw arcia  Zjazdu przybyli) 
imieniem p. woj. k rak . p. radca Cz. Żulkie- 
wicz, imieniem Księcia M etropolity ks. pra-i 
la t Skoczyński, prez. 8 ądu  Apel., dr .Fi., 
Parylew icz, p rokura to r Sądu Apel. dr. Szy j 
dtow ski, w iceprez. Sądu Apel. dr. Jen d lj 
w iceprezydent m. K rakow a dr. Klittiecki* 
prez. Sądu Okr. dr. HubI, prez. Izb K o ta r- 
jalnoj dr. Stein, dr. F ischer imieniem R a d y  
A dw okackiej.

Toczące s it  obrady, k tó re  zakończą się 
w niedzielę, dotyczą, całokszta łtu  działalno­
ści Zrzeszeń A plikantów  oraz. spraw  ściśle 
zawodowych i organizacyjnych.

O rganizacją Z jazdu, pod każdym  w zglę­
dom w zorow ą, zajęło się krakow sk ie  Zrze­
szenie A plikantów  sądow ych z p. Jag ie l­
skim na czele. (S. F.).

Przy zam aw iania pajedynezych  
e g te isp la r sy  „G losa Naródu“  
n ależy  rów nocześn ie nadesłać  
20 g r  za k a id y  unia er dzien­
nika i op ła tę  pocztow ą 10 gr. 

od egzem p larza

33 trupy pod zwalonym mostem.
Z Nowego Delhi w Indjach donoszą o ol­

brzymiej katastrofie mostu, który budo u ai się 
nad rzeką Ozehab w Kaszmirze Około 109 ro­
botników, zajętych przy pracy runęio wraz z 
mostem w nurty rzeki. Wielu z nich utonęło. 
Narazie dokładna liczba ofiar nie jest znana. Do 
rychczas wydobyto zwłoki 33 robotników.

Tanie] niż za cenę
S IL IT U  II. KLASY 
m eżeray pcdrśżaw ać 

P . L. L . „ L 0 T “

sołrnty dnia 26 b. m. w kinoteatrze „& Z T U IC A 4*
W ielki podw ójny  p ro g ram ! — P rześliczn y  ro m an s o cudow nej m uzyce!

znakomite arcydzieło, które zyskało rozgłośny suk­
ces! — Wspaniała wystawa! — Zachwycające tło! 
Realizował to świetne dzieło chlubnie znany reży­

ser R e x  Ingram  twórca ,4 jeźdźców Apokalipsy44 i innych czołowych arcydzieł.
BAROUD

CZELUSKIN
Wajitowsza sensacja śaiSaSa ł

Wyprawa prof, Ottona szmidla z Leningradu 
w kierunku cieśniny Beringa na łamaczu lo­
dów „Czeluskinie44. — Bohaterska epopeja 

odwagi ludzkiej! Straszne przeżycia rozbitków aa krze lodowej! — Niezwykłe przygody sowiec­
kiego łamacza lodów w strefach podbiegunowych. — Bozkresne głębie oceanów! — Pływające 

góry lodowe ! Mil ony ludzi z zapartym tchem oglądały ten fascynujący barwny reportaż.
UWAGA: Wielki konkurs Ffltnowy Redakcji Przeglądu Filmowego, Teatralnego i Radjowego. 
Bliższe szezegóły na ekranie! — DJ* PP. Urzędników. Wojskowych, i Akademików za okaza­

niem legitymacji zniżki z III miejsc na 1 miejsia, 2 II miejsc na fotele.
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Ubezpieezalnia Społeczna zawarła ugodę
z  socjalistycznem  T o w , Dom u R obotniczego.

OPRÓŻNIENIE BUDYNKU PRZY UL. DUNAJEWSKIEGO NASTĄPI W CZASIE OD CZER­
WCA DO SIERPNIA B. R.

W procesie eksmisyjnym, jaki Ubezpieczal- 
fiła Społeczna w Krakowie wytoczyła socja­
listycznemu Towarzystwu Domu Robotniczego, 
o opróżnienie gmachu przy ul. Dunajewskiego 
— doszło we środę, 23 bm. do ugody. Ugoda 
ta zawarta została w toku sporu interwencyj­
nego, w którym adw. dr. Pelzling, radny miej­
ski z ramienia PPS. oraz Drukarnia Ludowa 
zaskarżyli zarówno Towarzystwo Domu Ro­
bota., jak i Ubezpieczalnię o to, że nie są sub­
lokatorami ale lokatorami głównymi, z bezpo­
średniej umowy najmu. Sama sprawa eksmisji 
Tow. Domu Robota., została jak wiadomo orze­
czona prawomocnym już wyrokiem Sądu Grodz­
kiego w Krakowie,

Na podstawie ugody, która onogdaj prze­
szła do skutku, Ubezpieezalnia wstrzymała kro 
ki egzekucyjne, strona- przeciwna zaś zobo­
wiązała się opróżnić zajmowany budynek w 
dwu etapach: cały front budynku ma być opróż­
niony w czasie od 1 -go do 30-go czerwca hr.. 
zaś oficyny od 1-go lipca do 31-go sierpnia 
włącznie. Budynek ma być opróżniony przez 
wszystkie osoby i instytucje, zajmujące tam

mieszkania i lokale. Towarzystwo Domu Ro­
botniczego. Drukarnia Ludowa i adw. Pelzling 
zobowiązali się do zapłacenia tytułem kary 
konwencjonalnej po 1000 zł. za każdy tydzień 
ewentualnej zwłoki w wykonaniu przyjętego 
zobowiązania. Wszelkie zmiany w treści ugody 
i prolongaty terminu opróżnienia mogą nastą­
pić, jak zastrzeżono, tylko w formie ugody są­
dowej. Ponadtio obowiązani do eksmisji oświad­
czyli, że nie będą uciekać się do korzystania 
z żadnych środków, (jak up. m orator ja miesz­
kaniowe i t. p .\  któreby mogły opróżnienie 
tych lokali opóźnić. Koszta związane z prze-, 
prowadzką pokryją oczywiście sami, opróżnia­
jący budynek, podczas gdy w wypadku przy­
musowej eksmisji, obciążyłyby ono Ubezpie­
czalnię.

Znamiennym j&st szczegół, że podczas gdy 
Ubezpieczalnię społeczną zastępował adwokat 
iłr. Erem, adwokaci strony przeciwnej nio bra­
li udziału w zawieraniu ugody lecz podpisali 
ją: w imieniu Domu Robotniczego pp. Żuławski 
i Jura, w imieniu Drukarni Ludowej pp. Czer­
wieniec i Morawiecki.

K lnoten tr
d źw ięk o w y S  Ł  O  H  SC © “ ! u i. Lubicz 15.

Od minia 26 majla 1934 roteu.

P
n r j y  M ■  *  »lesn nad pieśniami

w gjówuej Marlena Dietrich Brian Aherne.
Początek  o godzin ie  5, 7 i 9, w n ied z ie lę  i św ię ta  ta k ż e  o 3-ciej.

P o r a R H i  w sobo tę  o godzin ie  S, w n iedz ie lę  o 10-ej i 12-ej.

m .
j ?zawy; 19.43 Wiadom. sportowe lokalne; 19.47
■ Transmisje z Warsz.; 21.00 Transmisja z Gdy- 

Poniedzialek 28 ma ja 1934 r. j ni: 21.02 Transmisje z Warsz.; 22.00 Utwory I.
Kraków, '304.3) CL: 7.00 Audycja poranna;' Agenta* (ż  płyt); 22.30 Transmisje z Warsz.

1135 Program na dzień bieżącv: 11,10 Przegl. Lwów’ (377'4> G' : 940 Nabożeństwo z cer- 
prasy; i 150 Wiadomości bieżące; 11.57 Sygnał wołoskiej; 15.20 Kącik harcerski; 15,30
czasu, hejnał; 12.05 Płyty; 12.30 Wiadom. me 
teor.; 12.33 Płyty; 12.55 Dziennik południowy:
15.00 Hejąal i pieśni majowe; 15,20 Przegląd 
komunikacyjny 15.25 Transmisja z Warszawy; 
16.35 Koncert zo Lwowa i Warsz..; 17,30 Trans 
misjo z Warsz.; 18,50 Program na dzień nasf.; 
18.55 ..Najnowsze wydawnictwa1'"; 19.10 Roz 
maitośoi: 19.15 Płyty; 19.25 Transmisje z War-

MffJTUMi gmaóJHLŁłlMł

Spadek obiegu i kredytów w Banku Pol.
W ciągu drugiej dekady maja zapas złota 

w Banku Polskim wzrósł o 0.700 fys. zł. dio 
484.9 miljonów zł. Jednocześnie stan pieniędzy 
zagranicznych i dewiz obniży! się o 8.5 ml jo. 
nów zł. do 48.00 miljonów zł. Suma wykorzy­
stanych kredytów zmniejszyła się o 16.1 rai- 
lojnów zł. przyczem portfel wekslowy spadł o 
12.5 miljonów zl. do 578.0 miljonów zł., a port­
fel zdyskontowanych biletów skarbowych o 4,7 
miljonów do 48.1 miljonów zł. Natomiast stan 
udzielonych pożyczek zastawmwych wzrósł o 
1.1 miljonów zl. do 57.1 miljonów zł. Zapas pol­
skich monet srebrnych 1 bilonu obniżył się o 
0.9 miljonów zł. i wynosi 44.2 miljonów zł. Po­
zycje „inne aktyw a1’ i „inne pasywa" zmniej­
szyły się pierwsza o 6.6 miljonów do 145.S 
miljonów, druga o 6.2 miljonów do 227.7 mi- 
Ijomów zł. Natychmiast płatne zobowiązania 
wzrosły o l l . l  miljonów do 241.4 miljonów. 
Obieg biletów bankowych w wynikn wyżej o- 
mówionych zmian obniżył się o 35.4 miljonów 
i wynosi 886.5 miljonów zł. Pokrycie złotem 
wzrosło z 46.02 proc. do 47.18 proc., prze- 
k iaczając normy statutowe o przeszło 17 pun­
któw. Stopa dyskontowa 5 proc., zastawowa 
6 proc. Obieg bilonu wynosił w końcu drugiej 
dekady m aja 320.4 miljonów, w czem obieg mo­
net srebrnych wynosił 239.0 miljonów, obieg 
zaś bitanu niklowego i branżowego 81.4 miij.

UBEZPIECZENIE EMERYTÓW PAŃSTW.
W Z. U. P. U.

W związku z nieścisłemi wiadomościami o 
zmianach, jakie nastąpiły w ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych a mianowicie emerytów 
państwowych i wojskowych, zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach prywatnych, należy wyja­
śnić, że nowa ustawa z dnia 12 bm. zwalnia 
tych emerytów od ubezpieczenia w Zakładzie 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych na wy­
padek braku pracy.

Natomiast ubezpieczeniu emerytalnemu po­
dlegają nadal wszyscy emeryci, pracujący w 
przedsiębiorstwach prywatnych, którzy dotych­
czas obowiązkowi temu podlegali, oraz ci 
wszyscy, których na podstawie dawnych prze­
pisów ubezpieczenie to nie obowiązywało, :l 
którzy w dniu 12 maja r. b. nie mieli ukończo­
nych 40 lat życia.

B ezro b o cie  na wsi.
Przeszło 6 i pół miljona ludzi bez pracy. — 0 czsrsi nie mówi? urzędowe 

statystyki. — Blisko dwa miijardy zł. ginie co roku dla gospodarstwa społ
W społeczeństwie na-szem utarło się mnie-

Waluty w obrotach bankowych.
Kraków, 26 maja. W obrotach bankowych 

nie zaznaczyły się większe zmiany kursów. 
Różnice w porównaniu z poprzednim dniem nie 
przekraczają 1—2 groszy. Nadal zaznacza się 
silna podaż marek niemieckich w bilonie, na­
dal też brak jest koron czeskich przy silnom 
ich zapotrzebowaniu. Na wzrost tego zapotrze­
bowania wpłynął m. in. rozpoczynający się se­
zon wyjazdów do miejscowości kuracyjnych w 
Czechosłowacji.

Dolary notowano po 5.26—5.38. funty an­
gielskie dewiza 26.90—27.05. gotówka 26.85-- 
27, marki niemieckie dewiza 207.75—208.75, 
korony czeskie 21.80-—22.

nianie, że na wsi głodu niema, skoro zaś tak 
jest, to i bezrobocie na wsi nie jest zagadnie­
niem aktualnem. .Takoż w urzędowych wyka­
zach bezrobocia pracownicy rolni stanowią ni­
kły zaledwie odsetek, nad którym słusznie moż- 
naby przejść do porządku dziennego. Już jed­
nak na pierwszy rzut oka nietrudno dojść do 
przeświadczenia, żn wieś odległa jest od cen­
trów miejskich z icli aparatem rejestracyjnym, 
z pod którego wymyka się całkowicie prawie 
bezrobocie wiejskie. Wiadomo bowiem, że pe­
wna część pracowników przemysłowych skut­
kiem braku pracy powróciła na wieś. o ile rde 
zerwała z nią wszelkiego kontaktu. Wiadomo 
również, że wychodźtwo zarobkowe, wynoszą 
ce przed kryzystni przeszło 2 0 0 . 0 0 0  osób rocz- 
nie, zmalało do paru zaledwie tysięcy. Nie 
mniej wiśmy, że ustal wszelki ruch inwestycyj­
ny, budowa, roboty drogowe i leśne i t. p.. a 
nawet większa własność skutkiem zmniejsze­
nia wpływów ograniczyła się w korzystaniu 
z pracy najemnej do koniecznego minimum, i to 
w pewnych tylko okresach nasilenia robót 
rolnych.

Co się z tą masą dotąd zatrudnionych 
ludzi dzieje?

W urzędowych wykazach bezrobocia ich 
wprawdzie niema, skąd wszakże bynajmniej nie 
"wypływa, że ta  kategorja, pozbawionych pracy 
nie isti\eje. Wysnuć stąd można co najwyżej 
wniosek, że ogromna masa pracowników rol­
nych, pozbawionych i poszukujących pracy, a 
nie znajdujących jej nigdzie, nie jest całkiem 
zarejestrowana i w wykazach urzędowych nie 
figuruje. Dodać tu jeszcze trzeba niemały za­
stęp ludzi, stanowiących coroczny przyrost na­
szej ludności, nie znajdujący zatrudnienia w 
przemyśle i handlu, ani w ogóle w mieście. któ­
ro dotąd wchłaniało nadmiar rąk roboczych 
wiejskich. Ludzie ci tembardziej nie mogą. być 
za trudnieni na wsi, cierpiącej stale nadmiar rąk 
roboczych, powiększając jeszcze bardziej szere­
gi bezrobocia wiejskiego.

Tym sposobem sprawa zatrudnienia na wsi 
nie przedstawia, się u nas bynajmniej sielanko­
wo. Dla stosunków przed.kryzysowych obliczo­
no, że

dochód społeczny w rolnictwie 
jest najniższy.

Nie ulega wątpliwości, że skutkiem spadku 
cen i braku odpływu nadmiaru rąk roboczych 
v.e wsi diu miast lub zagranicę, dochód ten o- 
becnie obniżył się jeszcze hardziej, a wielkie 
rzesze niepracujących spadły na barki wyłącz 
nie zatrudnionych wobec tego. że na zasiłki 
z funduszów bezrobocia liczyć nie mogą. Kto 
wie. czy nie na -tom głównie polega 

tragizm położenia wsi, 
zmuszonej do wyżywienia ogromnej masy nie­
pracujących, którzy przed kryzysem obficie za-
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: tttJali tę wieś w gotówkę, otrzymywaną za pra­
cę bądź w przemyśle, bądź na wychodźtwie, 
bądź dzięki zarobkom ubocznym na miejscu 
(w lasach, na drogach, u większej własności 
i t. p.).

.Tnk przedstawia się bezrobocie na wsi w 
postaci jakiejś cyfry mniej więcej dokładnej — 
określić trudno. Według badań .L Piekalkiewi- 
cza. który usiłuje drogą różnych metod cyfrę 
tę ustalić, jest ona wręcz olbrzymia. IV każdym 
razie nie ulega wątpliwości jedno: bez względu, 
jaka metoda badania w tej mierze będzie za­
stosowana, wynik otrzymany będzie wręcz za­
straszający. Nin będzie więc. różnicy znacznej 
i nic zmieni to istoty rzeczy. Jeżeli zatrzymamy 
się na jednej metodzie, pomijając inne. Według 
zatem J. Piekałkicwieza. ludność rolnicza w 
Polsce. przytem tylko zawodowo czynna, licząc 
295 dni rv roku. może dostarczyć 3.800 miljo. 
nów dni roboczych. Biorąc pod uwagę uprawę 
różnych ziemiopłodów oraz zabiegi dokoła.- ho­
dowli inwentarza zapotrzebowanie na prace 
wyraża się liczbą tylko 1.851 milj. dni z tego 
na własność niniejszą przypada 1.400 milj., i na 
większą oraz na związki prawa publicznego1 — 
451 milj. dni. Wysnuwamy stąd wniosek, że 
48.7 proc. rąk roboczych jest wykorzystane, a 
51.3 proc. — niewykorzystane. W liczbach bez­
względnych. o ile chodzi o ustalenie ilości bez­
robotnych na wsi. będzie to wyglądało w ten 
sposób, że na 12.9 milj. zawodowo-czynnych w 
rolnictwie 6.3 milj. osób pracuje okrągło rok, 
a 6.6 milj. również okrągły rok nie pracuje zu­
pełnie. stając się ciężarem dla tych. którzy pra­
cują. a których jest mniejszość.

Tak się przedstawia łąezroibocie na wsi:
6.6 miljonów ludzi, którzy mogliby dać 

1.949 milj. dni pracy.
Jeżeli liczyć równowartość dnia roboczego 

w rolnictwie tylko na 1 zł. to bezrobotni mo­
gliby dać temuż rolnictwu 1.949 milj, zł. do­
chodu. a kryzys przestałby niewątpliwie istnieć. 
Rolnictwo stałoby się siłą czynną w życiu gott- 
podarczem kraju, stając się nabywcą i konsu­
mentem artykułów przemysłowych. Oto gdzie 
tkwi źródło naszego kryzysu, jako kra.ju rol­
niczego. jakkolwiek żadne statystyki o t®m nie 
wzmiankują.

. Chwilka LOPP.; 18.53 Nauka stenografji przez 
nuljo 19.15 Czasopisma kobiece; 22.00 Posie­
dzenie Lwowsk. Tow. -Miłośników Książki dla 
uczczenia setnej rocznicy wydania „Pana Ta­
deusza11.

Warszawa, (1345) O.: 7.00 Sygnał czasu i 
pieśń -Kiedy ranne wstają zorze11; 7-05 Gim 

■ mistyka; 7.25 Muzyka poranna z płyt; 7,35 
jDziennik poranny; 7.40 C. d. muzyki, z płyt; 
17.55 Chwilka gospodarstwa domowego; 8.90 
jProgram na dzień bieżący; 11.40 Przegląd prn- 
jsy; 11.50 ,płycie kulturalne i artystyczne sto­
licy1’; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z Krakowa;
12.05 Muzyka popularna (płyty); 12.50 Wia­
dom. meteor.; 12.33 D. e. nuizki 7. płyt; 12-55 
Dziennik połudn.; 1.5.05 Wiadomości o ekspor­
cie polskim; 15.10 Wiadomości gospod.; 15 20 
Kronika harcerska; 15.25 Chwilka iotnjeza i 
przeciwgazowa; 15.35 Koncert; 16.20 Lekcja 
jez. francuskiego; 16.35 Transmisja ze Lwowa;
17.05 Pieśni polskie; 17.30 Odczyt „W alka o 
niepodległość i wskrzeszenie Państwa Polskie­
go11; 17.50 „Drużyny Strzeleckie'1 (w 25 rocz­
nicę); 18.10 Muzyka- lekka; 18-50 Program Da 
dzień następny; 18.55 Rozmaitości; 19.15 
Skrzynka pocztowa rolnicza; 19 25 Odczyt ak­
tualny; 19.40 Wiadom. sportowe: 19.47 Dzien­
nik wieczorny; 20.00 ..Myśli wybrane1’; 20.02 
Koncert z cyklu ..Muzyka Niepodległej PoL 
ski11; 21.00 Transmisja z Gdyni trąbki i cap­
strzyku marynarki wojennej; 21.02 „Samocho­
dem W arszawa—Kraków’1; 21.17 Muzyka lek­
ka; 22.00 Płyty; 22.30 Muzyka taneczna; 23.00
Wiadom. meteor i komunikat policyjny; 23.05 
D. c. muzyki tam.

Katowice (395.8) G.:
19.10 „Sąsiedzki dar1’ —

15.20 „Strażak śląski* 
- nowelka o Reju.
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Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. Abonentów

t> nadsyłanie prenumeraty za

c itrw iec.
Równocześnie zwracamy się  

do wszystkich abonentów za~ 
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Zaparcie. Sławni lekarze specjaliści zaświad­
czają. że z działania naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa są pod każdym względem za 
dowiołeni.

Czy dalsze wydalanie Polaków z Francji?
Paryż, 26 maja. (PAT.) Min. pracy Mar- 

quet (neosoc.) pr7,yjął delegację górników pół­
nocnych okręgów Francji, której towarzyszył 
rekr. gen. konfederacji pracy Jonhaux. We­
dług „Populaire" delegacje, w1 której skład weho 
dzłł również przedstawiciel robotników polskich 
Jesionowski, przedstawiła ministrowi tragiczną 
sytuację robotników - cudzoziemców, zmusza­
nych do powrotu do krajów ojczystych. Delega­
cja powołała się na obietnice ynremjera Dou- 
mergue‘a  oo do wydania zarządzeń, mających 
położyć kres temu pożałowania godnemu stano­
wi rzeczy, który może mieć fatalne następstwa 
dla interesów samych robotników francuskich. 
W myśl życzeń emigrantów minister pracy obie. 
cał wziąć pod uwagę dezyderaty delegacji co 
do zaprzestania brutalnych zwalniać robotni­
ków cudzoziemskich. Według komunikatu ogło­
szonego przez delegacje, wysiłki jej w celu 
załatwienia tej drażliwej sprawy będą wkrótce

uwieńczone powodzeniem
Od tego optymizmu przedstawicieli robotni­

czych syndykatów górników odbiega opinja e- 
migracyjnej prasy polskiej. Wychodzący w 
Lene „Narodowiec*’ zamieszczą wywiad z dy­
rektorem centr. komitetu kopalń francuskich 
Duhamelem, k tóry  uświadczył, że program nie­
zbędnej redukcji personelu robotniczego prze 
widuje wyjazd z Francji kilku tysięcy cudzo­
ziemców. Liczba ta  jednak nie przekroczy 8—9 
proc. ogólnej liczby cudzoziemców. Nawiązując 
do tego oświadczenia dziennik polski wniosku­
je, że wobec zatrudnienia w kopalniach fran 
cuskich do 60.000 Polaków, będzie zwolnionych 
z pracy około 5.400 robotników polskich. N a­
turalnie oświadczenie to  nie wnosi uspokojenia 
wśród górników polskich, pozostawiając nadal 
sprawę otwartą. Największy jednak niepokój 
wywołuje wśród robotników niepewność jutra 
i sposoby zwalniania ich z pracy. ",
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Min. Barthou ma poparcie całego społeczeństwa
NA MARGINESIE WCZORAJSZEGO EXPOSE.

Paryż. 26 maja. (PATń Wczorajsze expo=e 
min. Barthou zostało przyjęte bardzo przychyl­
nie przez prasę, która podkreśla, że wywody 
ministra spraw zagr. .spotkały się z niemal jed­
nomyślną aprobatą izby, zarówno w sprawie za­
głębia Saary jak też w sprawie stosunków z 
Moskwą oraz z Małą. Ententą i Pclską. Żaden 
dziennik, nawet opozycyjny nie podniósł żad­
nych zastrzeżeń w związku z expose ministra. 
..Le Petit Jonrnału pisze, że polityka, którą 
minister spraw zagr. nakreślił wczoraj w izbic 
w głównych liniach jest polityką rządu działa­
jącego solidarnie i jednomyślnie. Prawie jed­
nomyślne przyjęcie expose min. Barthou przez 
izbę pozwała twierdzić, że polityka ta jest ró­
wnież polityką Francji. Dziennik podkreśla w
konkluzji, że polityka prowadzona przez min. u reszty świata.

Barthou, oparta o Ligę Narodów, to polityka 
pokoju, ostrożna pod względem są Mada skłon­
nego do stosowania gwałtownych środków i 
śmiała.

..Le Malin11 pi.-z.c. iż można, cieszyć się. z 
owacji, jak.ą zgotowano min. Barthou prawie 
na wszystkich ławach izby. Jest rzeczą dużej 
wagi. żi- przedstawiciel Francji odjeżdża do 
Genewy, mając za sobą poparcie i zaufanie 
opinji publicznej co zostało potwierdzone przez, 
parlament. ..Le .Toumal'1 pisze, iż polityka 
Francji inspirowana jest. przez dwie główne 
idee: 1) Francja kierowana przez rząd ..zawie­
szenia b ron i" nie zerwie ze swą tradycyjną po­
lityką. zagraniczną i 2) nie pozwoli c-na odoso­
bnić się, ponieważ znajdzie zawsze zrozumienie
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I I J E  i Kommji śwponszeszki, skarpetki, rękawiczki
e |  i "  fi | B | t |  ¥  białe, wstążki, również bieliznę męską i damską,

1 pończochy damskie od 1 zł. —
p o l e c a :

ZOFJA AHSAMOWA KRAKÓW, UL W łŚIM  4.
Pończochy jedwabne I s©rta 2,50 zł.

Znowu rozgorzały walki w Jemenu.
Kair, 26 maja. (FAT.) Z Dzeddy donoszą, żeemir Fajsal wydal swym wojskom rozkaz ma­

szerowania na stolicę Jemenu Sanaa. Pozycje Jemenitów w górach zostały już zaatakowane.
 oo------

pod dowództwem emira Fcjsala podjęły marsz 
przeciw stolicy Jemenu. Czeka je jednak wielki 
trud, ponieważ muszą, przebyć wysokie i silnie 
ufortyfikowane góry.

Londyn, 26 maja. (Tel. wł.) Wedle doniesień 
* Kairu, wobec niedotrzymania przez Imana 
Jemenu warunków postawionych przez króla 
Hedżasu, Ibn Sauda, wojska hedżaskie stojące

Mussolini nie chce spotkać się z Hitlerem,
Misja Ribbentropa chybiła celu.

Rzym, 26 maja. (PAT). Rozmowy, jakie w 
ubiegłym tyg-adniiu przeprowadził z Mussoli- 
rrim specjalny wysłannik kanclerza Hitlera v. 
Ribhentrop, dotyczyły nietylka spraw rozbroje­
nia, ale obejmowały całokształt sytuacji poli­
tycznej wytworzonej przeniesieniem przez Fran 
cję rozmów rozbrojeniowych z drogi dyploma­
tycznej na teren Genewy. Yon Ribbentrop wy­
stąpić miał przedcwszy.sńkiem z propozycją 
spotkania się Hitlera 7. Mussolinim, Szef rządu 
włoskiego uznał jednak te propozycję za nie­
aktualną. Ponadto wizyta v. Eibbemtropa n r:Ja  
na celu skłonienie Wioch do ściślejszej współ­
pracy z Rzeszą, oraz zapewnienia takiego ukła­
du stosunków, któryby nie dopuścił do ewen­
tualnego odosobnienia Niemiec na terenie mię­
dzynarodowym. Yon Ribbentrop oświadczyć 
miał wreszcie, że Niemcy gotowe są wrócić do 
Ligi Narodów, jeżeli zostanie, zawarta konwen

cja na podstawie planu włoskiego lub angiel­
skiego Według krążących pogłosek, yon R ib­
bentrop pragnął -dowiedzieć się wkońcu, jakie 
byłoby stanowisko Włoch na wypadek, gdyby 
po rozbiciu się konferencji rozbrojeniowej 
Francja zażądała stwierdzenia, czy Niemcy nie 
pogwałciły swych zobowiązań rozbrojeniowych 
Wynikiem konferencji pomiędzy Mussolinim a 
R-ibbentropem był komunikat donoszący, że 
Mussolini i delegat Hitlera zgodzili się co *lo 
konieczności zawarcia konwencji rozbrojenio­
wej. Zaznaczyć jednak należy, że w kołach 
włoskich panuje pesymizm co dc wyników, ja­
kie idiarlzą zbliżające się obrany głównej komi-ji 
rozbrojeniowej w Genewie. Koła włoskie nie 
zamierzają występować z jakąkolwiek inicia- 
tywą, spodziewając się raczej, że pewne nowe 
propozycje mogłyby być wysunięte bądź przez 
Auglję, bądź przez Francie.

Położenie w Zagłębiu Saary zaostrza siq
Strasburg 26 maja. (PAT). Poważny dzien­

nik lotaryński ..Lorrain11 zamieścił w związku 
z ostatni om i incydentami w Zagłębiu Saary 
sensacyjny artykuł wstępny p. t :  Należy
szybko okupować Santę1’, w którym domaga 
sic natychmiastowego obsadzenia terytorjum 
Saary wojskami francuskiend. celem zapewnie­
nia bezpieczeństwa ludności Saary oraz zapo 
bieżenia dalszym aktom gwałtu, ze strony szo 
winistycznych elementów niemieckich.

Strasburg, 26 maja (PAT). Prasa alzacka 
komentuje z wielkiem oburzeniom fakt skaza­
nia przez sąd w Kehl na 4 tygodnie więzienia 
maszynisty pociągu francuskiego Reimeła, któ 
ry w rozmowie 7, kolejarzami niemieckimi wy­
raził się ironicznie o instytucjach hitlerowskich. 
Wszystkie pisma nie wyłączając skrajnie auto­

nomicznych. ‘Uważają wyrok sądu w Kehl za 
przesadnie surowy. ..Demieres Nom-elłes de 
St-rashourg11 ora-z inne Uz-ieimild dają, wyraz 
swemu niezadowoleniu z nikłych rezultatów 
interwencji ambasady francuskiej w Berlinie 
w tej sprawie domagają, -ię energicznej reak­
cji zc strony Quai d’Orsay.

Rzym 26 maja. (PAT). Ostatnie wypadki w 
Zagłębiu Saary raz objawy napięcia w sto-un- 
kac-h franc-usko-nuemieckich. śledzone są. w 
Rzymie ze szczególnem anantorosowaniem. Opi- 
nja rzymska wykazuje nawet poważny niepo 
kój z powodu sytuacji w Zagłębiu Saary, oba­
wiając się. aby napięta atmosfera w Zagłębiu 
nic doprowadziła do poważniejszego konfliktu 
pomiędzy Francją a Niemcami.
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Dziś na ekranie teatru świetnego „DC IE C H A “  Starowiślna 16.
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CZIBI
Na ogólne żądanie wyświetlam y ponownie przerwany z powodu terminowej-

premjery we Lwowie film :
Najlepsza i najweselsza komed. 
ja w i e d e ń s k a  ostatnich lat 
W roli głównej niezrównana

•  *  gd f ' F ranc iszka  Baal
( C  S I B I  D E K  F R A T  Z )  W dalszych ro lach : H e r m a n

T h im in g , Ł e o p o ld in a  C o n s ta n t in , T ib o r  v . H a łm a y .
CZIBI — to największy sukces wszystkich ekranów. CZIBI — to beztroski 

humor i zabawa. — Ceny miejsc porankow e!!!

Początek seansów o godzinie 5, 7 i 9'10. — W niedzielę i święta o godzinie 3, 5, 7 i 9’10.

Oficerowie czescy do Boliwji.
Praga, 26 m aja. (PAT.). Wczoraj odje­

chało do Boliwji 5-ciu oficerów czechosło­
wackich z gener. Placekiem n a czele, na 
mocy umowy z rządem boliwijskim pełnić 
oni będą  służbę w armji tego k raju .

Przy chorobach krwi. skórnych i nerwo­
wych osiągam y przy stosow aniu  naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa regularne
funkcjonow anie narządów  traw ienia. Zale­
cana przez lekarzy .

przywóz niemiecki do Polski.
Warszawa, 26 m aja. (Tel. wł.). Polskie 

kola gospodarcze przyjęły  z niepokojeni 
wiadomość o nowych ograniczeniach dewi­
zowych w Niemczech. W obec spadku zapa­
sów złota i dewiz przydział dewiz na przy­
wóz towarów' do Niemiec obniżono do 20 
proc. tych ilości, jakie importerzy niemiec­
cy otrzymywali w roku 1930 31. Zarządze­
nie to stw arza nowe w arunki dla polskiego 
w yw ozu do Niemiec, albowiem now y przy ­
dział dewiz n a  pokrycie  im portu  niem iec­
kiego do Polski zw łaszcza obecnie, k iedy  
po zniesieniu stan u  w ojny celnej należało 
oczekiw ać ożyw ienia eksportu  polskiego do 
Niemiec, jest całkowicie niedostateczny. K o­

ła. gospodarcze dow odzą, że w w ytw orzonej 
sy tuacji zachodzi obawa utraty wszelkich  
możliwości wywozowych do Niemiec, wyni­
kających z likwidacji wojny celnej. D odatn i
dotychczas bilans handlow y z N iem cam i 
może przemienić się na ujemny, jeżeli nie 
zaradzi się pow stałem u położeniu a to  'wsku­
tek  nieskrępowanego (!) ograniczeniami de- 
wizowemi importu niemieckiego do Polski. 
O czekiwać należy  podjęcia rokow ań z Niem ­
cam i celem zawarcia układu  dewizowego. 
P odobny uk ład  zaw arły  z Niemcami F ra n ­
cja, Szw ajcarja i Belgja. k tó re  nie w prow a­
dziły ograniczeń dewizowych.
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Sowiecka misja wojskowa do Francji
(Telegram własny „Głosu Narodu").

Moskwa, 26 m aja. W najbliższym czasie [ nizacją armji francuskiej. Oficerowie sowiec- 
wyjedzie do Francji większa grupa oficerów cy zabawią we Francji kilka tygodni.  ̂
so wieckich, celem zaznajomienia się z orga-  oo------
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Przedłużenie służby wojskowej we Francji.
NAKAZANE WZGLĘDAMI ZA BEZPIECZEŃSTWO KRAJU I POKOJU.

Paryż, 26 maja. (PAT). Sztab generalny francuski — jak twierdzi — „Paris Midi'* do­
kładnie ustalił po wielu doświadczeniach i precyzyjnych obliczeniach widoki powodzenia 
napadu powietrznego na Paryż. Podobne oTdtczenia przeprowadzono w zakresie marynarki 
wojennej. Po tych szczegółowych badaniach sztab generalny doszedł do wniosku, że należy 
zwrócić się do kraju z ape>eiu o wielki wysiłek zmierzający do zdobycia sprzętu wojennego i 
wzmocnienie efektywów. Sztab generalny, który nie patrzy na tę sprawę z punktu widzenia 
politycznego, wypowiada się za tern, aby uczyniono wysiłek w kierunku przedłużenia czasu 
rozbrojeniowej w Genewie. Koła włoskie za trwania służby wojskowej ze względu na tg, 
że zbliża się okres „pustych roczników poboto-wych1’ i ze względu na zwiększenie się efekty 
wów i formacyj paramilitarnych państw sąsiednich.

Hiszpanja szuka króla.
Madryt, 26 maja. Rozpętała się w obozie 

monarchistów żywa polemika na temat osoby 
przyszłego króla. Zarysowały się trzy kierunki: 
1) jedni chcą powrotu ekskróla Alfonsa XIII., 
— 2 ) drudzy, uważając, że ekskról straci! po­
pularność w Hiszpanji, wysuwają jego syna. 
Juana, — 3) inni wreszcie, t. zw. karliści, opo­
wiadają się przy Alfonsie Karlosie z Bourbo- 
nów d1 Este. W ostatnich czasach hr. Romamo- 
nos podjął próby pojednania zwaśnionego obo­
zu. a to w  związku z działalnością jrartji kato­
lickiej „Acclon Popular" (Gil Robłes) Partja 
ta w okresie wyborów ni o kładła nacisku na 
formę ustrojowa, państwa i z tegio powodu zdo­

była wiele głosów monarchistycznych. Dziś jed­
nak opowiada się za ustrojem republikańskim. 
Monarchiści zagrożeni przez . ’,watykanistówH 
(jak nazywają zwolenników Gil Roblesa) p ró - : 
buja załagodzić wewnętrzne tarcia, dotąd jed­
nak bez skutku. Ferment w tym  obozie pogłę­
bia. jeszcze niezdecydowane stanowisko eks­
króla Alfonsa, który naprzód oświadczył się za 
kandydaturą infanta Juana, potem jednak pod 
wpływem doradców to swioje oświadczenie wy­
cofał. Alfons bawi obecnie we Francji we Fon­
tainebleau. Dziś wybrała się do niego delegacja 
monarchistów hiszpańskich.

Goering niepożądanym gościem.
(Telegram własny „Głosu Narodu*).

Stambuł, 26 m aja. Z kół oficjalnych do­
noszą, że premjer pruski Goering po wizy­
cie w Atenach zamierzał także złożyć wi­
zytę Turcji. Został jednakże ze strony tu­

reckiej poinformowany, że wizyta jego 
w Turcji nie jest pożądana, wobec czego 
zrezygnował z wyjazdu.

fóoeą przymrozki.
Warszawa, 26 maja. (Teł. w!.)’. Ostatnie dni 

chłodne i noce z przymrozkami wywołały me- 
pokój w kołach ogrodniczych 1 lolniczych. Mi­
nionej nocy stwiedzono w niektórych okoli 
caeh znaczne ilości szronu. W kołach facho­
wych twierdzą, że sytuacja w ogrodach i sa­
dach jest niekorzystna. Duże wiatry, małe opa 
dy i posucha w pierwszy en tygodniach maja. 
odbiły się fatalnie na  owocach i jarzynach,

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 26 maja, (Tel. wł.) Giełda de­

wizowa: Belgja 123.86, Holandja 359.12, Lon­
dyn 29.96, Paryż 34.96. Praga 22.05. Szwaj ea- 
rja  172.27, Sztokholm 139, IM ochy 43.07. Ber­
lin 208.25. Obroty średnie, tendencja niejedno­
lita. Banknoty dolarowe poza giełdą 5.27, ru­
bel złoty 4.59, dolar złoty 8.90, marka, niemie­
cka 206, funt ezterlingów 26.93.

Papiery procentowe: pożyczka stabilizacyj­
na 66.50, inwestycyjna 113.50. premjowa dola­
rowa 53.25, kon wersyjna 66, dolarowa 76.50, ko 
lejowa konwersyjna 58.75, listy i obligacje B 
G. K. bez zmiany. Bank Polski 86. Lilpop 11.60. 
Starachowice 10.60. Tendencja dla pożyczek

państwowych niejednolita, dla listów zastaw­
nych i akcyj przeważnie słabsza. W obrotach
pozagiełdowych pożyczka dillonowska 85-50.

Zgon b. administratora arch. 
mshyiowskiej.

Warszawa, 26 maja (Tel. wł.). Zmarł ks. 
Stanisław Przerębel, b. administrator apostolski 
archidiecezji mohyłowsniej, przeżywszy lat 65 
a po 41 latach kapłaństwa.

 oo  \
Szanghaj, 26 m aja. (Telef. wł.). W edle 

wiadom ości nadchodzących z pogranicza 
Mandżurji, w alki m iędzy powstańcami a 
zjednoczonemi wojskami mandżursko-japoń- 
skiemi trw ają  w dalszym  ciągu. W  prow incji 
K irin stoczono w tych dniach gw ałtow ną 
w alkę, w to k u  k tó re j padło po obu stronach 
230 ludzi w zabitych i rannych. Pod Chai- 
la r pow stańcy  m andżurscy  zestrzelili japoń­
ski samolot do bom bardow ania. L otn icy  ja ­
pońscy ponieśli śmierć. P rasa  ch ińska do­
nosi. że w  ostatn ich  czasach znacznie zwięk- 
czyia się liczba powstańców mandżurskich. 
W  prow incji .Kirin liczba pow stańców  w y­
nosi przeszło 60 tysięcy  a  w  prow incji Hai- 
lu ngk iang  ponad  70 tysięcy,

/

>
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M a tu ry c z n e  I d o K S z ta łc a ją ce  k u rsy

w i e d z a
KRAKÓW, UL. STUDFNCKA 14.

przygotowujące aa ustnych lekcjach 
zbiorowych w Krakowie, oraz w drooza 
korespondencji, zapumocą wyczerpująco 
I przystępnie opracowanych skryptów, 

programów i miesięcznych tematów, 
przyjmuje wpisy na nowy rok szkolny 

1934'5 na:
1) k u r s  m a t u r y c z n y  gimnazjum 

wszystkich typów.
2) kurs średni (5 — 6) kl. gimn.
3) burs niższy w zakresie 4-cti klas 

gimn.
4) kursT-miu klas szkoły Powszechnej

Wojskowi do Sierżanta włącznie 
i Inwalidzi otrzymują zniżkę w opła­

tach. — Prospekty darmo.

Z n a n y  z lo l idnośc i
Art. Zakiad Rzeźby Kościeinsj

JANA WOJTOWICZA
w Przemyślanach, woj. Tarnopol. 

P o le c a  P . T . D U C H O W I E Ń S T W U :
Ołtarze, ambony, Chrzcielnice, konfesjonały Mc. 
Odnowieni* i konserwacje starych ołtarzy. Ce­

ny najprzystępniejsze, dogoane spłaty.

R E K O L E K C JE
O L A  X X .  K A T E C H E T Ó W

w willi pod KRZYZEnrt
(31/: kim od stacji Kościelisko 

w Zakooanem)

zaczną się 27 6 w i e c z ó r .

P ożądane rych le  zgłoszeni*..

ZAKŁAD
W iT R A ZO W O  - S Z K L A R S K I 

J A N  K U S I A K
K r o k ó w ,  u d ca  Sb . J a n a  J9.

wykonuje oszklenia w ołowiu 
i naprawy starych okien. —
S o l i d n i e  I t a n i o .

Spłaty rataine. Spłaty ratalne.

UOTOSUfflGfflUII EMERYCI
z zuch. małopolski i Śląska Cieszyńskiego

m o g ą

przez dorywczą pracę
uzyskać pokaźne dochody.
Zgłoszenia do Administracji „Głosu Nar.,,, 

pod „ W y d a j n a  p r a c a " .

M i e s i ą c  ( z e r a i f e c

p o 1 e c a:
Św. Altons Ligaori, Nowenna do Najsłodszego Serca Jezusowego . . .
Cichoń L. X., E u c h a r y s t ja .....................................................................................
Costa-Rossetti J. X., Krótka nauka o nabożeństwie do N.S.P Jezusa ,
Estreichurowa E,, Serce Jezusa a d z ie c i ...........................................................
Foliś K. X,, Rozbiór litanji do N. S. P. Jezusa  ...........................
Franko S. X . Rozmyślania o N. S. P. J e z u s a .............................................
Honry R. 0., Intronizacja N. S. P. J e z u s a ......................................................
Hagen M X., Serce Boże słońcem ł a s k ..........................................................
Hattler Fr. X., Pójdźcie o dziatki do Serca J e z u s a ....................................
Hattlar Fr. X., Źródło m i ło s ie r d z ia ...................................................................
Jackowski H. X., O poznawaniu Najsłodszego Serca Jezusowego . . .
Jeż M. X., Bogu U ta jo n e m u .............................................................................• .

„ U stóp Naiświetszego S a k r a m e n tu .............................................
Koenig J. X., Nowy miesiąc Serca J ezu so w eg o .............................................
Lacordaire P. R., Jezus C h r y s tu s ........................................................................
Lefebure Ą, 0., Miesiąc Serca Jezu so w eg o ......................................................
Mańkowski P. X. Bp., Z nami B ó g ...............................................................
Mateo ę., Jezus Król M iło śc i........................... .....................................................
Matzsl E. X., Serce Jezusa. Źródło życia i ś w ię t o ś c i ...............................
Mrowińrk! W, X,, Miesiąc Czerwiec poświęcony N. S. P. Jezusa, opr, 

„ , Życie wg. Najświętszego Serca Jezusowego . . . .
MUller L 0., Bożem u Sercu cześć i c h w a ła .................................................
Mycielski M. X., Pieśni i godzinki do Najsł. Serce Jezusa i Marji . . 

„ Trzy nowenny do Naisł. Serca Pana Jezusa . . . .
Nabożeństwo do Najświętszego Serca Pana J e z u s a ....................................
Prevot X., Rekolekcje dla czcicieli Najśw. Serca J e z u sa ...........................
SchnuJ M. 0., Dusze ofiarne zł. 3.20 o p ra w n e.............................................
Yermaerich A. 0., Nabożeństwo do Najśw. Serca Jez. zł. 6.20 opr. . 
Yillefranche J. G. 0., Dziękczynienie w zjednoczeniu z Sercem Jezus. .
Warni A. X., Boskie Serce w przypowieściach opr........................................

V Obietnice Boskiego S e r c a .........................................• . . .
Wojtoń W. X., Boskiemu Sercu w d a n i ...........................................................
Żukowicz A. X., Serce Jezusa króluj n a m ........................... .... ......................

Zł. 
— .70 

3 . -  
— .20 
- . 6 0  

1.20 
— .80 
— .60 
— .80 
— .15 
— .30 

1 80 
— .70 
—  70 

3 — 
1.60 
1.60 
1 —

3.50
1.50 
1.60

— .60
1.20

- . 6 0
— .35
—.20

3.20 
4.80 
8 30
2.20 
2. —  
1.40

— .60
- . 8 0

W ysyłka odw rotna.

& r & i f  s t i f ó i J ! 4 » Y i« i c f ó  t a n u m r u
n r o ł s i  i r c  c  m a ‘tgtmszmiązsscfs s i c

i r  „Giesie J

Zajęcie i tiochód
w gospodarstwie boduw- 
lanero znajdzie zwłaszcza 
emeryt (kai z kapitałem 
3.000 zł. Zgłoszenia do 
Administracji „Głosu Na­
rodu* ul. św. Krzyża 11. 

pod „Hodowla*.

M a p y  sztabowe i auto 
mobilowe przewo­

dniki dla turystów, pod­
ręczniki dla szoferów — 
wszelkich sportów i gier, 
uudowlar.e, ogrodnicze — 
hodowli kwiatów i ziół 
„olera Księgarnia Polska 
Kraków, Sławkowska 3 

róg św. Tomasza.

M A S z y s lk l c h  -  którzy 
W  Dosiadają jakiebadż 
informacje o miejscu za 
mieszkania Ryszard* — 
Marka Sieradzkiego, sy­
na Marcina i Heleny, uro­
dzonego w roku 1896 dnia 
26 trześnia  w Bostonie 
(Am PoU, ostatnio zaś 
zamieszkałego w 1925 r 
w Waruzawie, uprasza się 
« podanie takowych do 
Konayslorza Wileńskiego 
F.wangelicko - Reformo ws 
nego w Wilnie ulica Za- 

wafna Nr. 11

T apczany - otom an;/
rozkladanki, materace 

włósienne, tamo sprzedaje 
ąpicer. św. Tomasza 4. 

Przyjmuje wszelkie repe­
racje nawet najbardziej 

zniszczonych.

Kapelusze
męshte

i dla Ducnowleństwa
poleca

Antoni Jarosz,
Kłaków Sławkowska 24

Dom XX. Marków.

ffyMwtziUgp W M i

KOSZULE
spoiiowe! iwr- 
molnc Kaiesonq
łsróS&ie -  pyjjnirtas 
Xrawaty - Kapelusze

Najniższe ceny!!!
„AU tfOn ftlARCHE44 
Kraków, Grodzka L. 13.

riabarskic
ro tooty

n o w e  i s i a r ę  
w miejscu i na tsrowincji 

z g w a r a n c ją  
bardzo tanio wyKonuje. 

T e le fo n  1 7 9 -1 2 .
Z g ł o s z e n i a  d u  a d m . n .  

. .G ło s u  N a r . “  p o d

„Mistrz Kaflarski“ .

ARTRETYZM, REUMATYZM, P00A8RĘ
sch orzen ia  kobiece i dzieci 
leczy się K orzystn ie i suntecznie w

INOW ROCŁAW IU — ZDRO JU
Kąpiele solankowe, borowinowe, swaaowęglowe. 
Źródło słono-gonkie do picia.
WteSkie in h a la tor iu m  so la n k o w a .

Informacyj udziela Zarząd Zdrojowiska.

W y  b e r o w i i r a s ł  o  
r i e j e r o -
_  w a  _

z  p ia s 5 e r j z o w a n e j  ś m ie f a n k t  z a b i e r a j ą c e  
w y s o k i  °/o t ł u s z c z u ,  d łu g ©  z a c h o w u j ą c e  
s w ą  ś w i e i o ś t ,  o r a z  k u c h e n n e  ( d w o r s k i e )  
c o r iz c e n n le  śwt@ £& — s o i e c a  p o  p r z y s t ę *  

p n y c h  c e n a c h

KflZ IM IE M  BflgTO gZEW jK I
K g f t j f C t f c ,  U M C f l  H O B J A W 5 K A  49 .

Wysyłki na prowincję odwrotnie.

Na tanioffic l-sicf tomna)! sw.
O U ru z i i l  c i lw 3 i ł j c k j ł c  K o l o r o w e  l b o g a t o  z ł o c o n e .

Ws'C5hOŚ£: 26x39 cm. szt. 55 gr. 19x28 cm. szt. 35 gr. 14x20 cm. szt. 25 gr,
D O r e z h l  Ień t l0 f t ia r w n e  (sepial ze zło.-ora obwódką p r a w d z i ­
w ie  p ł e k a e .  wJfflsnu n a k ł a d  K r e t o w i !  19x28 <-m szt. 15 gr.

R a ź a s i c e :  tuz. 3.—, 3.50, 4.—; 5.—, 7.— i droższe. 
i f e d a l l o n l K l : Gross zł. 2.75, 3.—, 3.50 i droższe. 

K s lą te c z lh : :  25 gr., 30 gr., 40 gr., 50 gr., 60 gr., 80 gr. i droższe.

S T A N I S Ł A W  R Ą B
F rak ów , ulica S ław kow ska L . 4. i

W IT B A lE  I O SZK LEN IA  W § 1 0  WID
oó zł. 25.— melr fówatiraiowii

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykona znany od 1902 r.

m m m m i ihmm  w itrażów i mmim 
8 .  Ż E L E Ń S K I

Mmmm, Aleta Krasifisfciegb 25. Id .  WS-JG
( d o m  w i a s n y ) .  

p r z y i m u l e  r ó w n i e ż  r e p a r a c j e  l o f i n o w y .

P ^ e h c r a  o b s ł u g a .  F a c h o w i  t f b s f w t j 3*.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub azyoy zeiazne

1 5  z ł o t r c h  m e d a l i  w  31  l a ł  D r a ey .
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mi i t i w c  mcm
Ogólnie ubolewa się nad tem, że procesje nasze stają się coraz bardziej 
bezdusznemi, milknie pieśń, która powinna być duszą tryumfalnych pocho­
dów z Najświętszym Sakramentem. Jedni wstydzą się łączyć swój głos 
ze śpiewem prostaczków, inni nie śpiewają z  braku wygodnego śpiewniczka.

N iedaw no w y szła  już w czw artym  n a k ła d zie , broszura w ygod n a, bo­
g a ta  w treść , I ta n ia , p. t.

„Fwangelie i Pieśni na Frocesje Bożego Ciała“
Na 36 stronaih małego forimtu, mieszćzą sic Ewanaeljn przy czterech cłta- 
r.ach, 2U pieśni, używanych w różnych stronacl. Polski, parę modlitw i krotka 

wiadomość o święcie i odpustach.

C ^ t i a  2 0  g r o s z y .

Przy zamówieniach ponad 20 egzemplarzy znaczna zniżka Zamówienia 
kierować należy pod adresem:

Księparn.ia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyż?. 13.

Za dział ogłoszeń Redakcja n ie  b ierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy ■ 20 gr.
Nadenłane » * . 50
Komunikaty po kronice „ „ 6U „

- na 1-szei <0 . CENY OGŁOSZEŃ 10Drobne za wyraz
Układ taoelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe c 30% drożej.
Za zastrzeżeniemiejsca doucza się 25 proc.

gr.

BuaiMjmuMnii

Wjd&we* u  „Głos HŁrodu" lik* * o*.. odjK w. K, Koteks*. Redaktor ©dBowiąds, Dt J6m( .Warohalowaki. Ihukariii* „Głosu Naroatr'1 jod »"»». K
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LITERACKO - NAUKOWY
 _ i i l l i l l l l l l l i l l i l i l l l i l l l l l
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£emacda da îttci i JCopemik
dwaj genialni uniwersaliści XVI wieku

Z a p o c z ą tk o w a n y  we Florencji wielki 
epokow y przew ró t w świecie kultury 
ciuchowej, określany mianem O drodze­
nia, ogan ia ł już w  początkach piętnaste­
go wieku całe W łochy, promieniując 
stopniow o coraz dalej.

O drodzony duch ludzki, ożyw iony 
.ponownie tchnieniem klasycznej kultury 
antycznej, w yzw olony  z dusznych m ro­
ków  i przesądów  średniowiecza, rzuca 
się gorączkow o do pracy, ogarnio coraz 
.szersze horyzonty  m yślow e. A rtysta  nie 
zasklepia się w  jednym  tylko, um iłowa­
nym zawodzie, uw ażając to za pewnego 
rodzaju ubóstw o duchowe. D ąży do zdo­
bycia jaknajbardziej w szechstronnego, 
ogólnego w ykształcenia, s tara  się w 
każdej gałęzi w iedzy, kultury  i myśli 
ludzkiej zaznaczyć sw ą w ybitną indy­
w idualność, sw ą erudycję i polot umysłu.

Nic każdem u udaje się to w  równej 
m ierze, nie każdy  osiąga ów ideał uni­
w ersalisty , stanow iący za renesansu 
szczy t ambicji i m arzeń a rty sty  czy 
myśliciela.

Gdzie jednak genialny talent łączy 
się z szczerym , nigdy nienasyconym  gło­
dem wiedzy, tam w yrasta ją  jednostki 
w yjątkow e, niepospolite, których imiona 
przechodzą do historii ku ltury  ludzkości, 
jako jasne, pierw szorzędne gwiazdy, 
rozjaśniając n a 'w iek i etapy tej w alki w  
imię rozw oju postępu, kultury i w iedzy 
ludzkiej.

** *
Jednym  z takich genialnych uniw er­

salistów  epoki renesansu był Leonardo 
da Vinci (1452—1519). T w órca „Gio- 
condy“ przeszedł do historii sztuki prze- 
dew szystkiem  jako jeden z m istrzów  
pendzla.

M alarstw o jednak było w  gruncie 
' rzeczy  zaledwie jednym z fragm entów  
i jego niesłychanie w szechstronnej i o ry­

ginalnej działalności. Faktycznie bowiem 
nie było niemal żadnej dziedziny myśli 
Judzkiej, w  którejby Leonardo nie p ra ­
cow ał i nie stw orzy ł czegoś nowego.

W y sta rczy  przejrzeć jego zgórą 1700 
Szkiców i rysunków , zaw artych  w  słyn­
nym ,.Codice Atlanico“, by zdać sobie 
choć w  przybliżeniu spraw ę z ogromu 
jego prac i pom ysłów  na polu techniki, 
mechaniki ,inżynierii, a więc w  dziedzi­
nach, nie m ających nic wspólnego ze 
sztukam i pięknemi.

P om ysły  jego użytkowrane by ły  w ie­
lokrotnie p rzez późniejszych znacznie 
w ynalazców , niektóre z nich zdum iew a­
ją poprostu olbrzymim polotem fantazji, 
oddanej jednak w  służbę ścisłej wiedzy 
i nauki.

Znajdujemy tam szkice nieznanych 
Jeszcze zupełnie w  tym  czasie kół zę­
batych, w rzeciona przędzalniczego, 

, w iertarek , turbin w odnych, m aszyn ob- 
lężniczych, części okrętów  itp.

Najciekawszem i może są jego bada­
nia w  zakresie lotnictw a. Leonardo 
p ierw szy  interesuje się zagadnieniem la­
tania na m aszynach cięższych od po­

w ietrza, co więcej — przew iduje możli­
w ość w znoszenia się. pionowo w górę- 
zapornocą propelera, .śruby, umieszczo­
nej na pionowej osi. Jak  wiadomo, — 
ten sam zasadniczy pom ysł znalazł ostat­
nio praktyczne zastosow anie w  m ode­
lach sam olotów hiszpańskiego konstruk­
tora De Cierva.

* * *
Nie na tern jednak koniec twórczej 

działalności Leonarda.
Oddaje się on z zamiłowaniem stud­

iom przyrodniczym  i anatom icznym , u- 
czy się tkactw a, pracuje jako inżynier 
w ojskow y na dw orze C ezara Borgia. A 
w wolnych chwilach pośw ięca się jesz­
cze muzyce, zdobyw ając sobie sław ę 
dobrego skrzypka.

Słynnym  jest jego mem orjał w ysto ­
sowano do tyrana Mediolanu, Lodoyico 
ii Moro, w którym  to lncmorjale ofiaro­
wuje mu Leonardo sw e usługi jako inży­
nier, dla budow y fortyfikacyj i maszyn 
wojennych:

W  memoriale tym  przedkłada genial­
ny m istrz pom ysły nowych, nieznanych 
podów czas m aszyn, bom bardów, moź- 
dzieży itp. Co więcej, oświadcza, żc 

„potrafi sporządzać kry te  w ozy, od­
porne na w szystko, zaopatrzone w dzia­
ła, k tóre wjeżdżając w szeregi nieprzy­
jaciół, zm uszają je do cofania,się, toru­
jąc drogę piechocie11. Mimówoli przy 
czytaniu tego ustępu przychodzą nam ua 
myśl dzisiejsze czołgi...

A Leonardo dodaje na końcu memor­
iału w yraźnie:

„gdyby komuś która z wyliczonych 
pow yżej rzeczy w ydaw ała  się niemożliv 
w ą do w ykonania, gotów jestem  każdej 
chwili przeprow adzić odpowiednie pró­
by w  miejscu, k tóre mi W asza W yso­
kość w yznaczy11...

* * *
Krótki ten szkic w ystarczy  dla u- 

przytom nienia sobie, że Leonardo da 
Vinci, p raw dziw y uniw ersalista, ogarniał

umysłem sw ym  w szystkie dziedziny 
wiedzy i nauki.

N iestety — i na nim spraw dziła się, — 
jak na tylu innych w ynalazcach — mak­
sym a, iż „tremo in patria propheta". — 
U w ażany przez w spółczesnych za fan- 
tastę, nie znalazł ani poparcia ze stro­
ny jakiegoś* mecenasa, ani środków , 
umożliwiających mu zrealizowanie choć 
niektórych z jego pomysłów.

Tern niemniej stw ierdzić trzeba, że 
Leonardo, najgenialniejszy uniwersalista 
epoki Odrodzenia, był nietylko mistrzem 
pendzla, ale i wielkim uczonym, techni­
kiem i filozofem ,1 był jednostką, jakich 
niewiele spotyka .się w dziejach ludz­
kości.

, » *
* >

W tym  sam ym  mniejwięcej czasie, 
na dalekiej północy, we Frauenbttrgu, 
pracuje nad swem epokowem dziełem 
,.Dc revolutionibus ęoelestibus libri s‘.'x“ 
drugi genialny uniwersalista, *.Mikołaj 
Kopernik.

1 jemu nic obce były  owe ożyw cze 
prądy odrodzeniowe, płynące z ltalji. 
Miał zresztą sposobność do bezpośred­
niego zetknięcia się z niemi podczas 
sw ego pobytu w Bolonii. Rzymie i P ad ­
wie. W iec chociaż od w czesnej m łodoś­
ci oddaje się z całym  zapałem swej u- 
miłowanej astronomii, — to jednak oka­
zuje rów nocześnie duże zainteresow anie 
do licznych innych gałęzi w iedzy i 
tw órczości ludzkiej.

B ył Kopernik uniwersalistą, innego 
jednak typu, odpowiadającego postula­
tom zasadniczych siedmiu względnie 
dziewięciu „artes liberales11 )gram atyka, 
djalektyka. retoryka, geometrja, a ry tm e­
tyka, m uzyka — oraz architektura i 
m edycyna).

* * *
Jak to podkreśla prof. Bruchnałski, 

w yrazem  doskonałej w iedzy (uniw ersa­
lizmu) była w  Polsce zarów no w  okre­
sie renesansu, jak i długo potem „wie-

G d z ie  k ro k o d y l L y lk o g le m
W,Loska, misja archeologiczna poro­
biła zajmujące odkrycia w Tebtunis w 
Kazio F a ju m  kt.óra w trzecim wieku 
przed Chrystusem stanowiła jeden z głó­
wnych ośrodków ku ltu  krokodylów.

Odkopano świątynię Seb-Nofc-Tunisa 
tj. świętego krokodyla, który mieszka! 
w obszernej sadzawce pod cieniem drzew 
uważanych również za święte. Bo tego 
sa n k tu ar iu m  prowadziła szeroka droga, 
używana w czasie procesyj. Obie jej stro­
ny zdobiły olbrzymie posągi zwierząt., 
w ykute  z  piaskowca. Zachowały się jesz­
cze na  piedestałach dwa lwy, \ a  święto 
opierano na  nich baldachimy, a w la.py 
ich wkładano lantpy oliwne.

W pobliżu odkryto k ilka budowli, w 
których kapłani urządzali uczty a także 
dużo domów prywatnych.

Na cmentarzu, gdzie grzebano hoskia 
krokodylo naleziono dużo ich mumij po 
owijanych w papirusy. Znacznił,Azą ilość 
tychże wykryło w gralejon tj. archiwum 
czy kancelarji świątyni. Były też p a p i ­
rusy  między śmieciem po stajniach i pi- 
wnicach. Są t.am rachunk i,  umowy roz­
porządzenia cesarskie, u tw ory literackie 
i rozprawy krytyczne 'o poetach greckich 
szczególnie o Kallimachu. Wszystkie tek- 
sty są greckie, pochodzą -zaś przeważni? 
z II. w. po Chr. Wartość tych nap irusó"’ 
dla nauki jest. ogromna.

Stwierdzono że w odkopanych budo­
wlach można wyraźnie odróżnić naw ar­
stwienia kulturalno — ■ przedgreckic, hel- 
lenistyczno 'z epoki Ptolem eus'ów). czy 
ato greckie z czasów cesarstwa i arabskie

dza rzeczy noskich i ludzkich11. — r a ­
czeni „każdy autor, upraw iający jaką­
kolwiek fachowość, o ile nie był teolo­
giem. a przynajm niej duchownym, był 
niejako obow iązany kończyć teologie11.

P ierw szy  ten zasadniczy w arunek 
w ypełnił Kopernik w zupełności: w
ltalji studiuje praw o kościelne i św iec­
kie. w F errarze  otrzym uje dyplom dok­
torski praw a kanonicznego, a poświęciw  

szy się stanow i duchownemu zdoby­
w a podstaw y uniwersalizmu chrześcijań­
skiego.
■ Pozatern oddaje się studjoin m ate­
m atycznym . a owocem  tychże jest w y- 
danj w r. 1542 w W ittem bcrdze trak ta t
0 trygonom etrii.

Interesuje sie naukami technicznemu 
zw łaszcza hydrauliką i m iernictw em ,—
1 składa dow ody sw ego fachow ego u- 
zdolnienia i na tem polu, budując wodo­
ciągi w e Frauenburgu.

Jest Kopernik dalej tw órcą polskiej 
kartografii, sporządzając pierw sze mapy 
geograficzne Polski. P rus i W armji.

P odczas swego pobytu w  Padw ie 
stud.iuje m edycynę, a jakkolwiek nie zy 
skuje doktoratu, to jednak po powrocie 
do kraju i osiedleniu się na stałe we 
Frauenburgu rozwija znaczną praktykę 
lekarską.

* * *

Równolegle z tem w czytuje się w  
Pisino św ięte i w literaturę klasyczną 
grecką i rzym ską, przekłada na łacinę 
utw ory pisarzy greckich, a naw et ukła­
da w łasne poem aty w  języku łacińskim. 
Najbardziej znany jego dłuższy utw ór 
„Septem  sidera11 (spolszczony świetnie 
przez K asprowicza), pisany w ierszem  
asklepjadeckiin, składa się z siedmiu u- 
stępów , z których sześć pierw szych li­
czy  po siedem, ostatn i zaś dziewięć 
zwrotek.

Poem at ten, ujmujący prosto tą i g łę­
bia w iary, jest pierw szym  tego rodzaju 
cyklicznym  utw orem  poetyckim  w  Pol­
sce.

Ale nie dość na tem : Interesuje go 
num izm atyka i ekonomika spiołeczna, 
Że zaś i na tem polu studia prow adzi 
gruntowne, dowodzi tego jego obszerny 
„T raktat o popraw ie m onety11, k tóry  
prof. GłąbińsTi uw aża za „najświetniei 
szy pomnik literatury  ekonomicznej 
szesnastego w ieku11.

W  wolnych chwilach w reszcie, dla 
wytchnienia i rozryw ki, oddaje się Ko­
pernik swym  upodobaniom młodości: 
rysunkom i m alarstw u. N iestety — z 
brać jego w  tej dziedzinie dochow ał się 
tylko autoportret, zrobiony z odbicia w 
zwierciadle, — a i to nie w  oryginale, 
lecz we współczesnej, hardzo dobrej 
zresztą, kopji.

Tak wygląda w  grubszych zarysach 
uniwersalizm Kopernika, staw iający go 
w rów nym  szeregu z najw iększym i gen 
iuszami św iata, a św iadczący o olbrzy­
miej erudycji i polocie w yobraźni w iel­
kiego astrologa. (R.).
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W  o b r o n i e  W  i 1k e  I 1.1 a
R e h a b ili ta c ja  historyczna! Kogo już 

[nie próbow ano w yprać! i R obespierre‘a 
ji K atylinę i Judasza przedstaw iono już 
jako niewinne baranki (me m ów iąc już 

,0  pomniku, jaki Judaszow i miano sta ­
w iać czy postaw iono w  Rosji Sowjec- 

IkiejJ.
Ale te rehabilitacje przychodziły  

zw ykle po upływ ie w ieków  lub przy- 
najmiej dłuższego czasu. T rzeba aby po­
stać  odsunęła się w przeszłość. Jeżeli 
bowiem  ma u w spółczesnych zbyt za­
m azaną hipotekę, jeżeli ludzie jeszcze 
cierpią w skutek zła. jakie zrządziła, 
apologją w yw ołałaby  nazbyt silną opo­
zycję.

P o  wojnie św iatow ej mieliśmy dużo 
w y s tą p ie ń  pobitych jenerałów  lub poli­
tyków . k tó rzy  bj li przyczyną katastroL  
Ludzie ci pisali pro domo., w ykazując, że 
kalkulow ali dobrze, ale plany ich pokrzy 
żow aia fatalność, lub zw alając odpowie­
dzialność na swe niepow odzenia na b a r­
ki innych

W ygnaniec z D oorn wbrew ' swemu 
zw yczajow i — milczał. Milczenie to by!o 
w  zw iązku z jego przędwojejhhą i w o­
jenną gadatliw ością. Tyle razy  -w m a­
lwach sw ych p o trząsa ł szablą, tyle razy  
odgra; ał się św iatu, tyle razy  zapow iadał 
ywycięstvro Niemiec i ich suprem ację po 
|Zw ycięstw ie — że trudno tnu się było 
jtego w szystk iego  w yprzeć. P rzez  jakiś 
czas głoszono w krajach E ntente‘y ha- 
,sło postaw ienia zdetronizow anego cesa­
rza przed  sądem  Pow oływ ano się na 
przykład Napoleona, k tórego za krew  
przelaną w jego wojnach ukarano zesła- 
,niem n? w yspę św . Heleny, rów nocze­
śnie zabezpieczając Europę przed nowe- 
mi zamachami z jego strony. Potem  gto- 
isy re przycichły , ale pozostała etykieta 
głównego w inow ajcy w ojny św iatow ej, 
przyczepiona już, jak się zdaw ało, po 
wieczne czasy  d oosoby W ilhelma.

Tę etykietę oderw ać spróbow ano do­
piero teraz, w  łat 15 po w ojn ie/św iato ­
wej, Niejaki p. J. D. Charmer (więc z 
nazwiska Francuz) ogłosił Tngreiska.

Iksiążkę w  obronie niemieckiego m onar­
chy. Ta dziw na kom binacja budzi podej­
rzenie, że apologeta jest może.., Żydem. 
Wiadomo, że prasow i i literaccy zaw o­
dowcy tej narodow ości podejmują się za 
adpowieamem w ynagrodzeniem  w szel­
kich zadań, choćby najniewdzięczniej- 

j szych, a celuią w  ostatnich czasach w 
ib;ografjach. Ale to  tylko przypuszczenie, 
j oparte z resz tą  na przypuszczalnej sym - 
patji do W ilhelma, zestaw ianego dziś z 
w estchniem em  tęskno ty  — z  Aaolfem.

Na okładce książki w idzim y słowa, 
pochodzące od w ydaw cy :

Jest to b u g ra f ja  ex-kaisera napisana 
be ts tron ia  i z pelnem udokum  int,rwaniem, 

‘a  u ra s ta ją ca  w całości w  rehabilitację je^ 
go charak te ru  i większej części jego wy .
: s tą p ie ń  w la tach  przód wojennych. . - icm.i 
tu a n i ś lad u  etro n n iczo śc i ani ubós tw  i- 
maa, ale p. C h a m iic r  p rsa k  >n.y.vu.iąco p o ­

dpiera sw ó j poglądy że Kaiscr os.irtzony 70- 
sta l  n ie słu sz n ie  p ra w ic  p rzez c a łą  Ihiropę.

R zeczyw iście autor spycha z barków1
W ilhelm a winę w yw ołania w o jn y . na 
w szystk ie  możliwe inne barki. Ma zad 1- 
m‘e trudne i w yw iązuje się z niego, jak 
umie. Jeżeli z jakiem iś faktami nie może 
sobie dać rady, to je poprostu przem il­
cza. T ak  np. przekręca w ypadki z za­
kresu  polityki austriackiej lub poprov.a 
ignoruje źródła austriackie i 2 pew no­
ścią czyni to po dobrym  nam yśle. P rz e ­
cież bezpośrednią przyczyną wojny była 
bałkańska polityka Austrji, k tóra nigdy- 
by nie by ła  tak ostro w ystępow ała prze 
ciw  południowem u sąsiadowi, gdyby nie 
czuła za sobą poparcia od stóp do głów 
uzbrojonych, a potężnych Niemiec, co

więcej, gdyby te Niemcy . ustaw icznie 
jej nie zachęcały  do-szukania guza.

Cofnijmy się na parę  lat przed wielką 
wojnę. W  r. 1909 A ustrja w yszla  zw y­
cięsko z konfliktu dyplom atycznego,, spo 
w odow anego aneksją Bośni i H ercego­
winy. Zaw dzięczała to głównie taktowe',, 
że Rosja nie czulą się jeszcze p rzygo to­
w aną do walki — zb y t św ieże jeszcze 
byty  blizny, pozostałe po Mukdcnie, Cu­
szimie — i po rewolucji Ale ów czesnv 
m inister ..praw zagranicznych hr Aereu- 
tlial umiał w yzyskać tę sytuację -i w-caG.- 
zręcznie prow ad. ił grę dyplom atyczną, 
Z dtugiej strony kanclerz Billów prz-yp 
syw ał sukces swem u poparciu,

W rok z górą później w ygłosił Y\ i!- 
helm z okazji bytności w W iedniu m o­
wę, zn„ną pod nazw ą Schiininernde - 
Wehr - Rede. M ówił w niej o tem. ie  
w  razie potrzeby  Niemcy staną w  Lśnią­
cej zbroi p rzy boku sprzym ierzone 
P rzy tem  gruntow nie zniekształci! szereg 
faktów  z roku poprzedniego, d ążąc  wi­
docznie do odarcia A erenthala ź  jego 
zasług, gdyż ten w ydaw ał mu się na 
stanow isku kierow nina polityki zag ra ­
nicznej Austrii zanadto sam oistny W y­
w ołało vo duży niesmak 11 cesarza f ra i- 
ciszka Józefa i w Kolach rządow ych 
Wiednia.

Jakże w ygląda spraw a u pana Clią- 
m ier? Naprzód przenosi on datę m owy, 
w ygłoszonej wje w rześniu 1910 r. ia 
maj 1909, a w yrazy  sciummernde W ehr 
znrteiria na schirmende W elin P raw do­
podobnie pragnie w ystąpienie W ilhelma

jem y metydko tło do geologicznego 
przedstaw ienia Instorji ziemi, ale też do­
chodzim y do istoty zrozum ienia pow sta­
nia daw nych tw orów  skalnych, oraz ich 
kolejnego następstw a po sobie , ‘ ś ta i- ' 
szeństw a w arstw  Skam ieniałości więm 
czyli w szystkie możliwe resztki zw ie­
rząt i roślin, k tóre w ubiegłych perjo- 
daclt geologicznych ży ły , a które zacho­
w a ły  się w w arstw ach  skorupy ziem­
skie,, służą dziś do określenia wieku 
tych w arstw ,

Pośród  tych resztek  organizmów', 
w yróżniam y skam ieniałości przew odnie 
ij, takie, k tóre przy  zachowaniu tw a r­
dych części ciała, możliwie od lokalnych 
warunków ' niezależnych, w ystępow ały  
nagle, rozprzestrzen ia ły  się pod w zglę­
dem geograficznym  baidzo szeroko, pod 
w zględem  zaś geologicznym ży ły  b a r­
dzo krótko lub podlegały zasadniczym  
zmianom.

Skam ieliny zachow ały się d z ię k ip ro - ' 
cesom chemicznym i m echanicznym , jak: 
procesom  zwęglenia, zbutwienia- i ska­
mienienia. Dzięki skam ieniałościom  ozna 
czono system y geologiczne pokładow 
skalnych, o raz  podzielono form acje w ed 
lc cecli zasadniczych tauny  i flory  na 
trzy  okresy (ery), a to : paleozoicz- 
ną. m ezozoiczną i kenozoiczną. P rzed  
temi trzem a eram i w ystępuje era a r ­
chaiczna, najstarsza, oznaczająca się 
brakiem  ska mieniałośęi.,_

O kresy te (ery) dzielimy jeszcze na 
system y, te zaś rui piętra i strefy. Idąc 
od dołu. \v\ mienimy system y każdej 
poszczególnej ery , celem przedstaw ienia 
rozległości badań geologii historycznej. 
O kres paleozoiczny składa sic z nast. sy 
stem ów : kam brynskiego. sylurskiego.
dewmuskiego. węglowego, permskiego. 
O kres mczozoiczny składy się z trzech 
system ów': triasu, jury i k redy , w resz­
cie okres kenozoiczny rów nież złożony 
jest z trzech ■ system ów , a to . trzecio- 
rzędu, cz.wartorzedu i system u te raź ­
niejszego.

j Po  tym  pobieżnym sz.kicu p rzedsta­
wię ogolnikowo faunę bezkręgow a epoki 
kredow ej. Form acje kredy  rozp rzestrze­
nione po całej zienn. sk ładają się z wielo 
rodnych i potężnych pokładów , po w  sta -

przybliżyć do niebezpieczeństw a .wojny,; 
które wisiało nad Austr.ią i przedstaw ić 
jedynie jako w yraz  solidarności sp rzy ­
mierzeńca. nadając w yzyw ającem u, a 
pom patycznem u .zw rotow i inny charak­
ter. Bo schirm ende W tn r oznacza p rze­

c ie ż  .chroniącą obronę". T egoby naw et 
W ilhelm nie był pow iedział, zw łaszcza 
w Wiedniu. Niewszy.-.cy w ow ym  czasie, 
zdawali sobie spraw ę z w ew nętrznej 
słabości monarchji habsburskiej, a już 
iiajimnej /d aw a ł „obie z. tej słabości 
spraw ę rząd wiedeński, dla którego ta 

chroniąca obrona" byliibj bardzo cięż­
ką obr.iZą. -
v: Tw ieidzi p." CJiahiier. żc W ilhelm > 

..stale pracow ał w W iedniu naa osiąg­
nięciem porozum ienia z Serb.ią". M ożiu- 
b j przytoczyć ca ły  szereg  przykładów  
przeciw  W ystarczy  pow ołać się na 
św iadectw o hr. Beichtokla. niefortunne­
go następcy Aerenthala. 26 października | 
byl Berchtold mr audiencji 11 W ilhelma 
rd o s ta ł  tam cali szereg rad. k tóre po­
w ażnie w.płyflęłj' na późniejszą politykę 
austrjackiL • • ‘ ' . -  ; • * , ]

Serbia powinna oddae „wą armję do 
dyspozycji-, cesa rzo w i' Fi aueiszkówi Jo ­
zefowi (!) — mówił W ilhelm .' - G dyby 
nie' zdecydow ała się, należy zbom bardo­
wało Belgrad i okupować go dopóty, do­
póki _nie ułegmć. Niemcy poprą Austro- 
V\ ęgry przeciw  każdemu przeciw niko- 
wi, także przeciw-- Rosji, a każde życze­
nie wiedeńskiego m inisterstw a spraw  z a ­
graniczni eh będzie dla niego (Wilhelma) 
rozkazem .

uiu ich p rzez 'm orza, z w yjątkiem  konty­
nentu Ciitno - Syberyjskiego, k tóry  po­
został przez ca łj' okres lądem. Od jury 
odgraniczają kredę konglom eraty i u- 
tw o rj slodkow oune, zlożpne na pokła­
dach m o r s k i c h j u r a j s k i c h .

W  formacji kredow ej rozróżniam y 
w yraźny  podział na kredę dolną i górną, 
spow odow any ogrom ną transgresją, roz 
poczętą w  kredzie środkow ej, która ob­
jęła w szystk ie części św iata, dzięki cze - 
mu w ystąp iły  najpotężniejsze zmiany po 
działu lądu i .m órz. L iczne- i wielkie 
przestrzenie, będące przez długie .perio­
dy geologiczne lądem, zalane zostały, 
m oizem  i pokryte sedym eutaim  kredy. 
Składają się one z piaskow ców , glin, 
łupków', wapieni i margli, przepełnionych 
resztkam i zw ierząt bezkręgow ych. Sa­
ma kruda (t. z\v. kreda biała) ograniczą 
się- tylko do poziomu • najw yższego.

Syslcn, kredow y, podobnie jak ' ju ­
rajski bogaty jest w  skam ieliny morskich 
zw tem tf bezkręgow ych i dostai cza je  w' 
wielkiej ilości. W ystępują: tu gąbki 
w śród których wicie w yróżnia się dzi­
waczną i misterną, budową* jak. np. coe- 
loptycine. ukształtow ane, n a 'w z ó r  g rzy ­
ba. dalej syfonie p rzy tw ąerd /ooe do dna 
za pomocą niby korzenia, korale — z 
których na uwagę zasługuje rodzaj Cy- 
cloiithes, organizm  jednokom órkow y, nie 
pokry ty  kolcami, z plaskiem  nastopiem 
i licznemi przegrodam i. Ze szkarłup-ni 
zmniejsza się w stosunku do e ry  juraj­
skie} ilość lihowców, 7 których najw y­
bitniejszym  przedstaw icielem  jest ro ­
dzaj M arsiipites. rozprzestrzen iony  geo­
graficznie bardzo szeroko w  Furopie. 

Am eryce pn. i Ind.iach.
W ielką role odgryw ają, w kredzie je­

żowce. dz.ięki najlepiej z.achowanym ska 
mieiinoin tych zw ierząt có w znacznej 
mierze przyczynia się przy oznaczaniu 
poziomów' k re d s . Pośród nich tia uwagę 
zasługują Cidaridae, odznaczające .się 
poiedyitczemi wąskiem i ambulakrami da 
lej Ananchythcs sulcata, A11. oyata. Dis- 
coidea cylindnca. T oxaster coniplana- 
tus. o raz  niektóre galutim rodzaju Mic- 
raster. ;

Ramiemonogi w ystępują już w mniej­
szej ilości niż w jurze i z tych jedynie!

R zeczyw iście, cesarz dąży ł do tego, 
aby  A ustrja porozum iała się z Serbją — 
ale napraw dę, 'dość dziwnie w yobrażał 
sobie to porozumienie...

K siążka pełna jest nadto błędów  hi- 
w.znych które  w ynik ły  .Ujf tylko z 

niedbalstw a i nieuctwa. T ró jp rzym ier/e  
pow stało w  r. 188? — wTedlc pana Cha- 
mjer zaś w  .1887.

Jego rehabilitacja W ilhelma spotkała 
się z druzgocącą k ry ty k ą  ze strouy W ick- 
liama Steeda, sław nego publicysty an­
gielskiego i. gruntow nego znaw cy spraw  
niemiecko - austriackich w .ok resie  przed 
wmjeimym. z któremi obeznał się on ja­
ko korespondent Timcsa- Sleed cvtujc 
następującą m istorję:

Wyr. 1S98 snotkal się w Taorm in.c 
na Syeyiji ź żoną byłego brytyjskiego 
am basadora w Berlinie, z pochodzenia 
Niemką. T a zapytała  go o opinię o m ło­
dym wówczas cesarzu. Odpow iedzi it 
bez ogródek: „Tę błazen, proszę patii" 
(angieisici w yraz jackanapes, którego 
użył, jest jeszcze silniejszy, m ożnaby go 
przetłum aczyć także ..małpiszon"). P e ­
wien Anglik ze sfer dworskich. obecr.v 
p rz y  rozmowie, by ł oburzon:.. ale pani 
uśm iechnęła się \ rzekła:

..Zgadzam się z panem. Jego matka, 
cesarzow a F ryderykow a pow tarzała nn 
zaw's/,0 , że 'jego dziw actw a zniszczą do­
robek lego ojca i dziadka"

— . .Nie z tego. na co patrzyłem  póź­
niej i' co w yczytałem  wr książce , pana 
Chamier, nie skłoniło mnie do zui.aay 
ówczesnego sądu" — kończv W ickham 
Steed swą złośliwą recenzję.

brane są .pud  uw agę ram. Z rodziny Te- 
rebratulidae i Rhyncliouclidc.c, k tóre roz-. 
wijają jeszcze dość wielką rozm aitość 
poszczególnych rodzajów--.

W  wielkiej iiości w ystępują w k re­
dzie m ałże i ślimaki Z m ałży rodzaj Ino- 
cerainus dostarcza nam cały  szereg ska 
rtiieniałości przewodnich, o raz osiąga 
tu niaximuin sw ego rozwoju, jak Inocera 
mus Ciyieri. In. labiatus. Lrigonia, . lii. 
concentricus. Jn. śtriatus"“ SikondUńs‘ śpi- 
nosns, M onopleura': 'Ytiriah1 Rcgitcnia 
arnoniaiiri. Również ostrygi osiągają nai 
w yższy  swój stopień rozwoju, Ślimaki w 
przew ażającej ilość- whąż.ą- się- z jpr-manu 
jurajskipmi. Jako  typy  .sw oiste utworom 
kredowwm w-y.stęi:.i!ją'actaeonellc. ozna­
czające się ostrem i W rzccionowatemi fał 
darni w  najniższej części otw oru sko­
rupy.

Najważniejsze znac/mnK w  kredzie 
mają głowonogi. Są to ostatnie czasow7e 
am onity i belem nity, z których pierw sze 
zadziw iają nas w spaińalośc/a kształtów 
skorupy. U am onitów następnie w 'k re ­
dzie silna degeneracja, objawiająca--się 
rozkręceniem  skorupy. Początl owo sa­
dzono, że am onity o rozkrecnej skorupie 
nie twmrzącej praw idłow ej spirali, s ta ­
nowią osobną rodzinę, zapatryw aniom  
tym  jednak zap rzeczy ły  szczegółow e 
badania całego szeregu różnwch form 
am onitów .

P ie rw sze  p rzyk łady  rozkręcen.a się 
skorupy U am onitów  znachodzim y w ro­
dzaju L y toceras. k tórego przedstaw icie­
le należą do typów  najbardziej zacho- 
w aevczych, dalej spotykam y am onity o 
rozkręconej częściowo lub całkiem  sko­
rupie, jak: Ham ites, Baculites. Ancylo- 
ceras, Acantłioceras, Schlonbachia i tu..

Z innych głow onogów  w ażne sa bele­
m nity, jak Belemnites dilatatus. Belein- 
nitella m ucrom ata. Belem nites minimus. 
Actinocanox ciuardatus — skam ieliny 
pizew*odnie górnej k redy . W  Końcu po­
zostają skorupiaki, 7  k tó rych  w  pew ­
nych usadach w ystępują  drobne m ałżo- 
raczki, liczne rak i dłUgoodwkokowe i 
kraby, te  ostatn ie po raz  p ierw szy  w 
większej ilości. O w ady wwstępuja w  bar 
dzo znikomej ilości z powodu wielkich 
przestrzeni morskich.

TADEUSZ KWAŚNIEWSKI.

A. E.

F anna \ ,rA rębow a epokł ktłe J
X

r e d o w e i
a dując or anizmy kopalne, pvzi skn-

m  .B,«l-ły.c_h dzięki rozglrobiemu kontynentów ' 
oraz"częściów em u lub zupełnem u zala-
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o ś e i ó f  B e r u u r J y n ^ i w  w e  i . w u n i e  I  j e ^ o  o t o e z s i m i e
r
S ościół i klasztor B ernardynów  przy

!
ly  v praw dzie niegdyś, do m urów  
'.ejskich, położone jednak b y ły  poza 
iwnem miastem, jego murami i baszta- 
olm 'ającemi daw ny Lw ów . K lasztor 
«. .iz z kościołem miał sw e w łasne m ury 

ranne i stanow ił niejako osobną tw ier- 
zę, broniącą Lw ow a od strony  połtid- 
'o^-o-wscliotniej, w  szczególności od 

m y daw nego tak zw anego traktu 
giinianskiego. Z tej s trony  najczęśiiej u- 
aerza ia  o m ury m iasta w schodnia na­
wałnica. zw łaszcza wieloKronne w  nie­
spokojnym okresie czasu X^ II wieku.

Te m ury klasztorne, obronne, zao­
patrzone strzelnicam i, zachow ały  sic w  
znacznej c /ęśc i po dziś dzień. Po znie­
sieniu m urów  i baszt miejskich około r. 
1790, m ury klasztoru bernardyńskiego, 
o raz  baszta  tzw . „prochowni”, są jedy­
nymi jeszcze pozostałościam i daw nego 
system u obronnego kresow ego grodu. — 
Lecz w  niedaw nej stosunkow o przeszło­
ści, zw łaszcza w  wieku XIX, zrobiono 
wiele, by tych czcigodnych sw adkówr 
minionej doby historycznej Lw ow a usu­
nąć jaknajdalej w  cień, zakryć ich i osło­
nić now em i domami, w yzyskać teren 
dla celów  utylitarnych, a zasłonić ze 
w szystk ich  stron perspektyw ę na pięk­
ną całość, k tórą  tw o rzy ły  dawniej o- 
bronne m ury klasztorne, w raz  z w y ­
strzelającym  z pośród nich kościołem, 
z jego m alowniczym  szczytem  fasady i 
odcinającą sie na tle nieba sy lw etą  w y ­
sokiej w ieży kościelnej.

Od frontu zasłoniła je częściowo g^u- 
pa dom ów, w zniesiona m iędzy placem 
Halickim, ulicą W ałow ą, i placem B er­
nardyńskim . Z dwóch innych stron, od 
placu B ernardyńskiego i placu Cłowego 
dobudow ano do murów klasztornych 
szereg  kamienic, zasłaniających widok 
na całość niezw ykłego zaoytku architek­
tonicznego, stanow iącego część historji 
L w ow a. W prost krzycząca o pom stę do 
nieba zbrodnią przeciw  miastu, było ze­
zwolenie sw ego czasu na budow ę domu 
przy  ul. Czarnieckiego 1. 6. Lecz i sam 
zakon OO. B ernardynów 7 pow odow ał się 
w zględam i utylitarnemu, dobudow ując od 
w ew n ą trz  m urów ohydne przyczepki, 
domy m ieszkalne w ynajm ow ane ze 
czynszem , szpecące dziedzińce klasztoru 
i otoczenie kościoła i zatracające jego 
daw ny  charak ter, l a k  jedną z baszt 
obronnych, tkw iącą wśród m urów Klasz­
to rnych  obniżono i zamieniono na liche 
m ieszkanka, drugą zaś basztę od rogu 
ul. W ałow ej ł ul. Czarnieckiego w łączo­
no w7e w zniesiony w  tern miejscu nieg­

d y ś  m arny  domek. R esztę m urów  obron­
nych, od pl. C łow ego (obecnie pl. Ks. 
B ardurskiego) zasłonięto daw nym  au­
striackim  odw achem , tzw . w e Lw ow ie 
„fajerpikietą '1 ' miejskim zakładem  k ab ­
lowym.,

C zy istnieje jeszcze możność odro­
bienia tego w szystkiego, co złożyło  sie 
na zeszpecenie całości tego interesujące­
go zabytku przeszłości L w ow a? O dsło­
nięcie kościoła i k lasztoru  B ernardynów  

; w eszło  w  progi am regulacji m iasta, o- 
p racow any przez śp. inż. Ignacego D rex- 

, lera, lecz droga realizacji jego planów 
jest jeszcze daleka, rozłożona ponoś na 
c a ir  szrn-eg. aż dziesiątków  lat, gdyż 
v 'idznych w kładów  w  w ykup-

ch nieruchomości, otacza- 
fl-.torne m ury, w ym aga też  
ii i zrozum ienia rzeczy ze 

a :onu  B ernardynów , w ładające- 
„.ztorem.

a razie przynajm niej początek zdaje 
się być  zrobiony. B urzy się w łaśnie w7 
tej chwili austrjacki odw ach, którego 
arch itek tura  nie przedstaw iała  nic szcze­

gólnego. Za nim pójść mają przybudów7- 
ki p rzyparte  rą  zew nątrz  do m urów  
klasztornych od strony placu Cłow'ego. 
Pozostaje do rozw iązania zagadnienie 
u trzym ania lub zwalenia budynku Miej­
skiego zakłaau kablowego

K w estja ta  łączy  się z dw7oma innemi 
zagadnieniami. P ierw sza z nich. to upo- 
rz .dkowanie i now e ukształtow anie pla­
cu Cłow ego, druga zaś to uzdiowienie 
daw nej bolączki -miasta i jego sfer nau­
kow ych: znalezienie pomieszczenia dla 
miejskiego Archiwum.

P lac C łow y. przemianowany świeżo 
na plac im. biskupa Bandurskiego, ma 
być ozdobiony jego pomnikiem Lwów7 
do pomników7 nie ma szczęścia, św ięc i­
liśmy niegdyś położenie kamieni w ęgiel­
nych pod poinmki Kościuszki i S tow ac- 
kiego, k tóre dotąd mimo upływu lat nie 
stanęły, Inne znów7 pomniki w praw dzie 
stanęły, lecz przew ażnie w  w ykonaniu 
nic przynoszą zaszczytu  miastu sw ym  
poziomem artystycznym . P rz y  w ynosze­
niu pomników7 zazwTyczaj w e Lw ow ie 
decydują w szystk ie inne w zględy (zda­
w ałoby  sic uboczne), aniżeli ten jeaen, 
naczelny: wzgląd na poziom sztuki i w a ­
lory  artystyczne  samej rzeźby. Nasuwa 
się tu więc refleksja: czy nie byłaby 
w łaściw szą mniejsza liczba zam ierzeń 
co do ilości pomników, a zato w y ższy  
w  mch poziom sztuki. Zbyt często, gdy 
minie chwilow7y, czasem  sztucznie w y- 
w7olany entuzjazm , czasu odsłonięcia da­
nego pomnika, gdy przebrzm ią m ow y 
em fatyczne, a m y zaczynam y rozpatry ­
w ać się w  jego artystycznej stronie, 
w stydzić się musimy sami za siebie i za 
naszych artystów 7, Z zażenowaniem  ob­
serw ujem y też nieraz krytyczny u- 
śmiech obcych, zw iedzających miasto.

J  steśm y obecnie św iadkam i w skrze 
szenia telegrafu optycznego, cupraw da 
odpow iednio zm odernizow anego i u- 

lepszonego, w  którym  fale świetlne za­
stąpione zosta ły  falami H ertza.

P ierw sze tego rodzaju urządzenie za­
instalow ano jeszcze w roku 1931 na obu 
w ybrzeżach  Kanału La M anche, — obec 
nie zaś, po całym  szei egu prób i doświad 
czeń funkcjonuje już kom pletna stacja 
radiotelefoniczna nadaw cza i odbiorcza
— jedna w e Francji w  m iejscowości St. 
Inglevert, w  pobliżu Calais, druga zaś w7 
Lym pne, na w ybrzeżu Anglii.

Urządzenie obu tych . tacyj jest zu­
pełnie proste  i stosunkow a nieko&ztow- 
ne. Na w ieżach żelaznych, o w ysokości 
30 metrów7, umieszczono po dw7a zw ier­
ciadła w klesłe, każde o  kilkum etrowej 
średnicy. Zw ierciadła te służą do kon­
centrow ania i w ysyłan ia  w  pewnym  
ściśle w yznaczonym  kierunku fal elek­
trycznych , ultrakrótkich, bo długości za­
ledwie szesnastu cem im etrow .

Każda z tych dwóch stacyj posiada 
jedno zw ierciadło służące do p rzesy ła ­
nia promieni, drugie zaś do ich odbioru
— przyczem  naturalnie najważniejszą 
jest rzeczą, by skoncentrow any „snop 
fal elektrycznych padał jak najdokład­
niej w  sam o ognisko drugiego zw ieraad  
ła, odbiorczego, znajdującego sic po dru­
giej stronie kanału, w  odległości 51 ki­
lom etrów  ,

Problem  ten rozw iązano technicznie 
w  sposób zupełnie zadow alający — i 
obie stacje funkcjonują już od dłuższego 
czasu bez zarzutu-

Zw ierciadło stacu nadawrczej zbiera 
koncentruje w ysy łane ze stacji fale, po

gdy oglądają nasze tzw . pomnikowe 
dzieła rzeźby. Pam iętać należy, że poza 
Lwowem  w7 ocenie dzieł sztuki, ludzie 
kry terja  sw e czerpią z czego mnego, a n ­
iżeli z samego tylko uznania dobryc. 
.chęci m istrzów  dłuta. To. co w ystarcza  
r.a cm entarzu, nie starczy  tn  reprezen- 
tacyjnem miejscu w  mieście, nieco w ięk- 
szem niż Sokal lub Mościska.

Takie myśli cisną się, gdy mowa o 
■żamiarze now ym  staw iania pomnika we 
Lwowie. Punkt, w7 którym  pomnik miał­
by stanąć, budzi też liczne wątpliwości. 
W  związku z te.iu pozostaje nadto sp ra ­
w i, do jakich granic m iałby być rozsze­
rzonym  dzisiejszy plac Cłowy.

Niewątpliwie idealnem rozwiązaniem  
byłoby  zburzenie dzisiejszego budynku 
miejskiego Oddziału Kablowego M. K. E. 
i oparcie placu o odsłonięte m ury klasz­
toru Bernardynów ', pod w arunkiem  że 
m ury te pozostaną naw et ze sw7cmi dzi- 
siejszenii szczerbam i,, i nie będą okrop­
nie potynkow ane. jak to w7 obecnej chwi 
li zrobili w łaśnie z częścią m urów  b er­
nardyńskich od strony ulicy V ałow rej. 
Pnące rośLny puszczone na mur ceglany 
zak ry łyby  bardziej rażące szczerby  i 
s tw orzy łyby  hardziej malowmiczą ca ­
łość. .T

Jednak spraw ę usunięcia budynku kab 
low7ego. nie przyczyniającego się n.czem 
do piękna miasta, komplikuje inne zagad 
nienie. Od dawma jest wre Lwowie aktual 
ną spraw a um ieszczenia cennego archi­
wum m iasta Lw ow a, którego część, 
obejmująca ak ta z XIX wieku, zm aga­
zynow ana jest^\v^ piwnicach ratusza. Na 
brak system atycznego uporządkow ania 
aichiw um  niwiskiego i jego częściow ą 
niedostępność! podnosi od aaw na żale 
lw ow ski św iat naukow y. Będzie możli

tęgując w ten sposób ffch encrgję w ie­
lokrotnie. A iua od rzeczy  będzie dodać, 
że dla uruchomienia stacji nadaw7czej 
potrzebną jest energja elektryczna, o 
sile, k tóra  w ysta rczy łab y  zaledw ie na 
zaświecenie lampki 20-świecowej!

Dwie te  stacje nadaw czo - odbiorcze 
w7 praktyce w ykazują analogie z dw ie­
ma limami telefonicznemu z k tórych jed­
na służy rozm ów cy znajdującemu : 
w  Anglji, druga zaś jego koledze fran­
cuskiemu. Tylko — ich zakres działania 
i w ydajności jest bez porów nania w ięk­
szy.

P róbką tego była rozm owa telefo­
niczna. prow adzona m iędzy podsekreta­
rzem  stanu w e francuskim m inister­
stw ie lotnictw a. Delasalle, a jego kolegą 
angielskim, sir Filipem Sassoon, rozm o­
w a doskonale po obu stronach sły sza l­
na, a zakończona wzajem ną w ym ianą 
autografów/ na drodze telefotograficznej. 
Oczywiście można też tą drogą nada­
w ać zw yczajne telegram y.

Jak w ykaza ły  doświadczenia, naj- 
odpowiedniejszemi do tego rodzaju ko­
munikacji radiotelefonicznej są fale u ltra­
krótkie, długości 15 -1 6  centym etrów . 
Ma to i tę jeszcze wielka zaletę, że u- 
możliwia zakładanie podobnych stacyj 
w7 każdeiu dow7olnem miejscu, bez oba­
w y w zajem nego przeszkadzania sobie w 
odPiorze. Fale te bowiem, rzucane przez 
zw ierciadło w klęsłe jako „snop“ i w y sy ­
łane w jednej prostej linji. ani same nie 
wpływ :ają w  jakikolwiek sposób ujem­
nie na inne, dłuższe fale rozchodzące się 
w  eterze w:e w szystkich kierunkach, ani 
też nie podlegają żadnej interferencji.

Toteż można sie spodziewać, że ten 
«ow7y system  radiotelefon zapottiocą

w7em to uporządkow anie w tedy , gdji 
archiw um  znajdzie odpowiednie dla sie­
bie pom ieszczenie w  innych lo ja lnoś­
cią ch. niż dzisiejsze w  Ratuszu.

Dwie są chyba tylko m ożliwości: t!-' 
m ieszczenia archiw um  w  t. zw . „pa­
łacu Biesiadeckich“ przy  pl. Kalickim, 
lub też w7 budynku kablow7yni przy  pl. j 
Cłowym . O wyborze- jednego czy d ru ­
giego decydow ać w inny wrzględy stosow 
ności. Czynniki, stojące na czele Archi­
wum m. Lwmwa z jednej strony, z  dru­
giej zaś architekci ocenić powinni, k tó ­
ry  z tych budynków  nadaw ałby  się bar 
dziej na pomieszczenie archiw um , k tó ­
rego z nich rozkład i wysokość! poszcze­
gólnych pom ieszczeń daw ałyby  w arun ­
ki odpowiedniejsze po temu, bv  w  nich 
znalazły  schronienie trak tow ane dotąd 
po macoszemu przez m iasto jego zbiory 
archiw alne.

W zględy estetyczne, przem aw iałyby 
raczej za zburzeniem  budynku kablow e­
go p rzy  placu Cłow ym . B yłby  to  za ra ­
zem krok naprzód w  w ykonaniu p rogra­
mu regulacyjnego m iasta, programu, 
stw orzonego z takiem  zrozumieniem rzc 
czy p rzez śp. inż. Ignacego D rexlera.

Od m uiów  klasztornych bernardyń ­
skich doszliśm y do sp raw y  pom ieszcze­
nia Archiwum  m. Lw ow a. P ie rw sze  ma 
znaczenie konserw atorskie i w zg lędy  
Piękna m iasta na oku, arugie w ażne jest 
jako wieloletni postulat sfer naukowych,* 
pragnących w ykorzystać  nagrom adzone 
w7 archiw um  m aterja ły  historyczne, 
przez odpowiednie ich udostępnienie po- 
w7ażnym  pracownikom . Jedna zarówno, 
jak i druga spraw a jest w ażną, i me po­
w inna być rozstrzyganą lekkom yślnie ' i 
bez dojrzałej rozw agi.

fal u ltra - krótkich zttójdzic niezadługo! 
barazo  szerokie zastosow anie.

Na razie stacje z obu stron Kanału 
oddają już nieocenione usługi lotnictwu 
francuskiemu i angielskiem u w7 stałejj 
Komunikacji pow ietrznej.

(Lucył

Koleina ria Montmartre
Przed kilku laty przestała, istnieć ke-’ 

lejka lirowa na Montmartre i Pd tego 
czasu na wspaniały taras przed kościo-' 
łem Sacre Coeur, skąd roztacza się wi­
dok na cały Paryż można wydostać się 
tylko dwiema drogami. Pośród pięknycn 
ogrodow wznosi się jędrna nad drugą nie­
zliczona ilość kondygnacji schodów. Kto 
ich chce uniknąć, musi uzyć drogi OKręż- 
nej, przeznaczonej dla pojazdów, ale i la, 
jest stroma. Wychodzi na maidwmcz.7  
plac du Tertre, gdzie można siąść pod! 
drzewami i orzeźwić się napojem lub pr 
żywić. Elektryczna kolejka linowa, nad, 
którą rohoty szybko postępują naprzód.; 
ogromnie ułatwi dostęp.

Statystyka programowa 
radjofonjl czechosłowackie]
(Z.) Radjoiournal czechosłowacki ogio 

sił statystykę programową 'za rok 193?, z 
Której wynika, te  muzyka zajęła 56.6%., 
ogólnego czasu, z czego na muzyKę ta-, 
neczną przypada 37%. Odczyty zajęły w 
programie 5.1 %, wiadomości różnego rj- 
dzaju i komunikaty 12.4% Reszta przy 
pada na audycje literackie gim- j
nastylcę (4%), audycje szkolne i dziecin.j 
ne 1.7% i -w knńcu komunikaty metecty 
rologiczne 1%. Z 8.760 godzin roku radjcu j 
fonja czechosłowacka pracowała prz-s 
i .0 0 0  godzin.

„M uzyka — odczyt — n o w in y .— 
radjo radością rodziny '. Radjo w nosi 'dc 
każdego domu pogodę, radość i w eselej

T. MANK.

Radioielleton przez liana I L  a M anche
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doniósł,, że w Instytucie  Badań  Rzvm 
skich, który  zorganizował serje 'odczytów 
o badaniach nad  k u l tu ra  łacińską w róż- 
nych kra jach ,  na  zaproszenie dyrektora 
insty tu tu  prof, Galassii - Paluzao aa po­
średnictwem Polskiej Akademii Umiejęt­
ności, odbyła się prelekcja rek i  )ra G usta­
wa Przychockiego wobec licznych przed 
stawicieli włoskiego świata naukow ego  
•jbu am basadorów polskich i cz? mkćw am- 

! basad. Wobec tego nie ’od rzeczy będziei
czytelników naszego pisma zapoznać z do­
tychczasową działalnością prelegenta, k tó­
ry tak godnie reprezentuje naukę polską 

Iw .bec  zagranicy.
Przychocki, profesor filozofji klasycznej 

' w  Umwersyteci3 W arszawskim  jest gło­
wni latynistów polskich. Berło tego działu 

j nauki przejął po  mistrzu swoim, Kazimie­
rzu Morawskim, który był jednym z twór- 

i cćw filologji klasycznej w Polsce i nnjzna 
konreszym laryr.istą na przefjm ie w 19 

■ na 20.
Gustaw Przychocki fur, l i .  II 1884 w 

'G rom niku  pod Tarnowem, po ukończeniu 
| w r 1903 gim nazjum  klasycznego w No- 
J  wym Sączu, gdzie go miłością d < świata 

starożytnego zapalił prof. Stan. RzPpiński, 
odbył s tud ja  w Uniwersytecie Jagielloń- 

jsk im  pod k ierunkiem  profesorów M oraw­
skiego, Miodońskiego i Sternbacna. Zae 

j kończył f i  dok.orałem  filozofji (w zakiesie 
iilologji klasycznej i polonistyki), uzyska­
nym  w m arcu  1909 na  podstaw,e ro z p ra ­
wy, omawiającej wpływ greckiej Lomedji 

'nowej na  sceny miłosno w utworach Owi. 
djusza. Podobnej treści pracę ogłosił rok 
przedtem w S trom ata  in honorem  Casimi- 
J7 Morawski (Kraków 1908), gdzie pojawi­
ła się row nież jego rozprawka archeolo­
giczna o f ragm entarycznym  posągu Ate- 

(ny. Kilka miesięcy przed doktoratem (w 
listopadzie 1908) złożył egzamin naueży- 
J e l sk i  z tych sam ych przedmiotów, al? 
pracę na  niwie wychowawczej rozpoczął 
dopiero w r. 1909 w g im nazjum  w Podgó­
rzu. Z początkiem r. szk, 1911/12 prz-mie­

n iono  go do Krakowa do gimnazjum iV.
Lata  jednak spędził przeważnie w po­

dróżach naukow ych zagran icą  i nad b a ­
daniem  rękopisów* z listami św, ,Grzcg>- 
rza z Nazjanzu jako stypendysta  Polskiej 
Akademji Umiejętności. W r. 1909/10 ba 
wił we 'Włoszech w Wenecji, Florencji, 
Rzj m e i Neapolu, w półroczu zimowego 
1910/11 w Anglji, Londyn Oxford, Cam­
bridge), wreszcie w letniem półroczu 1912 
w Paryżu i Berlinie. Jeszcze prmd temi 
■podróżami Przychocki spędzi! półrocze let­
nie '■ 1907 na Uniwersytecie W i l e ń s k im ,  
następni.? półrocze letnie 1910 w Tiiwer 
pytafcie Berlińskim, a wakacjm 1 'J3 r. w 
Uniwersytecie O \fordskim na kuiSie wa­
kacyjnym. który zakończył egzaminem z 
.języka angielskiego.

Wyniki swych badml qglo-ił w trzech 
roznrawacli, z kturych pierwsza. d iuk  >wa 
na w Eos, organie I Jwarzyst wad- Ik logicz­
nego (1910) omawiała m anuskrypty  w aty ­
kańskie, d ruga fl irenckie !w Wiener Slu- 
fiien 1911), trzecia rękopisy z bibljot-ifc 
angielskich w Rozprawach Wydziału F i­
lolog. \kadem ji  L miojętności b'n
tych kollacjach rękopiśmiennych opar! 
swą pracę habilitacyjną (habilitował się 
w Krakowie, w kwietniu 1913), d rukowaną 
w r. 1912 w Rozprawach Akad. Umięj.

Ze studjam i nad św. Grzegorzem z 
Nazjanzu łączą się jeszcze dwa mnę a r  
tykuly, z których jeden omawia jego po­
przednika w tyirt dziale badań. Jana  z 
Flandrji,  drugi zaś zajmuje się kom enta­
rzem magicznym. P o n a d u  Przychocki zaj­
m u je  się dokładniej tragedią  Furypidesa, 
I lipsipyla przedewszystkiem jednak śred­
niowiecznymi kom entarzam i do dwiiljusza 
i Wergiljusza Tym sposobem deklaruje 
się jako latynista.

Nim zdoiat rozwinąć szerzej skrzydła

wybuchła wojna światowa, która na  dłu­
go oderwała go od warsztatu  pracy na­
ukowej Jako podporucznik artylerji kon­
nej bra ł udział w walkach najpierw  na 
froncie rosyjskim, p o u m  jako porucznik 
i kapitan  na  froncie rum uńsk im  do gru ­
dnia 1917 r. 'Wezwany wtedy d'o w ykła­
dów w Uniwersytecie W arszawskim  p ro ­
wadzi! je przez rok, by 1 listopada lol8 
wstąpić jako kapitan  ar tylerji Jo Wojska 
Polskiego, brać udział w obronie Lwowa, 
(odznaczony , ,Crlętami‘‘), potem pracować 
w Sztabie Generalnym i Instytucie Woj- 
skowo-Naukowym. W  kwietniu 1919 m ia­
nowany profesorem nadzwyczajnym w 
Uniwersytecie WarszawSKim, po roku zaś 
zwyczajnym, poszedł znów na w ijnę z bol­
szewikami i wrócił z niej jako podpuł­
kownik, udekorow any , Krzyżem Walecz­
nych" i jednem z najwyższych odznaczeń 
wojskowych „Yirtuti Militari '1 za samo­
dzielną obronę P łocka  na  stanowisku do­
wódcy 20. p. a p. i a rtylerji Grupy Dolnej 
Wisły. W tym względzie jest prof P rzy ­
chocki un ika tem  wśród filozr-fów k la ­
sycznych i -h lubą  całego stanu.

W  listopadzie 1920 r. prof. Przychocki, 
,.przy wrócony todze", organizuje w Uni­
wersytecie W arszaw skim  wzorowe Semi- 
na r jum  Filologji Klasycznej z odpowied­
nią bibljoteką, jako dziekan w r. 1922/23 
organizuje Wydział Filozoficzny, a w le- 
cie w r. 1928/29 piastu je  stanowisko rek­
tora. Świetny zmysł organizacyjny w yka­
zał również jako kierownik dwóch akade­
mickich wycieczek naukow ych filologów 
klasycznych w czasie feryj wielkanocnych 
w r. 1930 do Grecji w następnym  zaś roku 
do Włoch. Zorganizował także Sekcję P o l­
ską Association Guillaume Budć, odbyw­
szy w półroczu lotniom 1921- podróż do 
P a ry ża  w celu wykończenia prac nau k o ,  
wych i nawiązania stosunków z uczonymi 
i instytucjami naukowemi w e  Francji. W

lecie 1927 odbył podróż do Aten i Delf, 
podczas następnego la ta  do Pompei dla 
s tud jowania  wykopalisk,

W  ciągu pracy w' Sem inarjum  Filalo- 
gicznem nad fragmentami tragików i ko. 
mików rzymskich, prof. Przychocki po­
znał zdolności kilku swoich uczniów wy 
bitniejszjch i, k ierując się m y‘lą przygo­
towania . ,narybku“ filologicznego, sk iero­
wał trzech z nich na  właściwa im poi? 
badań naukowych. Tury ma na metryk t. 
Jerzego M anteufla na  papyrologa, Strze­
leckiego zaś na badacza gramatyków' ła 
c ińskhh , którzy przekazali największą 
część cytatów z tragicznych i komicznych 
poetów'. Dwaj pierwsi ciziala.ją już przv 
boku swego mistrza jako doceń-i p ryw a t­
ni trzeci zaś przygotowuje swą liabuita 
cję. Z tego żywego trifolium pliilologicum 
rek tor  przychocki może być słusznie n ie­
mniej dumny, niż z odznaczeń wojen, 
nych, pierś jego zdobiących.

Wojskowa systematyczność i spartań  
ski tryb życia pozwoliły Przychockiemu 
obok tych czynności organizacyjnych i ad- 
mihistracyjnych, prowadzić dalej bada­
nia filologiczne i rozszerzyć ich zakres 
n a  rzymskich poetów tragicznych i komi 
cznyeli. Znajomość P la u ta  wykazał już w 
odczycie habilitacyjnym  pt. I luzja scenicz­
na u P łau fa  i j?j humory styczne przeła­
m ania (Fos 1917 następnie w innych roz­
prawach, a koroną badań  nad tern zagad. 
nieniem była m onum enta lna  monugrafja 
, P la u tu s“ (Kraków 1925), pasu jąca  pol­
skiego lafynistę na najlepszego planloto- 
loga w Europie. Obok uczonego zabłysną! 
w niej także literat, który już w huk i 
dział na  froncie bojowym szukał zapora 
nienia i wytchnienia w przekładaniu  wier­
szem genjalnego kom ika rzymskiego. Trzy 
j?go sztuki: ,Braci", „Kupca11 i „Żołnie­
rza  Samochwała" ze wstępami t objaśnie­
niami ogłosił w Bibljotece Narodowej Na-

Fr a n c u s K k ekie Fow arzystw o
wyśtigńw k

W W arszaw ie Zachęta oznacza sz tu ­
ki piękne, w P aryżu  — wyścigi Konne, 
gdyż mówi się krótko Societe d Encou- 
ragem ent, a znaczy to : Societe d En- 
couragernent d‘ amelloration des races 
des cheveaux er. France,

T ow arzystw o, która cieszy się wiel­
ką pow agą pośród hodowców i wogóie 
zw olenników eleganckiego sportu, po­
siada tory  w Longcliamps, Deauville i 
Chantilly,' a pom iędzy członkami jego 
zarządu w yjątkow o tylko spotyka się 
nazwiska, me ozdobione sarym  tytułem  
szlacheckim.

4 maia tow arzystw o obchodziło stu­
lecie sw'ego istnienia. W łaściw ie p rzy ­
padała ta rocznica już w listopadzie 
roku zeszłego, ale odłożono ją ze w zglę­
du na zgon ostatniego prezesa, hr. P a ­
w ła de Pourtales. Dlatego uwzględniono 
nie datę zaw iązania się tow arzystw a 
lecz datę pierw szych urządzonych przez 
nie biegów.

U kolebki Societe d‘ Encouragemen1 
stoją jako założyciele Anglicy, którzy  
zużytkow ali w zory  swej ojczyzny. 
P ierw szym  ptezesem  był lord H e n r y  
Seym our — i konie jego przez piec lat 
w ygryw ały  główmy bieg. a pierwsze 
wyścigi w' Chantilly zorganizow ał T o­
masz Bryon. Obaj ci sportsmeni p tzy- 
czynih się rónież do założenia Jockey 
Clubtl, który  do r. 1882 stanowuł część 
Societe d‘ Encourgement.

Ówr pierw szy historyczny bieg z 4 
maja 1834 odbył się był na Poiu M arso- 
wem. ale osądzono że za mało tam miej-

oniiych
sca i zbudowano now y tor w  Chantilly, 
posiadłości księcia d‘ Aumale, młodszego 
syna Ludwika Filipa, odziedziczonej 
przez księcia po Kondeuszach. T or ist­
nieje do dziś dnia, aie został znaczne roz 
szerzony. U żyto go oo raz p ierw szy  w 
r. 1835, a w następnym  odbył się tu bieg 
zw any Priy du Jockey Club (odpowia­
dający angielskiemu Derby).

P ierw otna trybunę w  Chantilly sta ­
nowuł rodzaj dużego wozu ciężai owego, 
na kórym  stali członkow ie tow arzystw a 
i zaproszeni przez nich goście, opierając 
się o balustradę. W  pew nych momentach 
biegu wóz ten przenosił się na różne 
punkty, skąd można było obserw ow ać 
komę i jedźców.

Tor w Longchamps otw arto  dopiero 
w r. 1857.

P rogram  obchodu obejm ował prze- 
dew sżystkiem  przedstaw ienie. Poniew aż 
zaangażow ano do niego pierw szorzęd­
nych a rtystów  z różnych teatrów  p ary ­
skich, rozpoczęto je o godz. 12 w  nocsT; 
ażeby mogli przybyć po norm alnych za­
jęciach. Odegrali rewję, ilustrującą w 
szeregu obrazów  dzieje tow arzystw a. 
W ystępow ali tu nauralnie w szyscy  naj- 
sławmiejsi członkow ie z różnych epok, a 
atrakcję stanow iły stroje, dające p-ze- 
gląd m ody w  ciągu stulecia.

Nasępnego dnia odbył się na torze w 
Longchamps po raz p i rw s z y  nowy bieg, 
nazw any Fnx de Centenape. Tę część 
uroczystości popsuła niepogoda.

N. P.

j stępnie przygotował przekład zupełny 
| P ian ia ,  którego tom I wyszedł nakładem! 

Połskiej Akademji Umiejętności w  r. 1931, 
a dalsze czekają n a ‘ lepsze położenie fi? 
nansowe tej instytucji. Zamierza też c- 
pracować monograficznie Terenc ;usza. Za.  
jął się także zaniedbaną dotąd dziedziną 
tragedji rzymskiej i wzbogaci! znacznie 
zasób fragmentów dużym ułomkiem Ak- 
cjusza. W  mowie rektorskiej 'Rzymianie 
a tragzdja. 'Warszawa 1929) w refera tach  
wygłoszonych na posiedzeniach Wydziału 
Fiiolog. Polskiej Akademji Umiejętności 
oraz w kulku rozprawach wykazał zupek 
ne opanowanie tego tem aoi i wytyczył 
nowe kierunki badań, zarówno nad  epoką 
republikańska, jak  i cesarska. W  związku 
z tom pozostaje pian now-ego wydania 
fragmentów rzymskich tragików i Histor- 
ja tragedji rzymskiej, a  -dołączyć się po­
winna monogrnfja o Senece, jako odpo­
wiednik dzieła omawiającego twórcześć 
P ien ia .  Do projektów Przyćhockiego na­
leży także „Historia listu grecko-rzym­
skiego11, przygotowana rozpraw ą hab i l i ta ­
cyjną o Listach św. Grzegorza z Nazjanzu 
uwagami o listach Cycerona (w Eos 19181. 
Z dawnemi badaniam i nad poetą. „Me­
tamorfoz" łączy się ciekawa praca ’o „Gro­
bie Owidjusza w Polsce" i oparta  n a  no­
wym m ateria le  rękopiśm iennym rozprawa 
„Ovidius Graecus*1.

Ponieważ w b. zaborze rosyjskim fi .  
lologja k lasyczna nie cieszyła się mirem, 
należało zwalczać uprzedzenie do niej p a ­
nujące, P rof.  Przychocki przystąpił z za­
pałem do usuw ania  tej obojętności, do 
wykazywania  niezrównanych walorów/ 
wyclrowawczo-kulturalnycu świata  s ta ro ,  
żytnego Uczynił to najp ierw  w odczycie 
inauguracyjnym  w Uniwersytecie W a r ­
szawskim na  temat: Co to jest filologia 
klasyczna (W arszawa 1919), następnie w 
odczytach, także racłtow ych, w p u b l ik a ­
cjach, jak przepiękna ,,K ultu ra  k lasyczna 
w kulturze współczesnej11 (W arszawa — 
Kraków 1929), w ar tykułach  i recenzjach, 
■ogłaszanych w Tygodniku I lustrowanym, 
Pam ię tniku Literackim lub -Kurjerze 'W ar. 
s ławskim.

Skutecznie b-onił nauczania filologji 
klasycznej i 8-letniego gim nazjum  na  pa- 
posiedzeniach Komisji Programowej dJtt 
szkól średnich w Ministerstwie \VR. i OP. 
w ła tach 1919 — 1921. Dzięki jego n ies tru ­
dzonym zabiegom powstało w Warszawie 
Koło Polsk iego  T w a Filologicznego „w 
którpgo pracach czynny udział, bierze, jąko 
wiceprezes i prelegent.

Przy współpracownictwie doc. l u r y n a  
i Zarządu Koła W arszawskiego zają ł się 
w r. 1930 spraw ą pubiieuszu prol. Żieliń- 
skiego. Dzięki jego zapiegom popar tym  
przez Zarząd Koła P T F ., w W arszawie 
powstały od r. szk. 1923/24 oddziały k la­
syczna przy g im nazjum  im. Rejtana. Spra 
wy  wykształcenia klasycznego bronił t a k ­
że na  zjaździe rektorow. P o n ad to  bierze 
udział w  wielu pracach  społecznych w 
Poisce i zagranicą, szczeg. jako wicepre­
zes Polskiej Konfederacji Praco z-ników U- 
myślowych,

W  uznan iu  za prac-s naukowe p o lsk a  
Akademja Umiejętności policzyła go w pn 
c z e t . członków czynnych (wchodzi także 
w skład jej Komisji Filologicznej); jest 
także członkiem zwyczajnym Towarzystwa 
Naukowego W arszawskiego i Tw a Ę or-  
nassos w  Atenach, a przed kilku  dniami 
lwowskie Two Naukowe wrybrało go sw'ym 
członkiem.

Te daty  z jego życia i działalności 
prof. Przychockiego należało przypomnieć 
w' roku jubileuszowym Polskiego Twa F i­
lologicznego, którego jest gorliwym człon­
kini, dbałym o rozwój filologji w  Polsce 
i szerzącym zrozumienie ku ltu ry  antycznej 
w społeczeństwie, i życzyć m u. aby dalsza 
praca obfitowała w najbujniejsze plony 
dla. dobra nauki polskiej. Przez 1'otychcza. 
sową działalność zasłużył n a  t'o, aby n a ­
zwisko jego znał każdy wykształcony Po­
lak narówni z nazwiskami największych 
humanistów współczesnych.

Ład-.
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A S & c e c f i t  'W a M e n s t a m

(W 300-lecie urodzin)
P a r ę  m iesięcy temu (w  Końcu lufeęo) 

mineto tów no 300 lat od dnia śmierci Al­
brechta  W allensteina, jednej z najw ybit­
niejszych i najciekaw szych postaci, jakie 
w ystępują na arenie dziejów now ożyt­
nych.

Życ>e i śm ierć W allensteina to z jed ­
nej s trony  w alny argum ent w  obronie 
historjozofii. uznającej jednostki — po­
szczególne indyw idua za czynnik decy­
dujący w  rozwoju dziejów, — czynnik 
gtów ny « najbardziej tw órczy  w d r e c  
kształtow ania tego czy innego oblicza 
historji i torow ania takich czy innych jej 
dróg- Z drugiej strony — W allcustein 
to groźne memento dla tych w yobnych. 
ponad poziom mas się w znoszących in­
dyw iduów . by nie podporządkow yw ać 

’ spraw y, służenie której .stało się źró­
dłem i bezpośrednią przyczynę ich w y ­
niesienia. — interesom, ambicjom i na­
miętnościom osobistym . T ragiczny ko­
niec W allensteina. równie niecodzienny 
niezw ykły  i niesamowity, jak całe jego 
życie — jest przecież logicznem następ­
stw em  czynów  całego jego życia, w 
szczególności z okresu t. zw. „szw edz- 
kiego“.

W łaściw ie nazyw ał się W aldstein, — 
W allenstein — to odmiana właściw ego 
nazwiska, spopularyzow ana przez Szyl- 
le ra  w  jego dram atycznej trylogji i w 
„Historii wojny trzydziestoletniej1* i silą 
geniusza szyllerow ego unieśmiertelniona 
i p rzekazana naszej epoce.

Albrecht W allenstein pochodził ze 
starej, znakomitej, ale zubożałej i podu­
padłej rodziny szlacheckiej. Rodzina od 
kilku już pokoleń w yznaw ała p ro testan­
tyzm  (w odmianie kalw ińsko - reform ac­
kiej), sierotę jednak Albrechta w ycho­
wali jezuici — stąd  zupełna obojętność 
jego do sp raw  religijnych, katolik i pro­
testan t w  jednej osobie, odznaczał s !ę 
W ahenstein najzupełniejszym  indyferen- 
tyzm em  religijnym, co znakomicie tłu­
m aczy  szereg jego posunięć w ciągu 
karjery  życiow ej i wojennej, posunięć, 
dosyć niezw ykłych i niezrozum iałych na 
tle rozjątrzenia w yznaniow ego, jakie ce­
chow ało obóz zarów no protestancki, jak 
} cesarsko - katolicki — w  epoce wojny 
30-letniej.

Już w  pierw szym  okresie tej wojny, 
t. zw. „czeskiej** W allenstein szybko się 
w ybił t zwróci? na siebie uwagę najw y­
żej postaw ionych osób w  Świętem  C esar 
stw ie Rzym skiem  Narodu Niemieckiego.
— m iędzy innymi — i sam ego cesarza 
Ferdynanda II. W allenstein odznaczył 
się w  czasie b itw y  na „Białej Górze** 
(1621 r.), bitw y, k tóra — jak wiadomo
— zadecydow ała o ostatecznej klęsce 
odrębności państw ow ej i sw obody naro­
dowej Czechów  w  -walce z Niemcami.

Z odw agą osobistą i wielkiemi zdol- 
i nościami wojennemi i organzacyjnem i 
1 łączy ł w’ sobie W allenstein niepohamo­
w aną ambicję, żądzę w ładzy  i rozkazy­
w ania, dumę graniczącą z chorobliwym 
już niemal stanem  pychy, w reszcie chci­
w ość zaszczytów  i bogactw . W szystkie 
te cechy charak teru  w ystępow ały  już w 
w ieku ..fodzieńczym, rozw ijały się jed­
nak i potęgow ały, albrzym iafy z bie­
giem lat, z biegiem karjery .

A karjera  by ła  zaiste  bajeczna. Z 
jednego z pośród licznych, mile widzia­
nych przez dw ór przedstaw icieli szlach­
ty  w  cesarstw ie w  błyskaw icznym  cza­
sie w ybija się W allenstein na czoło nie­
mal Imperium tytularnie jako druga nie­
mal osoba po cesarzu, faktycznie — 
przez czas jakiś, jako osoba nap raw ię  
pierw sza.

W  ebawie przed zbytniem  wzm oc­
nieniem się H absburgów i Austrii, za ra ­
zem zad chcąc pow strzym ać i zibam o- 
w ać dalszy rozwój sukcesów katolicy­
zmu. — protestanckie Anglia. Holandja 
i Szw ecja i katolicka, ale wroga Habsbur 
gom Francja — w yw ołały nową wojnę 
książąt protestanckich przeciw  cesarz.'',-, 
wi w Niemczech przyczem  w wojnę tę, 
jako obrońca protestantów  niemieckich ■ 
wm ieszał się i król duński Chrystian IV,  
który  w targnął do posiadłości niemiec­
kich i zagraża! panowaniu Habsburgów 
w Rzeszy.

Z królem Chrystianem  w spółdzia­
łała armia dowódcy protestanckich 
w ojsk najemnych — „kondotiera** Mans- 
fcldla. Położenie Ferdynanda 11. i spra­
wy katolickiej w iNetnczech było roz­
paczliwe: slabu arm ia katolicko - cesar­
ska pod wodzą hrabiego Tillego nie była 
w  stanie oprzeć się silom Mansfelda i 
króia duńskiego.

W tedy cesarzow i Ferdynandow i [). 
usługi swe zaproponow ał W allenstein: 
pod warunkiem  powierzenia mu naczel­
nego dow ództw a i niepodzielnej, najw yż­
szej w ładzy nad arm ją, w której spraw y 
naw et cesarz nie miał mieć wglądu, - -  
zobowiązał się stw orzyć potężną silę 
zbrojną, zdolną ao obrony cesarstw a. 
Zobowiązanie swe w ypełnił: w ciągu 
krótkiego czasu zgrom adził dookoła 
siebie, zorganizow ał i przy użyciu że­
laznej dyscypliny w ykształcił wojskowo 
ogrom ną armie, złożoną z zaw odow ych 
i zaciężnych żołnierzy, poszukiwaczy 
przygód, aw anturników , różnych s tra ­
ceńców', ludzi mijających się z prawem, 
naw et jaw nych przestępców  i innych., 
niezliczonych podejrzanych i o ciemnej 
przeszłości — osobników.

Armję tę natchnął odw agą i wola 
zw ycięstw a, stal się jej bóstwem  wszech 
wludnem i jedyną wolą... na czele tej 
armji rozbił na moście pod Dcssau (1626) 
M ansfelda; Tilly zaś jednocześnie zw y­
ciężył pod Lutter ara Babenberge 
C hrystiana IV., zm uszając go do odw ro­
tu do Danji. Habsburgow ie byli uratow a-

P*  rzy  badaniu dziejów- książki i jej 
zbytu uderza nas fakt, że — mimo ol­
brzymiej zm iany w tej dziedzinie — dro­
ga książki od autora do czytelnika po­
została w  ram ach zasadniczych tą samą: 
poprzez długie wieki.

Podaż i popyt, system  zbytu książki — 
idą przez wieki w edług pew nych reguł 
niezmiennych.

To nam umożliwia poprowadzenie 
analogii pomiędzy „historją** książki w 
starożytności iwr dniu dzisiejszym.

Za czasów  Cycerona — tak samo jak 
dziś — autor sprzedaw ał książkę w y­
daw cy. Wydaw-ca umawiał się z auto­
rem co do ceny i w ygłacał mu: albo pe­
wien procent od każdego sprzedanego 
egzem plarza, albo kupował odeń dzieło 
za pew ną sum ę ryczałtow ą. Cycero u- 
m awiał się z w'ydawcami na: procent 
od egzem plarzy. Martialis zaś n. p. po- 
nierał od swego nakładcy sumę ryczał­
towy.

W idzimy więc, że już w ów czas zna­
nym był: system  t. z w. ..pauszalny** i 
system  „tantiemowy** wr układach po­
między autorem  i wydaw cam i.

Nakład bywa! — w starożytności — 
z reguły nieduży, ze zrozumiałych po­
w odów  (brak m aszyny drukarskiej i po-

ni, protestantyzm  znów pognębiony!
W allenstein znalazł się u szczytu sła­

w y i potęgi, ale właśnie ta jego potęga 
w zbudziła zazdrość i obaw y w śród ksią­
żąt katolickich, zgrupow anych w „Lidze 
Katolickiej**: książęta z M aksymilianem 
B aw arskim  na czele postawili cesarza 
przed alternatyw ą: albo Liga zerw ie z 
Habsburgami, albo cesarz oddali Wttllen- 
śteina ‘ odbierze mu stanow isko naczel­
nego wodza.

Ferdynand się wahał, w reszcie w y­
brał prcyjaźń z Ligą: z wielkiemi hono­
rami i nagrodam i, odznaczony tytułem  
księcia Frydlandu, — W allenstein został 
oddalony, i arm ja tego rozwiązana.

Zwycięzca z pod Dcssau — człowiek, 
k tóry  uratow ał cesarstw o i Habsburgów 
— usuną! się w zacisze. Duma jego zo­
stała  śm iertelnie urażona — opakow ała 
go żądza zem sty.

Niebawem jednak w ybiła godzina zu­
pełnej satysfakcji: Gustaw.- Adolf, król 
szwedzki, w targną! do Niemiec na czele 
w yborow ej armii, przeszedł kraj ogniem 
i mieczem i zagrażał Austrji i Czechom. 
Armia cesarska pod w odzą Tillego dwa 
razy  próbow ała staw ić mu opór i dw u­
krotnie została rozbita (pod Breitenfeid 
i nad rzeką Lech. 1631) — Tilly umarł 
naskutek zadanych ran, panowaniu Habs 
biirgów groziła zak ład a ..

Nie mając innego wyjścia. F erdy ­
nand 11. zmuszony był poniżyć się do 
najw iększego upokorzenia się: dw ór ce­
sarski błagał W allensteina o ratunek, 
pow ierzał mu nieograniczoną w ładzę 
nad wojskiem, ppddawat się w szystkim  
jego zarządzeniom  w spraw ach prow a­
dzenia wojny — książę Frydlandu try ­
umfował !

Objął dowództwo nad armją, która 
jakby za dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej zm artw ychw stała  na jedno jego 
wołanie, ew yrusżyl w pole, ale bynaj­
mniej me myślą! o ratow aniu H absbur­
gów'. Rozsadzała gc am bicja: nosił się z 
zamiarem stw orzenia pod swein berłem  
nowego państw a, złożonego z Częph i 
części ziem niemieckich... udaw ał, że

wielarni). Książki bardzo poczytne do­
chodziły do... tysiąca egzem plarzy. 1.000 
e. oznaczało maximum nakładu! Jak  to 
brzmi dziwmie dziś, w  czasach: m aso­
w ych nakładów !

M anuskrypt książki dyktowano — 
w  starożytności — równocześnie w ięk­
szej ilości zaw odow ych przcp-isywaczy. 
O czywiście w takim system ie „pow iela­
nia** nie mogło obejść się bez błędów. 
Niektóre egzem plarze w ypadały  w prost 
fatalnie, gdy w ychodziły z rąk  lichego 
przepisyw acza. Księgarze — naogół — 
nie mieli do zbycia egzem plarzy bez błę­
dów. Takie bezbłędne egzem plarze by ły  
— zw yczajnie — rzadkością. P osiada­
czami ich byw ali przyjaciele lub pro tek­
torzy autora. Autor sam popraw iał 
własnoręcznie przepisany egzem plarz 
przeznaczony dla przyjaciela lub m ece­
nasa. Dziś... pisze im tylko dedykację. 
W ów czas musiał długo ślęczeć, zanim 
„oczyści!*- dzieło, by móc je przesłać 
bliskim lub dobrodziejom i... ośmielić sie 
na dedykację.

Księgarnie mieściły sie w Starym  
Rzymie w  specjalnej dzielnicy, zwanej: 
„Arginatuni".

Już w starej Roniie znana była  rek­
lama księgarska. Nowości w ydaw nicze 
były ogłaszane plakatami, umieszczane-

w alczy z Szwedam i, w gruncie rzeczy 
porozum iew ał się z nimi.

Dwmr cesarski raz po raz o trzym y­
w ał alarm ujące w ieści o „zdradzie" 
W aćensteina — istotnie, inaczej — jak 
zdradą — nie można było w ytłum aczyć 
jego opieszałości i w iadom ości o pertrak
taciach ze Szwedami. W  dodatku przy- *•
chodziły now iny i o niepowodzeniach 
orężnych: W allenstein obiegł G ustaw a 
Adolfa w okopach pod Norym bergą, król 
szw edzki jednak odparł ataki oblega­
jących i ,,niezwyciężony** książę F ry d ­
landu musiał się cofnąć. Pod Liitzen mia­
ła miejsce nowa bitw a: w praw dzie G u ­
staw7 Adolf poległ na sam ym  jej począt­
ku. ale Szwedzi m szcząc się za śmterć 
króla, zwyciężył,i i W allenstein znów7 się 
cofnął {i632).

Ferdynand postanow ił odebrać ma 
naczelne dowództwo, lecz było to rzeczą 
zbyt trudną ze względu na miłość, jaką 
darzyło wodza wojsko — postanowiono 
więc po cichu przygotow yw ać armję do 
opuszczenia naczelnego dowmdcy, sze­
rząc wieści o jego zdradzie. I istotnie, 
gdy w y k ry ły  się pertrak tacje  księcia 
Frydlandu ze Szwedam i, i gdy W allen­
stein, rozumiejąc, że godzina w ybiła, i 
przeciągać dalei nie można — zerwutł z 
cesarzem , okazało sę, że pewność jego 
co do w ierności armji zaw iodła: pozo­
stało przy nim zaledw ie parę pułków7, z 
którenu się schronił do tw ierdzy Eger 
(czeskie: Clieb), gdzie oczekiw ał pomo­
cy  szwedzkiej.

W  Chebie (prawdopodobnie w7 poro­
zumieniu z cesarzem ) uknuto przeciw  
niemu spisek, na którego czele stanęli 
oficerowie: Szkoci — Leslie i Gordon 1 
Irlandczyk — Butler.

W  nocy 25 lutego 1634 w  czasie ucz­
ty, urządzanej przez Gordona, na dany 
przez niego znak — zabici zostali ostatn* 
zw7o'ennicy W alllensteina (I!ov, Terzki, 
Kinsky, Neuman), sam zaś książę F ry d ­
landu padl pod kulami i ciosami żołnie­
rzy, którzy pod wodzą kapitana De- 
veroux w darli się do jego sypialni, gdzie 
W allenstein spał, niczego nie przeczu­
wając.

W  ten sposób zakończyła się jedna 
z najbardziej ciekaw ych i niezw ykłych 
karier m ilitarno - politycznych ostatnich

i

, mi na drzw iach sklepów księgarskich lub 
na słupach portyku, gdzie znajdow ała 
się księgarnia.

Książki nie były  drogie w  staroży t­
ności, mimo to — że produkcja książki 
by ła  bardzo kosztowna- 1 tak np. pierw - 
towrała pięć denarów , tj. niewiele ponad 
dziesięć złotych, „Xcnje“ tegoż autora 
kosztow ały  tylko jednego denara.

Iuvenalis zapew nia nas najwryraźnie], 
że cena książek za jego czasów7 była 
tak przystępna, iż naw et „mieszkaniec 
poddasza** mógł sobie „uskładać** m ałą 
biblioteczkę podręczną.

Tych, k tórych nie stać było na kupno 
książki, zapraszano do bibliotek publicz­
nych, gdzie mogli delektow ać się darmo 
lekturą. Jest faktem mało, u nas, zna­
nym. że od Augusta do H adrjana wzro­
sła w7 Rzymie liczba bibliotek publicz­
nych na: dw adzieścia dziewięć. Jeśli 
w czujem y się należycie w7 ów7czesne 
w7arunki produkcji książki i stosunki kul­
turalne, to musimy stw ierdzić, że jest to 
cyfra bardzo pokaźna.

Prof. H. W.

„Jeśli •' patrzy  na św iat poprzez o- 
pary  piętnastu tysięcy przeczytanych 
powieści, to  i życie i w szystk ie sp raw y 
z niern zw iązane — muszą się oczyw iście 
przedstaw iać dość sprzecznie** -  - Guy 

■ de Maupassant, („Yvetta“v

lat kilkuset.
(p. t.)

Autor i w yd aw ca w starożytności
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r ading... Dziw aczne to, ohcc słowo 
znane jest. niestety , doskonale każdemu 
rad ios łuchaczow i,  posiadającemu odbior 

' nik la m p o w y :  ow o periodyczne, a zupcł 
' nie nieregularnie w ystępujące, nagłe o- 
: słabienie odbioru, — bez żadnej widocz 
i nej i racjonalnej przyczyny.

Nic dziwnego, że starano się już od- 
1 daw na zw alczać skutecznie to zjawisko, 
tak niemiłe, bo utrudniające ogrom nie si­
łę i czystość audycyj.

.Już pierw sze badania pozwoliły na 
stw ierdzenie kilku ciekaw ych faktów : 
oto fading w ystępuje silniej w nocy, niż 
za dnia, — przyezem  zjawisko to obser 
wuje sic częściej przy falach średniej 
długości, rzadziej natom iast przy falach 
długich.

Gdzie szukać w łaściw ej p rzyczyny  
tego zjaw iska? Jak sic pokazało, p rzy ­
czyna ta tkwi w  sam ym  mechanizmie 
przenoszenia sic fal Hertza. O pierając 
się na teorii przenoszenia sic tych fal 
można obliczyć ilość energii w ysyłanej 
przez stację nadaw czą, a docierającej 
do anteny stacji odbiorczej, znajdującej 
się w pewnej określonej odległości. Otóż 
z szczegółow o przeprow adzonych pomia 
rów okazało się. że tego rodzaju oblicze 
nie da sic zastosow ać tylko do stacyj 
odbiorczych w bliskim stosunkowo pro­
mieniu. Natomiast przy stacjach więcej 
oddalonych ilość tej energii jest stanow ­
czo w yraźnie w iększa, niżby to z teore­
tycznego obliczenia wynikało.

Ahomaljc tę zdołali w ytłum aczyć dwaj 
tteżeni angielscy, Kcnnelly i lica  vi iside. 
w ysuw ając hipotezę, że w w ysokich rejo 
nach atm osfery  znajduje się specjalna 
w arstw a atm osfery, podlegająca t. zw. 
jonizacji, W arstw a ta. jak w ykazały  licz 
ne doświadczenia, znajduje sic w w yso­
kości 100 do  150 kilom etrów  ponad zie­
mią. I w  tej to właśnie w arstw ie, nazw a­
n e j'„w ars tw ą  H eavis:de‘a“ od nazw iska 
uczonego, tkw i w łaśnie źródło „fadingu**.

Aby to zrozumieć, musimy zdać sobie 
Sprawę, co to jest owa. wyżej wspom nia­
na. „jonizacja".,

* *

Jak wiadomo, każdy gaz w norm al­

nym stanie składa się z atom ów, elek­
trycznie zupełnie obojętnych,- zaw iera 
bowiem pewną ilość elektronów  ujem­
nych (negatyw nych), w ystarczającą  do 
zrów now ażenia naładow ania dodatniego 
(pozytyw nego) centralnego jądra. Jedna 
kowoż w pewmych specjalnych w arun­
kach (pod działaniem  promieni katodo- 
dowych. promieni ultrafioletow ych lub 
radioaktyw nych, promieni kosmicznych)
— obojętny atom gazu może utracić kil­
ka sw ych elektronów , skutkiem cz.ego 
tw orzą się tzw . „jony" pozytyw ne. Z tą 
chwilą zaś gaz taki. k tóry  uległ „joni­
zacji", staje sic dobrym  przewodnikiem  
elektrycznym .

I’aka to właśnie w arstw a „jonizo­
w ana" otacza całą kulę ziemską i odgry­
wa — w odniesieniu do promieni H ertza
— rolę olbrzym iego zw ierciadła, od któ­
rego odbijają się fale w ysyłane przez 
rndjow e stacje nadaw cze. Odbite fale 
dostają się do stacji odbiorczej razem z 
falami docierającemi tam bezpośrednio
— i tem się tłum aczy zw iększenie sic 
ilości energii, o którem w yżej mówiono.

Jo w łaśnie zjawisko odbijania sic fal 
od „w arstw y  Heaviside‘a“ pozwala na 
kom unikowanie się m iędzy stacjami ra- 
djowemi łeżącemi na antypodach.

C ała rzecz jednak w tern. że w ..war 
stwie H eav isidcV ‘ falc H ertza ulegają 
nictylko odbiciu, ale i -pewnej — sil­
niejszej lub słabsze) refrakcji. Otóż 
idzie o to, by refrakcja ta (załamanie) 
nie w pływ ała uicmnie na fązowpść obli 
fal. tj. fali przesłanej bezpośrednio ze 
stacji nadaw czej do odbiorczej i fali od­
bitej. Jeżeli fazy obu tych fal są zupełnie 
zgodne, odbiór będzie wzm ocniony; na­
tomiast ulega on znaczniejszemu |nb 
mniejszemu osłabieniu, gdy fazy te są 
niezgodne lub naw et znajdują się w za­
jemnie w opozycji.

W chodzą tu w rachubę rozm aite mo­
menty. jak odległość stacji .nadawczej 
od odbiorczej i długość fali.

Zasadniczo można dla każdej długości 
fali ustalić trzy  w yraźne strefy. P ie rw ­
sza. znajdująca się w bezpośredniej blis­
kości stacji nadawczet, z której to stacji

fale dochodzą w prost do stacji odbior­
czej, nic odbijając się od w arstw y  Hca- 
vis:de‘a. W  strefie drugiej, dalszej, fa­
ding w ystępuje bardzo w yraźnie, a to 
dzięki ternu, że do stacji odbiorczej do- 
cJtodzą fale zarów no bezpośrednio jak i 
odbite.

W reszcie w  strefie trzeciej, najdal­
szej. mamy do czynienia głównie z fa­
lami odbitemi. a zjawisko fadingu w y ­
stępuje tam we formie znacznie łagod­
niejszej.

Zobaczm y teraz, jakie jest działanie 
fadingu na falc krótkie i długie.

P rz y  falach długich, od 1000 do 2000 
m etrów, w pierw szej strefie (150 -  200 
kilometr, od stacji nadaw czej) fading nic 
w ystępuje niemal zupełnie, falc te bo­
wiem są bardzo słabo absorbow ane 
przez atm osferę. W strefie drugiej i trze ­
ciej fading również niemal nie daje się 
w e znaki, natom iast przyczynia się do 
znacznego wzmocnienia odbioru w no­
cy.

Inaczej rzecz się ma z falami średniej 
długości, od -200 do 600 metrów. W stre­
fie pierw szej odbiór z reguły nic ule­
ga żadnemu znaczniejszemu zakłóceniu 
przez fading. Również to samo można 
powiedzieć o strefie drugiej, jednak ty l­
ko w ciągu dnia. kiedy jonizowana w ar­
stw a atm osfery niemal zupełnie absor­
buje docierające do niej promienie. — 
"W godzinach nocnych jednak promienie 
odbite mogą osiągnąć niemal taką samą 
hitciizywność. co promienie bezpośred­
nio w ysyłane. W razie zgodności ich fa­
zy, odbiór ulega znacznem u w zm ocnie­
niu. w razie ich opozycji może ulec na­
w et zupełnemu przerw aniu. Naogół zaś 
odbiór ulega bardzo znacznym, nieregu­
larni ni wahaniom, stając sic praw dzi­
wym utrapieniem dla słuchacza.

W  strefie trzeciej, najdalszej (600 — 
1000 kilom etrów) odbiór fal średniej dłu­
gości — w ciągu dnia bardzo słaby  — 
ulega w godzinach nocnych znacznemu 
wzmocnieniu, a zjawisko fadingu nie 
w pływ a na niego ujemnie.

To samo mniejwięce.i dotyczy i fal 
krótkich, poniżej stu m etrów , przyezem

strefa druga w ystaw ioną jest najsilniej 
na działanie „fadingu".

* * V
Celem zw alczania tego niepożądane­

go zjaw iska próbow ano już rozm aitych 
środków , jak wzm ocnienie siły  stacji na­
dawczej. zmiana form anteny  tejże stacji 
i t. p. W szystko  to jednak nic dało ocze­
kiw anych wyników .

Obecnie cały  nacisk kładzie sic na 
odpowiednią konstrukcję apara tów  od­
biorczych, k tórych najnow sze modele 
zaopatrzone są w  specjalne urządzenie 
„aiitifading", neutralizujące niemal zu­
pełnie ujemne działanie „fadingu". Nie 
w dając się w  szczegółow y, techniczny 
opis tegoż, zaznaczam y, żc polega ono 
w  zasadzie na odpowiedniem, autom aty- 
cznem regulowaniu czułości odbiornika, 
przez zmianę polaryzacji lampek.

(Lucy)

R ad w Cjzweefi
(Z.) nudjofoujn szwecka w yróżnia się 

7. pośród innych wielką ilością stacji na­
dawczych. W Szwecji pracuj-* dl stacji, 
nadając p rogram y r!In. 6 miljonów 'osób. 
Większość stacji nadawczych — to stacje 
przekaźnikowe, o mniej sile nadawczej. 
Stacje te zbudowane są w niewielkich 
miasteczkach położonych w górach. In a ­
czej odbiór radjowy w kraju  o tak specy­
ficznej fizjonomii geograficznej byłby 

bardzo utrudniony. B adan ia  wykazały, i t  
budowa silnych stacji nadawczych w Szwa 
cji ze względu na w arunki ge v logiczne i 
geograficzno nie opłaca się i że przeciw­
ni.* dobry odbiór zapewni tylko wielka 
ilość małych stacyj. 'Najtfilnie.jązemi s ta ­
cjami w Szwecji są: Sztokholm o Si!'.* 
55 kilowuiów i Motała, nadająca  z 'energjA 
.‘10 kilowatów. Trzy stacje vs Góteborgu, 
SundsYatlu i IIórby m a ją  silę 10 k i lo ­
watów. wszystkie inno s tacje  m ają  zalr-  
dwie 2.5 kilowata aż do 200 watcw.

Stacje nadawcze w Szwecji są wta- 
sn tc ią  P ańs tw a ,  któro zajmuje się ich 
eksploatacją. Strona programowa stacji 
n ciiżc <! •' koi < ss,jonowanych towarzystw  
pod kontro lą  Państwa Ilość zarejestro­
wanych odbiorników wynosi 007.275.

'Wszystkie stacje n ad a ją  fen sam p n -  
grano, który uzgadnia się z postu latami 
stacji regjonalnych. Układ programu je-t  
wogóle taki sam jak w innych krajach. 
Różni się może p d n a k  tern, że program y 
radjofonji szweckicj poświęcają ctaży 
miejsca, zagadnieniom popularyzacji wie­
dzy. oraz n a d a ją  w ielką ilość radiowych 
przodtsawień teatralnych. Również rozpow. 
szechniono są audycje dla szkół, gdyż o- 
koło 1.500 szkół wiejskich systematycznie 
słucha audycyj radjowych.

GUSTAW MORCINEK

Koiniinja HelenLi
(„W yrąbany chodnik" str. 181. i n a s t j

A przy tdonecznej przy nir-dzied 
Kościół do progu wypełniony. 
Dziewczęta z lewej s to ją  w bieli,
A chłopcy z prawej s to ją  strony.

Dziś muzy kanci Warzcehowt 
7  organem g ra ją  na pawlaczu.
Hej! ucho tony miłe łowi.
Aża serce drży ci w słodkim płaczu.

I ludzkie tak dziś dtzwonią śpiewy 
•lak jeszcze nigdy nie śpiewano.
Toż to dziś święto! moiściewy!
Nie byle jakie święte rano.

Helenka stoi w sam ym  przedzie 
Prześliczna w białej tej sukience. 
Dokoła okiem nie powiedzie —
Ta z  lęku. Świeca drży w jej ręce. —

A w księdza patrzy jakby w słońce: 
Starzec się krząta u ołtarza 
l ręce wznosi błagające,
Przeciągły święty śpiew powtarza.

Niezrozumiałe dziecku słowa 
W najmilszej ponoś Bogu mowie. 
Toć to łacińska s ta ra  m owa,
W niej bo najlepiej się wypowie

Radości ludzkie, łzy sieroce,
1 chwałę Bożą, i błagania.
Helenki serce znów dygoes 
I lęk blask oczu jej przesłania.

Ach. co to będzie:’ Jakież dziwy, 
Gdy w okruszynie białej chleba

Do ust. jej wstąp i  Bóg prawdziwy.
Do u*!, jej zstąpi Pan  Bóg z niebał

Na język lęgni 3 hostja  biała,
A potem świętość roztopioną 
Helenka połknąć będzie m ia ła  —
Ach, większym lękiem bije łono.

Serce się ściska w dziwnem drżeniu.
W pamięci szukać myśl poczyna:
Gzy nie ma grzechu na sumieniu:*
Niedjpatrzona. może wina?

Gzy niema g rze ch u ?■ grzechu cienia? 
pyłek na biel tę czy nie prószy? 
Przegląda, waży i ocenia:
Nic nie zna jdu je  w czystej duszy,

Lecz coś jak ręka serca sięga — V /
To niepokoju kołatania; "il
Jak w okiennice ów włóczęga, 'IL 
Kiedy go w drodze noc zastanie —
O

Niepokój puka. Nie. daj. Boże,
Grzech zapominany — może — może.,. 
Kiacfy uklękła u ołtarza,
Przez drobną  chwilę czeka,  zważa,  
T.ociuchno us t a  s\v* rozwar ł a  —
Kiedyż jej język to dotknięcie 
I lostyjki białej weźmie święcie?
Z udręki była jak umarła,

Wiotka i zwiewna jak ta  przędza 
Pajęcza w górę zwiana z ■ziemi. 
Nareszcie biała postać księdza 
P rzed  źrenicami jej zlękłemi!

W oczy sypnęły się w tam pyły 1 
S l o n e c z k owego szczerozłota.
Co się o kielich rozprószyły.
Gdy blaskiem z góry gdzieś migota.

Z ust księdza świętych słów szemranie 
W uszy jej spływa, w duszę do dna — 
Ażebyś wstąpił w dom mój, P in ie .
Nie jestem godna, ach, niegodna...

Oto w okręgu jaj spojrzenia,
Go sk ram i tez się rozpromienia, 
św ię ta  host-yj-ka, drobna, mata,
Ja sną  białością zabielała.

Ksiądz trzym a palców koniuszkami 
Tę bici subte lną — jak motylka 
Ga zatrzepoce skrzydełkami 
1 w z wyż uleci lada chwilka.

A chwilka zda się jak wiek długa, 
Zanim nad kielich hostja  mała 
Rozkrzyżowaną niby sm ugą 
W oczach Helenki się rozchwiała

I z’ szła w usta rozchylone....

Tajemnic, Panie, zrzuć zasłonę!.,

I na języku się rozpływa 
Kadzideł wonią, przesycona 
Subtelna straw a osobliwa —
Jak lekka miękka, święta ona!

I
Toć te sam Pan Bóg! — Zamień alo 
Serduszko w piersi zachwyconej. 
Otoczy! ją  gromadą białą 
Zastęp. Aniołów uskrzydlony.

pod niebo skrzydła sięgające 
KNierni się chylą, w niobu wznoszą., 
'Szumią strzępiasto skrzydeł końce.

v
t Si.: 
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A białe długie duchów szaty 
W podłużne Iinj-3 sfałdowane 
Paluszkiem  gładzi w ia tr  skrzydlaty, 
Przesłania w dymy kadzidlane.

Głęboko dziewczę się pochyla:
Uderza w piersi p iąs tka  mała- — \  
Miała bić trzykroć — aż do tylu —
Ale policzyć zapomniała.

Ktoby tam myśinl o liczeniu! 
Ważniejszych rzeczy jest. tu siła:
Toć się n a  drób r/cm podniebietv i 
H osty jka Boża przylepiła.
I już  na  język wrócić nia chce — 
W ilgotnym płatk iem  kwiat jabłoni.
Gdy do dziecięcej przywrze dłoni, 
Taksanto lekko dłoń tę łechce.

Hostyjka odpaść nie chce —■ Boża!
I grzechem także to jest, może?
Znów próba. 7. lękiem i z ostrożna. 
Nareszcie! Debrze! Potknąć można

Powstała . Schodzi i z oczyma 
Nrewidzącomi w k rą g  nikogo 
Uklękła. Z książki k tó rą  trzyma, ' 
Modlitwie a oroś do ust drogą.

Te modlitewne słowa zatem \  .
Wkoło ją  skrzydly anislskdemi 
Zakryły przed calu tk im  światem — 
Niech najdrobniejszy dziś pył ziemi 
Nie spadnie n a  lilijkę białą...

Saroe się zwolna uciszało...

Z „Wyrąbanego chodnika" jwręplsa? 
wierszami


